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Pozdrowienia KC PZPR 
dla Iow. W. Czerwenkowa

(d) Z okazji pięćdziesięciolecia urodzin Sekretarza KC Komu­
nistycznej Partii Bułgarii W. Czerwenkowa Przewodniczący KC 
PZPR Prezydent R. P. tow Bolesław Bierut wystosował nastę­
pujące pismo:

Do
TOW W. CZERWENKOWA 

Sekretarza Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Bułgarii

Z okazji pięćdziesięciolecia Waszych urodzin Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej przesyła Wam, kiero­
wnikowi Bułgarskiej Partii Komunistycznej, najbliższemu, długo­
letniemu współpracownikowi Georgi Dymitrowa, gorące pozdro­
wienia i życzenia dalszej owocnej pracy dla dobra Waszej Partii 
i ludu bułgarskiego.

Rad jestem, przesłać Wam również moje osobiste najlepsze 
życzenia.

Z braterskim pozdrowieniem
BOLESŁAW BIERUT 

Przewodniczący Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Życzenia premiera Cyrankiewicza 
dla premiera Czerwenkowa

Prezes Rady Ministrów — Józef Cyrankiewicz przesłał na ręcl 
W. Czerwenkowa — przewodniczącego Rządu Ludowej Repu­
bliki Bułgarii depeszę gratulacyjną treści następującej:

PAN W. CZERWENKOW
Przewodniczący Rządu Ludowej Republiki Bułgarii 

SOFIA
Z okazji pięćdziesięciolecia urodzin ślę Panu, Panie Premierze, 

najserdeczniejsze gratulacje oraz życzenia osobistej pomyślności.
Życzę Panu wiele lat owocnej pracy dla dalszego rozkwitu 

Ludowej Bułgarii i umocnienia obozu demokracji i pokoju na 
całym swiecie.

JÓZEF CYRANKIEWICZ

Ambasador Bułgarskiej Republiki 
Ludowej złożył Prezydentowi RP 

listy uwierzytelniające
(f) Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Bolesław Bierut 

przyjął dnia 5 bra. na audiencji Ambasadora Nadzwyczajnego 
i Pełnomocnego Bułgarskiej Republiki Ludowej dr Christo 
Janakijew Balijew, który złożył Prezydentowi R. P. listy 
uwierzytelniające.

Radzieckiego — ostoję pokoju 
wolnych narodów.

Dziś nasze narody walczą 
wspólnie o trwały pokój z siła­
mi wstecznictwa i reakcji. W 
walce tej, którą prowadzi świa­
towy obóz demokracji i pokoju 
pod przewodnictwem potężnego' 
Związku Radzieckiego i chorą­
żego pokoju światowego — Wiel 
kiego Stalina, nasze bratnie na­
rody znajdują nowe źródła jak 
najściślejszej współpracy.

Przy wręczaniu listów uwie­
rzytelniających obecni byli: 
Podsekretarz Stanu w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych dr 
Stanisław Skrzeszewski, Szef 
Kancelarii Cywilnej Prezyden­
ta RP — Marian Rybicki, Dy­
rektor Gabinetu Prezydenta 
Rzeczypospolitej — Wanda Gór­
ska i Dyrektor Protokółu Dyplo 
matycznego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych — Henryk Bi- 
recki.

Składając listy uwierzytel­
niające Ambasador Christo Ja­
nakijew Balijew oświadczył 
m. in.:

Panie Prezydencie!
Z wielką radością ! uczuciem 

głębokiej sympatii, konstatuje­
my dzisiaj, że po wprowadzeniu 
ludowo - demokratycznej wła­
dzy w Bułgarii i Polsce, trady­
cyjne, bratnie stosunki, łączące 
narody bułgarski i polski, zna- 
lazły grunt dla najpomyślniej­
szego rozwoju.

Nowe stosunki, z nową tre­
ścią, pomiędzy naszymi dwoma 
narodami, określają epokę po 
wyzwoleniu naszych narodów 
przez wielki i niezwyciężony 
Związek Radziecki i możemy 
dziś z radością skonstatować, że 
stosunki te stają się z dnia na 
dzień coraz ściślejsze i serdecz­
niejsze..

W odpowiedzi Prezydent Rze­
czypospolitej oświadczył m. in.:

Jak Pan słusznie podkreślił, 
Panie Ambasadorze, wprowa­
dzenie ludowo-demokratycznej 
władzy w Polsce i Bułgarii wla­
ło nową treść w tradycyjne, 
bratnie stosunki, łączące naród 
polski z narodem bułgarskim.

Kt°jąc na gruncie tej sa- 
snniar6?105“ ' realizuiąc ten sam 
S 1S -JCzny cel> nasze bratnie
przyszłość? naprzód ku lepszej przyszłości w oparciu o przy-
jazn ł  pomoc W ielkiego Zwfązku

Koreańska armia ludowa przerwała 
front amerykański w rejonie Pohan

Wojska ludowe atakują nieprzyjaciela w rejonie Taegu
Waegwanu i Masan

50-lec ie  u ro d z in  tow. Czerwenkowa

Ambasadorowi dr. Christo Ja­
nakijew Balijewowi towarzy­
szyli członkowie Ambasady Buł­
garskiej Republiki Ludowej w 
Warszawie.

Następnie Ambasador dr 
Christo Janakijew Balijew zo­
stał przyjęty przez Prezydenta 
RP na audiencji prywatnej, przy 
której obecny był Podsekretarz 
Stanu w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych dr Stanisław 
Skrzeszewski.

Robotnicze osiedle mieszkaniowe

— Oddziały armii ludowej za 
dają na wszystkich frontach 
ciosy wojskom amerykańskim 
i lisynmanowskim, które wspie 
ranę przez jednostki pancerne 
i lotnictwo wszczynały kontr­
ataki, usiłując utrzymać się na 
swych stanowiskach obronnych.

W walkach z wojskami ludo­
wymi na wybrzeżu wschodnim 
ponad 1.500 żołnierzy i ofice­
rów nieprzyjaciela poległo lub 
odniosło rany. Wojska ludowe 
wzięły ponad 150 jeńców oraz 
następującą zdobycz: 5 wyrzut­
ni rakietowych, 15 miotaczy 
min, 25 ciężkich karabinów ma­
szynowych, 140 pistoletów auto­
matycznych, 280 karabinów, 14 
samochodów, 5 nadajników ra­
diowych oraz znaczną ilość in­
nej broni i amunicji. Na in­
nych frontach oddziały armii 
ludowej przełamując zaciekły 
opór nieprzyjaciela prowadzą 
nadal walki ofensywne.

PEKIN. (PAP). Ogłoszony w 
Phenjanie 5 września wieczo­
rem komunikat dowództwa na­
czelnego armii ludowej Koreań 
skiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej donosi:

— Na .wszystkich frontach od 
działy armii ludowej toczyły w 
dalszym ciągu zaciekłe walki z

Strajk 700 tysięcy 
robotników rolnych 
w Indonezji trwa

(f) HAGA (PAP). Jak donosi 
z Dżakarty agencja ANP strajk 
siedmiuset tysięcy robotników 
rolnych Indonezji trwa w dal­
szym ciągu. Całkowicie ustała 
praca już od 2 tygodni na plan­
tacjach kauczuku, kawy, herba­
ty i tytoniu na wyspach Jawa 
i Sumatra.

(f) PEKIN. (PAP). Ogłoszony w Phenjanie 5 września rano 
komunikat dowództwa naczelnego armii ludowej Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokratycznej donosi:

wojskami amerykańskimi i li- 
synmanowskimi.

Nacierające na wybrzeżu 
wschodnim jednostki armii lu­
dowej udaremniły kontratak 
tzw. seulskiej dywizji wojsk li-  
synmanowskich, która została 
zreorganizowana i wyposażona 
w broń amerykańską oraz zada 
jąc druzgocące ciosy nieprzyja­
cielowi, wyzwoliły 4 września 
miasto Angan duży węzeł obro 
ny nieprzyjaciela i ważny ośro­
dek komunikacyjny. W wal­
kach o wyzwolenia Angan jed­
nostki armii ludowej rozbiły 
główne siły tzw. seulskiej dy­
wizji wojsk lisynmanówskich i 
zdobyły znaczną ilość sprzętu 
wojennego. W toku walki na 
tym odcinku oddział wojsk po­
łudniowo - koreańskich, liczący 
56 żołnierzy przeszedł wraz z 
dowódcą na stronę armii ludo­
wej.

Na innych frontach szczegól­
nych zmian nie zanotowano.

N. JORK (PAP). Jak donosi z 
Tokio korespondent agencji Uni 
ted Press, jednostki Armii Lu­
dowej znajdują się w odległo­
ści 6 km od Kiondżu, ważnego 
węzła kolejowego, położonego w 
odległości 25 km na południo­
wy - zachód od Pohanu.

Na froncie północnym w re­
jonie Taegu, wojska ludowe 
przeszły do ofensywy z przyczół 
ka mostowego w okolicy Hion- 
pun. Wojska północno -  koreań­
skie prowadzą gwałtowne walki 
w rejonie Tabudon, atakując 
I dywizję wojsk amerykańskich. 
Walki toczą się również w rejo­
nie Waegwanu.

Korespondent agencji Asso­
ciated Press donosi, że kolum­
na północno -  koreańskich 
wojsk pancernych oraz oddzia­
ły piechoty posuwają się od 
Angan na zachód w kierunku 
Taegu.

«5:
LONDYN (PAP). Korespon­

dent agencji Reutera donosi z 
Pekinu, że wojska północno -  
koreańskie przerwały front nie­
przyjaciela w rejonie Pohanu. 
Komunikat sztabu Mac Arthura 
przyznaje, że wojska północno -

10-Iecie dziennika 
„De Waarheid“

(f) HAGA (PAP). — Z okazji 
10 rocznicy istnienia dziennika 
„De Waarheid“ — centralnego 
organu Holenderskiej Partii Ko­
munistycznej, odbył się w Am­
sterdamie wielotysięczny wiec 
pracujących.

Wiec przekształcił się w po­
tężną demonstrację protestu 
przeciwko panoszeniu się reak­
cji, przeciwko wojennym przy­
gotowaniom władz holender­
skich. Uczestnicy wiecu doma­
gali się kategorycznie zakazu 
bomby atomowej i wycofania 
wojsk zagranicznych z Korei.

koreańskie kontynuują w tym 
rejonie ofensywę w kierunku 
Kiondżu.

Jak donoszą, zaciekłe walki to 
czą się na zachód od rejonu, w 
którym dokonany został wyłom. 
Walki toczą się również na pół­
noc i na zachód od Taegu oraz 
w rejonie Masanu.

Cały naród koreański 
żąda położenia kresu 

zbrodniczej interw encji 
USA

(d) PEKIN (PAP). Jak poda­
je radio Phenjan, odbyło się 
tam posiedzenie prezydium KC 
Demokratycznego Frontu Oj­
czyźnianego Zjednoczenia Korei 
(DFOZK). Na posiedzeniu tym 
prezydium dokonało przeglądu 
wyników akcji zbierania pod­
pisów pod Deklaracją Narodu 
Koreańskiego, domagającą się 
od ONZ podjęcia kroków ce­
lem zaprzestania amerykań­
skiej interwencji zbrojnej w 
Korei, wycofania wojsk obcych 
z Korei, oraz oddania pod sąd 
zdrajców narbdu koreańskiego, 
Li Syn-mana i jego kliki.

Prezydium KC DFOZK, po 
wysłuchaniu raportu o akcji 
zbierania podpisów, opubliko­
wało komunikat, stwierdzający 
m. in.:

Zainicjowany przez Demokra­
tyczny Front Ojczyźniany Zjed­
noczenia Korei ruch zbierania 
podpisów pod Deklaracją Na­
rodu Koreańskiego, ogarnął ca­
łe terytorium Północnej i Po­
łudniowej Korei i rozwijał się 
w atmosferze oburzenia całego 
narodu i nienawiści ku zbroj­
nym interwentom amerykań­
skiego imperializmu w Korę* 
i ku ich pachołkom — zdraj­
com lisynmanowskim.

Cały naród koreański, wszy­
scy, dla których droga jest wol­
ność, jedność i niezależność na­
szej ojczyzny, bez względu na 
stan posiadania, płeć, poglądy 
polityczne i wyznanie, — z wiel­
kim entuzjazmem patriotycz­
nym i dużą aktywnością brali 
ud wał w akcji zbierania" pod­
pisów, mając na celu wzmoże­
nie walki narodu koreańskie­
go przeciwko zbrojnym inter­
wentom amerykańskim i ich 
pomocnikom.

W okresie od 15 do 27 sierp­
nia akcja zbierania podpisów

dotarła do najdalszych zakąt­
ków Północnej i Południowej 
części Republiki, ogarniając fa­
bryki i inne zakłady przemy­
słowe, miasta i wsie, szkoły ! 
dzielnice mieszkaniowe. Pod 
Deklaracją Narodu Koreań­
skiego złożono 13.319.102 podpi­
sy, w tym 7.919.761 w Połud­
niowej części Republiki i 
5.399.341 — w Północnej. W ten 
sposób około 98 proc. dorosłej 
ludności Północnej i Południo­
wej części Republiki złożyło 
podpisy pod Deklaracją. Nie 
złożyli pod nią podpisów jedy­
nie nieliczni stronnicy Li Syn- 
mana oraz ludność niewyzwolo- 
nych jeszcze rejonów prowincji 
północnego i południowego 
Kensan.

Bilans akcji zbierania podpi­
sów pod Deklaracją Narodu 
Koreańskiego wykazuje jasno, 
że cały naród Północnej i Po­
łudniowej części naszej ojczy­
zny pełen jest gotowości do 
obrony wolności, jedności i nie­
podległości swej ojczyzny przed 
zakusami imperialistów amery­
kańskich i zdrajców lisynma- 
nowskich. Jest on gotów do wy­
pędzenia amerykańskich zbroj­
nych imperialistów z teryto­
rium Korei i do surowego uka­
rania zdrajców — kliki lisyn- 
manowskiej, będącej aktywnym 
poplecznikiem zbrojnych inter­
wentów amerykańskich.

Przytoczywszy treść Dekla­
racji Narodu Koreańskiego 
i ilość zebranych pod nią pod­
pisów, depesza KC DFOZK 
stwierdza w dalszym ciągu, że 
podpisy te są głosem całego 
narodu koreańskiego i nie za­
głuszy go żadna kłamliwa pro­
paganda amerykańska. Naród 
koreański, jak i inne narody, 
ma prawo do budowania swe­
go życia według własnej woli 
i bez wtrącania się obcych. In­
terwencja amerykańska w Ko­
rei jest zamachem na to prawo. 
Zgodnie z wolą narodu ko­
reańskiego, wyrażoną w De­
klaracji, Komitet Centralny 
DFOZK domaga się od Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych, 
aby w myśl jej Karty poczyni­
ła kroki w kierunku natych­
miastowego zaprzestania zbroj­
nej interwencji amerykańskiej 
w Korei i wycofania obcych 
wojsk interwencyjnych.

Budowa dwóch potężnych elektrowni 
wodnych została przyjęta z entuzjazmem 

przez naród radziecki

Fragment nowej kolonii mieszkaniowej na Mokotowie w War­
szawie Fo to  F ilm  P o lsk i

Konferencja prasowa 
w Ambasadzie 

Bułgarskiej
W związku z przypadającą 

na dzień 9 września br. V I-tą  
rocznicą narodowego antyfaszy­
stowskiego powstania i wyzwo­
lenia Bułgarii przez bohater­
ską Armię Radziecką oraz w 
związku z 50 rocznicą urodzin 
Prezesa Rady Ministrów Ludo­
wej Republiki Bułgarii i Sekre­
tarza Komitetu Centralnego 
Bułgarskiej Partii Komunisty­
cznej — Wyłko Czerwenkowa 
— w ambasadzie Ludowej Repu 
bliki Bułgarii w Warszawie od­
była się konferencja prasowa. 
Na konferencji attache praso­
wy Ambasady Krum Bosew za­
poznał zebranych z osiągnięcia­
mi sześciu lat władzy ludowej 
w Bułgarii.

Pismo delegaicji 
czechosłowackich
obrońców pokoju

Delegacja Czechosłowackiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
przed wyjazdem z Warszawy do 
Pragi przesłała Przewodniczące­
mu Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju prof. Janowi Dem­
bowskiemu następujące pismo:

Szanowny, Przyjacielu!
Prosimy przyjąć nasze serde­

czne i szczere podziękowanie za 
braterskie i Wspaniale przyję­
cie, któreście nam zgotowali. 
Głębokie przeżycia na I Pol­
skim Kongresie Pokoju przeka­
żemy naszemu czechosłowackie­
mu ludowi.

Prosimy Was o przekazanie 
naszego podziękowania i po­
zdrowienia wszystkim Polakom, 
broniącym pokoju oraz organi­
zatorom Kongresu, którzy z od- 
aaniem pracowali i którzy nas 
tak serdecznie przyjmowali.

Życzymy Wam powodzenia 
w dalszej pracy.

(—) Min. Józef Lukacovic 
(—) Sekretarz Generalny 

Czeskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju

Miroslav Kubin

(f) MOSKWA (PAP). — Uchwały rządu radzieckiego o bu­
dowie elektrowni wodnych na Wołdze w pobliżu Kujbyszewa 
i Stalingradu zostały radośnie i entuzjastycznie przyjęte przez 
cały naród radziecki. Z całego kraju napływają wiadomości 
o gotowości radzieckich mas pracujących wzięcia czynnego 
udziału w budowie tych potężnych obiektów epoki stali­
nowskiej. ...................

Myśli ludzi radzieckich wyra­
ził m. in. naczelny inżynier za­
kładów budowy lokomotyw w 
Briańsku, deputowany Rady 
Najwyższej ZSRR. — Lancow, 
który oświadczył:

„W chwili, kiedy amerykań­
sko - angielscy imperialiści przy 
gotowują się do rozpętania no­
wej wojny światowej, kraj nasz, 
pewien swych sił podejmuje bu 
dowę dwóch gigantycznych w 
swej skali obiektów, budowę 
kujbyszewskiej i stalingradz- 
kiej elektrowni wodnej. Jest to 
świadectwem naszej siły. i co­
dziennej troski i opieki partii 
bolszewickiej i Stalina o dobro 
narodu. W budowie' elektrowni 
wodnych na Wołdze weźmie u- 
dział cały nasz naród — naród 
twórca“.

Robotnicy radzieccy 
deklarują czynny udział

w  budowie elektrowni
Uchwały Rady Ministrów 

ZSRP o budowie dwóch elek­
trowni wodnych na Wołdze przy 
jęte zostały niezwykle entuzja- 
st: :znie i z jednomyślną apro­
batą przez robotników moskiew 
skicb zakładów budowy trans­
formatorów im. Kujbyszewa w 
Moskwie. Grupa robotników 
tych zakładów stwierdza na ła­
mach „Izwiestii“, że zakłady 2 
entuzjazmem przystąpiły do wy 
konania specjalnych zamówień 
na transformatory dla kujby­
szewskiej i stalingradzkiej elek­
trowni wodnej.

Robotnicy leningradzkich za­
kładów metalurgicznych im. 
Stalina, którzy posiadają długo­
letnie doświadczenie w budo­
wie potężnych turbin, oświad­
czyli, że jeżeli partia bolszewic­
ka i rząd radziecki polecą im 
wykonanie zamówień dla no­
wych gigantów wołżańskich, to 
będą uważali to za wielki za­
szczyt. „Potrafimy — oświad­
czyli oni — wykonać turbiny 
wodne o najwyższej mocy i naj 
lepszej jakości.“

Na licznych zebraniach, robot 
nicy Stalingradu zadeklarowali

sw;ą pomoc przy budowie „Sta- 
łingradhydrostroju“.

Prace badawcze 
pod Stalingradem

Wkrótce po rozpoczęciu prac 
przy budowie kujbyszewskiej 
elektrowni wodnej, w stadium 
realizacji znalazła się budowa 
potężnego systemu hydro-ener- 
getycznego w pobliżu Stalin­
gradu.

Liczne zastępy specjalistów 
prowadzą już na miejscu budo­
wy intensywne prace badawcze. 
W pracach przygotowawczych 
biorą udział m. in. specjalne 
ekipy nurków, badając budowę 
dna i brzegów rzeki. W środku 
koryta Wołgi prowadzone są na 
wielkiej głębokości prace wiert­
nicze.

25 pociągów m ateriałów
budowlanych dziennie
Na zaporze wodnej zbudowa­

na zostanie dwutorowa magistra 
la kolejowa oraz autostrada. Bu 
dowa zapory pochłonie ponad
7.000. 000 m sześć, betonu i że- 
lazobetonu. Kubatura urządzeń 
hydrotechnicznych nie licząc 
elektrowni wodnej, przekroczy
600.000. 000 metrów sześciennych. 
Na budowę przybywać będzie 
codziennie 24 pociągi materia­
łów budowlanych.

W związku z uchwałą rządu 
radzieckiego o budowie elektrow 
ni wodnych na Wołdze, wybitny 
uczony radziecki, znakomity 
energetyk, członek Akademii 
Nauk ZSRR — Aleksander Win­
ter udzielił wywiadu przedstawi 
cielowi TASS, w którym oświad­
czył m. in.:

Zazwyczaj elektrownie wodne 
w zależności od warunków hy­
drologicznych pracują w ciągu 
roku nierównomiernie, wytwa­
rzając mniej lub więcej energii 
elektrycznej. Pod tym względem 
nowe elektrownie wołżańskie 
zbudowane zostaną w całkowicie 
innych warunkach możliwych je

dynie
nym.

w ustroju socjalistycz-

Dwa pierwsze ogniwa
Obie nowe elektrownie wod­

ne zaprojektowane są jako og­
niwa olbrzymiej ilości elektrow 
ni wodnych na Wołdze, posiada 
jących potężne rezerwuary wod 
ne

Tego rodzaju łańcuchowy sy 
stem elektrowni wodnych na 
Wołdze umożliwi regulowanie 
szybkości spadku mas wodnych 
i przyczyni się do zapewnienia 
pełnej wydajności nowych elek 
trowni w ciągu całego roku.

Około połowy energii elek­
trycznej wytwarzanej w no­
wych elektrowniach wołżań­
skich przekazana będzie mos­
kiewskiemu systemowi energe­
tycznemu, tzn. na olbrzymią od 
ległość. Pokonanie tak wielkiej 
przestrzeni i związanych i  tym 
trudności w przekazywaniu prą 
du będzie możliwe jedynie przy 
zwiększeniu napięcia, co z kolei 
wymaga wysokowoltowej apara 
tury i specjalnych urządzeń do 
tychczas jeszcze nigdzie nie pro 
dukowanych.

Moskiewski węzeł 
energetyczny

zajmie pierwsze miejsce 
w  śtviecie

Olbrzymia ilość energii elek­
trycznej, którą otrzyma Mosk­
wa będzie odgrywała doniosłą 
rolę w rekonstrukcji stolicy 
ZSRR i będzie jednym z wa­
runków, który przyczyni się do 
oczyszczenia powietrza mos­
kiewskiego z dymu i sadzy.

Moskiewski węzeł elektro­
energetyczny — zakończył Alek 
sander Winter — zajmie pod 
względem swej mocy pierwsze 
miejsce na świecie.

W dniu dzisiejszym cały naród bułgarski obchodzi pięćdziesiątą 
rocznicę urodzin Przewodniczącego Rady Ministrów Ludowej Re­
publiki Bułgarii i Sekretarza Komitetu Centralnego Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej — tow. Wyłko Czerwenkowa.

Urodził się on dnia 6 września 1900 roku w mieście Zlatica w ro­
dzinie wojskowego, chłopa z pochodzenia. Czerwenkow otrzymał 
wykształcenie średnie w Sofii, gdzie od wczesnych lat wciąga się 
do pracy społeczno-politycznej: już w roku 1914 wchodzi do kie 
rownictwa strajku szkolnego, a w roku 1919 jest jednym z orga­
nizatorów 1-majowej demonstracji gimnazjów sofijskich.

W roku 1919 zostaje członkiem Bułgarskiej Partii Komunisty­
cznej i zajmuje się organizowaniem Związku Młodzieży Komuni­
stycznej. W roku 1920 zetknął się po raz pierwszy z tow. Dymi­
trowem. Od tego czasu stał się jego płomiennym wielbicielem 
i uczniem. » .

W czasie starcia, które miało miejsce pomiędzy młodzieżą komu­
nistyczną, a faszystowską bandą na jesieni 1922 roku w miejsco­
wości Słatina — tow. Czerwenkow został ciężko ranny. Jako se­
kretarz sofijskiego komitetu Młodzieży Komunistycznej jest je­
dnym z czołowych organizatorów wrześniowego powstania anty­
faszystowskiego w 1923 roku. Zostaje następnie wybrany człon­
kiem KC Związku Młodzieży Komunistycznej. W tym czasie zo­
staje zaocznie skazany przez faszystowski trybunał na śmierć i z 
polecenia KC KP Bułgarii opuszcza nielegalnie kraj, udając się 
do Związku Radzieckiego. Lata pobytu w ZSRR — to dla tow. 
Czerwenkowa lata nauki i pracy dla ludu bułgarskiego. Tutaj 
pogłębił on swoje studia — co pozwoliło mu zająć stanowisko dy­
rektora Szkoły Marksizmu - Leninizmu przy Kominternie ta Mo- 
siewie.

W roku 1941, w chwili napaści hitlerowskich Niemiec na Zwią­
zek Radziecki, zostaje, w myśl zaleceń tow. Dymitrowa, kierow­
nikiem radiostacji „Christo Botew“. Jego płomienne słowa pod­
trzymują w walce bułgarskich bojowników przeciwko faszystow­
skim zbirom, szeroko popularyzują idee Georgi Dymitrowa, krze­
wią wiarę w zwycięstwo ZSRR nad faszyzmem.

Za wielkie zasługi położone w walce przeciwko faszyzmowi, 
tow. Czerwenkow zostaje odznaczony przez Rząd ZSRR Orde­
rem Lenina.

Po zwycięskim powstaniu narodowym 9 września 1944 roku, 
tow. Czerwenkow staje się jednym z najbardziej czynnych dzia­
łaczy Bułgarskiej Partii Komunistycznej i Frontu Narodowego. 
Dziś, jako przewodniczący Rady Ministrów Ludowej Republiki 
Bułgarskiej i 1 sekretarz KC BPK prowadzi naród bułgarski dro­
gą wytyczoną przez Georgi Dymitrowa i wielkich nauczycieli 
klasy robotniczej Lenina i Stalina ku jasnej i szczęśliwej przy­
szłości — ku socjalizmowi.

W dniu JO rocznicy Jego urodzin wraz z całym narodem pol­
skim i wszystkimi, którym drogi jest postęp, pokój i socjalizm 
życzymy tow. Wyłko Czerwenkowowi długich lat pracy dla 
szczęścia narodu bułgarskiego i całego obozu postępu i pokoju.

Podziękowanie Prezydium 
1 Polskiego Kongresu Pokoju

(Kme wydanie 
„Zagadnień 
leninizmu" 

w Czechosłowacji
(f) PRAGA fPAP). Nakładem 

wydawnictwa „Svoboda“ uka­
zało się w Czechosłowacji ósme 
wydanie dzieła Józefa Stalina 
— „Zagadnienia leninizmu“

(d) Prezydium I Polskiego 
Kongresu Pokoju nadesłało na­
stępujący komunikat: 

„Prezydium I Polskiego Kon­
gresu Pokoju składa tą drogą 
serdeczne podziękowanie zakła­
dom pracy, instytucjom, szko­
łom oraz wszystkim przyjacio­
łom — obrońcom pokoju, którzy

przesłali Kongresowi podarki, 
telegramy, listy, rezolucje oraz 
meldunki o wykonaniu zobowią 
zań produkcyjnych podjętych 
dla uczczenia Kongresu.

Wierzymy, że Wasz czyn bę­
dzie bodźcem do dalszej wzmo­
żonej pracy“.

Przemówienie prez. Gottwalil 
uroczystościach dożynkowy

i a a  / T i  a  r u  T i r  Q n b ' / ' o c v  f H r

na
(d) PRAGA (PAP). W pobliżu 

Brna, z okazji uroczystości do­
żynkowych, odbyła się masowa 
uroczystość, która zgromadziła 
przeszło 300 tys. osób. Na uro­
czystości dożynkowe przybył 
prezydent Czechosłowacji, Kle- 
ment Gottwald, premier Zapo- 
tocky, przewodniczący Zgroma­
dzenia Narodowego, członkowie 
parlamentu i liczni przedstawi­
ciele kół rządowych i organi­
zacji społecznych, przedstawicie 
le korpusu dyplomatycznego z 
ambasadorem ZSRR Silinem na 
czele i wielu innych.

Prezydent Gottwald w imie­
niu narodu czechosłowackiego 
wyraził oburzenie i protest prze 
ciwko barbarzyńskiemu bom­
bardowaniu przez lotnictwo 
amerykańskie spokojnych osie­
dli koreańskich

Prezydent wezwał naród cze­
chosłowacki, aby swym twór­
czym wysiłkiem wzmacniał 
obóz pokoju i aby walczył o po­
myślne wykonanie swoich pla­
nów produkcyjnych.

Omawiając udział ludzi pra­
cy w walce o umocnienie go­
spodarki narodowej Czechosło­
wacji, prezydent Gottwald pod­
kreślił duże sukcesy w dziedzi­
nie rolniczej. Plany państwo­
wych dostaw zbożowych zosta­
ły wypełnione w 97 proc. w Cze 
chach i przeszło 10J proc. — w

Słowacji. Sukcesy te dowodzą, 
że rolnictwo czechosłowackie 
weszło na słuszną drogę organi­
zacyjną. Szybki wzrost rolni­
czych spółdzielni produkcyj­
nych, których liczba na dzień 
19 sierpnia br. wynosiła 3.891 — 
jest tego jeszcze jednym dowo­
dem.

Po prezydencie Gottwaldzie 
przemawiali: premier Zapoto- 
cky, sekretarz okręgowego Ko­
mitetu Partii Komunistycznej — 
Szling i inni.

Uczestnicy święta dożynek je­
dnogłośnie uchwalili rezolucję, 
która kończy się słowami: „Przy­
rzekamy, że pracą naszą w wiel 
kim dziele budowy socjalizmu, 
wraz z potężnym Związkiem Ra 
dzieckim, uczynimy wszystko, 
aby obronić pokój w świecie“.

DZI Ś W NUMERZE:
O. M O S Z E N S K I -  N ow y  rok  

s z k o ln y  w  Z w ią z k u  Radziec 
k im .

K R Y S T Y N A  W IG U R A  — Ra­
c jo n a ln a  gospodarka  ło ż y ­
skam i to c z n y m i to  w ie lo ­
m ilio n o w e  oszczędności.

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K  — 
„W e h rm a c h t“  pod a m e ry ­
kańska  flagą.

JA S Z C Z  — B rygada  h u tn ik a  
D una ia.
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Dobrana kompania
B r y ty js k i  w ic e m in is te r  s p ra w  za 

g ra n ic z n y c h  — D av ie s , za k o ń c z y ł 
sw o je  „w c z a s y “  w  J u g o s ła w ii, k tó  
re  n i. in .  spędz ił w e  w s p a n ia ły m  
p a ła c u  w  B ie d z ie  w  to w a rz y s tw ie  
T ito .

D av ies , p rze je ż d ż a ją c  w  drodze  
p o w ro tn e j p rzez  W ie de ń , z w o ła ł 
k o n fe re n c ję  p raso w ą , w  znaczne j 
części pośw ięconą  z a c h w y to m  na  
te m a t T ito ,  k tó re g o  s ta n o w isko  w o  
bec s y tu a c ji  m ię d z y n a ro d o w e j do ­
da ło  b ry ty js k ie m u  d y g n ita rz o w i 
„o d w a g i i  w ia ry  w  p rzysz ło ść “ .

W ca le  się n ie  d z iw im y  o p ty m iz ­
m o w i D av iesa , bo  p rzec ież  w  o s ta t 
n ic h  czasach m nożą  się t i to w s k ie  
p ro w o k a c je  n a  g ra n ic y  A lb a n i i  i  
B u łg a r i i—co w  sposób ja s n y  i  zde­
c y d o w a n y  d ow o d z i, że T ito  z w ie l 
k ą  g o r liw o ś c ią  w y k o n u je  ro z k a ­
z y  im p e r ia l is tó w , s tw a rz a ją c  do ­
godne  d la  ic h  a g re s y w n y c h  p la ­
n ó w  ź ró d ło  n ie p o k o jó w  n a  B a łk a ­
nach .

D av ies  z w ie lk ą  ra d o śc ią  za ko ­
m u n ik o w a ł też z e b ra n y m  na  k o n ­
fe re n c ji  d z ie n n ik a rz o m , że T ito  
w y k a z a ł „p e łn e  z ro z u m ie n ie  k o ­
n ie czn o śc i o d ro d ze n ia  p rz y ja z n y c h  
s to s u n k ó w  z k ra ja m i o ta c z a ją c y ­
m i J u g o s ła w ię “ . O czyw iśc ie  M r. 
D a v ie s o w i n ie  c h o d z iło  tu  w ca le  
o  s to s u n k i J u g o s ła w ii z o ta cza ją ­
c y m i Ją k r a ja m i d e m o k ra c ji lu d o ­
w e j,  a le  o s tw o rz e n ie  s ła w e tn e j 
os i B e lg ra d  — A te n y  — W ie d e ń , o 
a g re s y w n y  so jusz  g re c k ie g o  m o- 
n a rc h o -fa s z y z m u  z Ju go s ło w ia ń ­
s k im  t ito - fa s z y z m e m  1 z n e o -h itle  
ry z m e m  a u s tr ia c k im .

O s ta tn io  d o  J u g o s ła w ii w y je c h a  
ła  n ow a , sześcioosobow a „ m is ja  do ­
b r e j  w o l i“ , w  k tó r e j  s k ła d  w ch o d z i 
p rz e w o d n ic z ą c y  e g z e k u ty w y  L a ­
b o u r  P a r ty  — W a tso n  i  s e k re ta rz  
g e n e ra ln y  — P h il l ip s .  Jest to  w ię c  
p ie rw sza  o f ic ja ln a  w iz y ta  p rz e d ­
s ta w ic ie li  L a b o u r  P a r ty  w  t i to w -  
s k ie j Ju g o s ła w ii.

N a jc ie k a w s z e  w  ty ra  w y d a rz e n iu  
Jest to , że la b o u rz y ś c i sze roko  re ­
k la m u ją  p rz y ja ź ń  z t i to w c a m i Ja­
k o  d ow ó d  sw ego „szcze rze  s o c ja l i­
s tycznego  n a s ta w ie n ia “ , a lo n d y ń ­
s k i k o re s p o n d e n t „M o n d e “  s tw ie r  
dza, że d e c y z ja  w y s ła n ia  de lega ­
c j i  je s t d ow o d em  „id e o lo g ic z n e g o  
z b liż e n ia  t i to iz m u  do s o c ja liz m u  
za cho d n ie g o ” .

N ie w ą tp liw ie  u w a g a  „M o n d e "  
n ie  je s t p o zb a w io n a  s łuszności. 
Is tn ie je  w ie le  cech  w s p ó ln y c h  d la  
z a ch o d n io  -  e u ro p e js k ic h  s o c ja l­
d e m o k ra tó w  i  ju g o s ło w ia ń s k ic h  
tito - fa s z y s tó w . P ra w d z iw ie  d o b ra ­
na  k o m p a n ia : k r w a w y  p u p i l  C h u r 
c h il la  i  W a ll S tre e t — T itj>  i  
„szcze rze  s o c ja lis ty c z n i“  lo k a je  
k a p ita l iz m u  — czc ic ie le  b o m b y  a- 
to m o w e j — b ry ty js c y  la b o u rz y ś c i.

R.

Powrót delegacji 
polskiej z H I Kongresu 

FDGB
Dnia 5 bm. powrócili do War 

szawy, przewodniczący delegacji 
polskiej na I I I  Kongres Wolnych 
Niemieckich Związków Zawodo­
wych (FDGB), przewodniczący 
CRZZ — to w. Wiktor Kłosie- 
wicz oraz członelf delegacji, kie 
równik Wydziału Łączności Mię 
dzynarodowej CRZZ — tow. Lu­
cjan Marek.

Pozostali członkowie delegacji 
polskiej na I I I  Kongres FDGB 
wyjechali do ośrodków przemy­
słowych Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej gdzie zapozna­
ją się z działalnością ruchu za­
wodowego. ............

Jak w Majdanku i Oświęcimiu...
Korespondent dziennika „Prawda“ 

o zbrodniach amerykańskich w Korei
(f) MOSKWA (PAP) —  Korespondent dziennika „Prawda" 

Borsenko nadesłał z Phenjanu wstrząsającą korespondencją 
pt. „Widziałem to“. Autor korespondencji po zwiedzeniu ob­
szarów południowo - koreańskich, które do niedawna pozo­
stawały pod władzą USA i k lik i L i Syn-mana, opisuje potwor­
ne zbrodnie okupantów amerykańskich w Korei.

„szlakiem śmierci“ drogą od 
Seulu do irontu. Na szlaku tyjn 
nie ma ani jednego nienaruszo-

Wrocław manifestuje solidarność 
z bohaterskim narodem koreańskim

W więzieniu seulskim — 
stwierdza m. in. korespondent 
— władze amerykańskie trzy­
mały 12 tys. patriotów koreań­
skich. Zwiedziliśmy to straszli­
we miejsce, ukryte przed oczy­
ma ludzkimi pod osłoną stro­
mych, rozpalonych promieniami 
słońca skał. Widzieliśmy tam 
oznaczony gęsto śladami kul 
mur, przed którym dokonywano 
masowych rozstrzeliwań. W i­
dzieliśmy również patentowaną 
szubienicę, skonstruowaną przez 
inżynierów waszyngtońskich. 
Ale szubienica nie jest przysto­
sowana do masowych egzekucji. 
Nie starczyło też żołnierzy do 
rozstrzeliwania ludzi. Wtedy 
Amerykanie popełnili iście sza­
tańską zbrodnię. W Seul graso­
wał tyfus plamisty. Wydano 
więc rozkaz, by chorych wywo­
żono z domu nie do szpitala, 
lecz do więzienia.

W pojedyńczych celach miesz 
czących po 12 więźniów, umiesz 
czano jako trzynastego chorego 
na tyfus. Nieszczęśliwy czło­
wiek, sam tego nie podejrzewa­
jąc, stawał się wykonawcą wy­
roku śmierci na więźniów.

Autor korespondencji widział 
również osadzone na palach gło 
wy patriotów koreańskich — 
widocznie dla zastraszenia lud­
ności. Oglądał on fotografie a- 
matorskie znalezione przez żoł­
nierzy armii ludowej u oficerów 
amerykańskich. Na fotografiach 
tych widać chłopów przed egze­
kucją — z zawiązanymi oczy­
ma — przymocowanych do słu­
pów drutem kolczastym. U  każ­
dego ze skazańców widnieje nad 
sercem papierowa tarcza strzel­
nicza, a naprzeciw stoją żołnie­
rze z karabinami gotowymi do 
strzału, czekając na komendę 
oficera. Podobne fotografie — 
stwierdza autor — widywaliśmy 
u faszystów niemieckich.

Lotnictwo amerykańskie bom 
bardu je bez przerwy Koreę. 
Jeńcy amerykańscy nazywają

nego miasta, ani jednej całej
wsi.

Wszystkie wsie od Seulu do 
Taegu padły pastwą ognia. Nad 
Koreą widać straszliwe płomie­
nie koloru krwi.

Autor korespondencji stwier­
dza, że widział w  swoim czasie 
Majdanek i Oświęcim. ’ Byłem 
podczas wojny — pisze autor — 
w Warszawie i Lidicach i mam 
prawo powiedzieć, że jeśli cho­
dzi o mord i zniszczenie, Tru- 
man nie ustępuje w niczym H i­
tlerowi. Truman pragnie gorąco 
przekształcić całą Koreą w zwa 
ły gruzów. Chce on wytępić 
„krnąbrny“, miłujący wolność 
naród koreański, który sam wal 
czy z czarnymi siłami faszyzmu.

Mimo potwornych zniszczeń i 
zaciekłego oporu nieprzyjaciela, 
armia ludowa kontynuuje swe 
zwycięskie natarcie. Ciężka ar­
tyleria — stwierdza korespon­
dent — rozpoczęła właśnie o- 
strzeliwanie lotniska w Fusan— 
tego największego gniazda żmij 
— „fortec latających“. Jednoczę 
śnie naród koreański rejestruje 
dokładnie wszystkie zbrodnie, 
układa listy zbrodniarzy wojen 
nych.

Na listach tych figuruje nie 
tylko dowódca lotnictwa ame­
rykańskiego w  Korei gen. Par­
ker, który cynicznie nazywa sa­
molot „skrzydlatą maszynką do 
mięsa“. Na setki stron wpisano 
nazwiska lotników amerykań­
skich, podane przez wspólników 
ich zbrodni, którzy znaleźli się 
w niewoli.

Oby ta korespondencja — któ­
rą pisałem podczas bombardo­
wania, przy krwawej łunie po­
żaru, stała się w przyszłości — 
kończy autor — jednym ze świa 
dectw na rozprawie międzynaro 
dowej przeciwko amerykańskim 
zbrodniarzom wojennym.

(f) W manifestacyjnym wiecu 
solidarności z narodem koreań­
skim, robotniczego Wrocławia, 
wzięła udział delegacja młodzie­
ży koreańskiej, zwiedzająca w 
drodze powrotnej do ojczyzny 
ziemie dolnośląskie.

Hala Ludowa mieniąca się 
czerwienią flag i pocztów sztan­
darowych, zapełniona po brzegi 
rozentuzjazmowaną ponad 25 
tysiączną rzeszą, rozbrzmiewała 

okrzykami wznoszonymi na 
cześć Generalissimusa Stalina, 
Kim Ir-sena i Prezydenta Bie­
ruta.

Zasiadających w prezydium 
przedstawicieli bohaterskiego na 
rodu koreańskiego witały pro­
letariackie pozdrowienia i nie­
milknące oklaski.

Przemówienia posła Marca, 
rektora Uniwersytetu i Politech­
niki Kulczyńskiego, przodowni­
cy pracy WZPO Felińczak i 
przedstawiciela ZMP Grudnia,

wyrażające solidarność z walczą 
cą o wyzwolenie i socjalizm Lu­
dową Republiką Koreańską, by 
ły często przerywane oklaskami. 
Zebrani skandowali z entuzjaz­
mem: Stalin — Pokój — Bierut 
— Kim — Ir  — sen.

Burza okrzyków — przerywa­
ła wielokrotnie braterskie prze­
mówienie ppłk. Kan-Buka.

Manifestując gorącą przyjaźń 
i solidarność z narodem koreań­
skim, dzieci robotniczego Wro­
cławia wręczyły uczestnikom de 
legacji wiązanki kwiatów.

Zobowiązania robotników  
Śląska wyrazem  

solidarności z walczącym  
ludem Korei

Hasło „Wzmożoną produkcją
walczymy o pokój i pomagamy 
braciom w Korei“ — rzucone 
przez górników kopalni „im. J. 
Wieczorka“ odbiło się szerokim

echem wśród załóg robotni­
czych Śląska.

Na uroczystych zebraniach 
robotnicy hut i fabryk w dal­
szym ciągu podejmują zobowią­
zania produkcyjne, pragnąc w 
ten sposób zamanifestować swą 
niezłomną wolę walki o pokój i 
zadokumentować swą solidar­
ność z bohatersko walczącym o 
wolność ludem koreańskim.

Wśród zobowiązań, podjętych 
w dniu 4 września przez zało­
gi śląskich hut na czoło wysu­
wa się postanowienie robotni­
ków huty „Pokój“. Ogółem w  
hucie „Pokój“ zobowiązania 
podjęły 22 oddziały, postanawia 
jąc wygospodarować we wrześ­
niu br. 43 miliony zł dodatko­
wych oszczędności.

Podobne zobowiązania pro­
dukcyjne podjęły również zało­
gi hut: „Im. J. Stalina“, „Fer- 
rum“, „Batory“ i Myszkows­
kich Zakładów Metalurgicznych.

Brońmy pokoju
ze w szystk ich  swoich sil!

Fragmenty przemówienia członkini 
spółdzielni produkcyjnej Heleny Wieczorek 

I  Polskim Kongresie Pokoju

10 tysięcy ognisk stonki ziemniaczanej 
zniszczono w Polsce zachodniej

(a) Służba Ochrony Roślin zakończyła pomyślnie, prowa­
dzoną od 22 maja br. w województwach: szczecińskim, po­
znańskim, wrocławskim, częściowo bydgoskim i_ gdańskim, 
akcję masowego zwalczania stonki ziemniaczanej —  która 
wystąpiła w rb. w woj. zachodnich w ogromnych, dotychczas 
nigdy nie spotykanych ilościach.

przeciwstonkowej, przysłał do 
Polski wybitnych fachowców.

Zakończenie I I I  Kongresu Wolnych 
Niemieckich Zw, Zawodowych

W wyniku akcji zniszczono 
10.000 wykrytych ognisk stonki 
ziemniaczanej, o charakterze 
nalotowym, powstałych prze­
ważnie w  wyniku dokonanych 
przez samoloty amerykańskie 
masowych zrzutów stonki ziem­
niaczanej na terytorium Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej i Czechosłowacji.

Walka ze stonką ziemniacza­
ną prowadzona była przy ogrom 
nym nakładzie środków che­
micznych i technicznych, przy 
czym decydującym czynnikiem 
w tej wielkiej kampanii, była 
pomoc Związku Radzieckiego, 
który na czas trwania akcji

jak również dostarczył duże 
ilości środków chemicznych 
oraz nowoczesne opryskiwacze 
i inny sprzęt techniczny.

Do wyniszczenia ognisk ston­
ki ziemniaczanej użyto ok. 
10.000 różnych aparatów m. in. 
200 ciężkich opryskiwaczy mo­
torowych i traktorowych, w tej 
liczbie nowoczesne opryskiwa­
cze traktorowe ze Związku Ra­
dzieckiego. Ogólna ilość środ­
ków chemicznych, którymi 
opryskano uprawy ziemniacza­
ne, wynosi 800 ton.

W lustracjach upraw ziem­

niaczanych brało udział ok. 25 
tys. drużyn technicznych Służ­
by Ochrony Roślin oraz ok. 8 
milionów osób, spośród ludności 
miast i wsi, głównie zaś mło­
dzieży ZMP i SP.

Jednocześnie z niszczeniem 
ognisk stonki ziemniaczanej w 
Polsce, równie energicznie zwal 
czano stonkę w Czechosłowacji 
i w  Niemieckiej Republice De­
mokratycznej. Zgodnie z ostat­
nio podpisaną przez Polskę, 
Czechosłowację i NRD kon­
wencją o ochronie roślin, prze­
prowadzone akcje przeciwston- 
kowe były ściśle zsynchronizo­
wane.

Oba sąsiadujące z Polską kra­
je wymieniały nawzajem in­
formacje i sprawozdania o prze­
biegu zwalczania stonki, a 
w wypadku potrzeby, szczegól­
nie na przylegających obsza­
rach granicznych, prowadziły 
niektóre akcje jednocześnie.

na
My, chłopki i chłopi polscy, 

w swej codziennej pracy poko­
jowej chcemy budować i będzie 
my budować nowy sprawiedli­
wy ustrój socjalistyczny. W 
walce o pokój nie zabraknie 
żadnego chłopa mało i średnio­
rolnego, bo ten chłop polski 
dość był uciemiężony i ugnę- 
biony za czasów kapitalistycz­
nych. W walce <f pokój nie za­
braknie kobiety wiejskiej, bo 
my, kobiety, za czasów sanacyj 
nych byłyśmy niewolnicami, za 
przęgnietymi do wideł, jak wół 
do pługa.

My chłopki i chłopi zrzeszeni

w spółdzielniach produkcyjnych j 
tworzymy inne życie. Na na- ■ 
szych polach warczą traktory, f 
a nie czołgi. My nie boimy się 4 
podżegaczy wojennych, bo my 
zwarci w jeden obóz pokoju, 
będziemy walczyć tak, jak boha 
tersko walczy Związek Radziec 
ki o pokój (oklaski). Bo w na- : 
szej ukochanej Ojczyźnie nie 
rządzą kapitaliści, tylko rząd 
robotniczo-chłopski, z jej Pre- I 
zydentem Bolesławem Bieru­
tem na czele. W kraju, którego 
rozbudowę prowadzi cały naród 
musi zakwitnąć dobro i trwały 
pokój.

Z przemówienia młodzieżowego przodownika 
pracy Czesława Stępnia na Kongresie

Pamiętamy, słyszeliśmy z opo­
wiadań naszych ojców czasy o- 
kupacyjne, czasy sanacyjne, kie 
dy 65 proc. młodzieży takiej, jak 
my, chodziło po ulicach na sku­
tek braku pracy, kiedy 65 proc. 
naszej zdrowej, kończącej 18 lat 
młodzieży nie miało kawałka 
Chleba. Ta młodzież demorali­
zowała się na ulicach i ginęła z 
nędzy. Jakże inaczej wyglą­
da ta sprawa dzisiaj. Jaką 
Szczególną troską i opieką ota­
cza nas, młodzież, Rząd Polski 
Ludowej i awangarda klasy ro­
botniczej — Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza. (Oklaski, 
okrzyk: „Niech żyje PZPR“).

Wiemy, że najpoważniejszą 
bronią, jaką dzierżymy w na­
szym ręku, jest produkcja i do 
tej produkcji mobilizujemy na­
leżycie naszą młodzież.

Nasza młodzież ostrowiecka 
przeszła na nowe socjalistyczne 
formy pracy, opierające się na 
doświadczeniach naszego star­
szego brata —'Komsomołu. Prze 
szliśmy na młodzieżowe bryga­
dy produkcji i dziś te brygady 
pracują w Wartach Pokoju.

Odczyt przed rocznicą 
śmierci M. Kasprzaka

W dniu 7. IX . br. o godz. 17 
odbędzie się w Klubie M. B.P. 
przy Al. Wyzwolenia 1-3-5 w  
Warszawie odczyt Romana Wer- 
fla pt. „W 45-tą rocznicę boha­
terskiej śmierci Marcina Ka­
sprzaka“. Wstęp za zaproszenia­
mi.

(a) BERLIN (PAP). — W nie­
dzielę zakończył obrady I I I  Kon 
gres Wolnych Związków Zawo 
dowych (FDGB). Kongres uchwa 
lił jednomyślnie nowy statut, 
rezolucję o zadaniach związków 
zawodowych w walce o pokój, 
jedność Niemiec i o dobrobyt 
mas pracujących oraz rezolucję 
w sprawie r lasowej pracy kultu 
ralnej.

Na posiedzeniu nowego zarzą 
du FDGB wybrano prezydium. 
Przewodniczącym FDGB wybra 
ny został ponownie Herbert 
Warnke. Zastępcami przewodni 
czącego zostali Starek i Kirch- 
ner.

W przemówieniu końcowym 
Herbert Warnke podkreślił wiel 
kie znaczenie I I I  Kongresu Wol 
nych Związków Zawodowych 
dla dalszego lozwoju ruchu za­
wodowego w Niemczech, dla 
wzmocnienia walki przeciwko 
reakcji i podżegaczom wojen­
nym, jak również walki o po­
kój, jedność Niemiec i jedność 
akcji klasy robotniczej.

Wśród burzliwych owacji 
Warnkę wzniósł okrzyk na cześć 
genialnego wodza mas pracują­
cych całego świata Józefa 
Stalina.

Kongres zakończył się odśpie­
waniem „Międzynarodówki“.

Prawicowe kierownictwo TUC 
na pasku wojennej polityki rządu

Obrady kongresu brytyjskich zw. zaw.

Spotkanie 
kierownictwa ZMP 
z grupą młodzieży 

włoskiej
(f) W  dniu 5 bm. odbyło się 

w Warszawie spotkanie przeby­
wającej w Polsce czternastooso­
bowej grupy demokratycznej 
młodzieży włoskiej z kierownic­
twem Związku Młodzieży Pol­
skiej.

W przyjacielskiej atmosferze 
dzielono się wzajemnie doświad 
czeniami i spostrzeżeniami.

W tym samym dniu młodzi 
Włosi zwiedzili Warszawę oraz 
oddali hołd poległym w bojach 
o Jej wyzwolenie bohaterskim 
żołnierzom Armii Radzieckiej 
na Cmentarzu - Mauzoleum.

Dnia 6 bm. goście udadzą się 
w dalszą podróż po Polsce.

Depesza kobiet 
* węgierskich 
do ł ig! Kobiet

(a) Związek Demokratycznych 
Kobiet Węgierskich przesłał do 
Zarządu Głównego Ligi Kobiet 
depeszę następującej treści:

„W imieniu miliona kobiet wę 
gierskich przesyłamy gorące po­
zdrowienia z okazji I Pols.nego 
Kongresu Pokoju. Przyrzekamy, 
że lepszą i wydajniejszą pracą 
kontynuować będziemy naszą 
walkę o wspólny nasz cel — o 
zwycięstwo pokoju“ .

Terror w Indiach
(f) MOSKWA (PAP). — Agen­

cja TASS donosi z New Delhi: 
Rząd Indii wzmaga represje 

przeciw robotnikom i organiza­
cjom postępowym. Zakazano od­
bywania zebrań i wieców. Lo­
kale federacji robotników prze­
mysłu włókienniczego, związku 
studentów i związku młodzieży 
demokratycznej zostały opie­
czętowane przez policję. Odby­
wają się masowe aresztowania 
działaczy postępowych. Przed 
paroma dniami aresztowani zo­
stali sekretarze związku pisa­
rzy postępowych — Sziam i 
Wias. Aresztowano również 800 
strajkujących robotników prze­
mysłu włókienniczego w Bom­
baju.

(f) LONDYN (PAP). — Dnia 4 
bm. w Brighton rozpoczął się 82 
doroczny kongres brytyjskich 
związków zawodowych (TUC). 
W kongresie bierze udział 917 
delegatów, reprezentujących 186 
organizacji należących do TUC. 
Do organizacji tych należy 
7,883.355 członków, to jest o 
53.245 osób mniej niż podczas 
poprzedniego kongresu.

Cel obecnego kongresu TUC  
został już z góry wyjaśniony 
przez reakcyjne kierownictwo 
prawicowe. Chodzi mianowicie 
o to, by uzyskać od związków 
zawodowych zatwierdzenie pla­
nów wojennych rządu labourzy- 
stowskiego, popierającego poli­
tykę imperialistyczną USA.

Słowo wstępne wygłosił prze­
wodniczący TUC, Bullock. Usiło 
wał on dowieść, że robotnicy po 
winni zgodzić się bez sprzeciwu 
na pogorszenie swej sytuacji wo 
bec rzekomej „groźby“ ze stro­
ny Związku Radzieckiego.

Bullock wzywał następnie do 
poparcia agresji USA w Korei, 
występował przeciwko jedności 
klasy robotniczej na terenie 
międzynarodowym i atakował 
ŚFZZ.

W godzinach popołudniowych 
zabrał głos m. in. delegat związ-

ku pracowników ubezpieczenio­
wych Henry Levitt, będący jed­
nocześnie skarbnikiem londyń­
skiej rady związków zawodo­
wych. Protestował on przeciwko 
wysuniętym przez Radę Główną 
bezpodstawnym oskarżeniom, 
jakoby rada londyńska uprawia 
ła „działalność wywrotową“. 
Stwierdził on, że widocznie po­
stępowa działalność londyńskiej 
rady związków zawodowych o- 
kazała się niemiła dla Rady 
Głównej i wniósł o odrzucenie 
odnośnego puktu sprawozdania, 
Wniosek ten został Jednak od­
rzucony przez większość zmobi­
lizowaną przez kierownictwo 
prawicowe.

W dalszym ciągu obrad do­
szło do znamiennej manifesta­
cji. Wystąpił mianowicie delegat 
jednej z reakcyjnych central 
związkowych USA — Amery­
kańskiej Federacji Pracy (AFL) 
— Alex Rose jako oficjalny 
przedstawiciel „bratniej“ organi 
zacji. Gdy zaczął on przema 
wiać, gloryfikując agresję ame­
rykańską w Korei, rozległy się 
gwizdy 1 okrzyki: „Hańba!“, 
„Niech pan sam jedzie do Ko 
rei!“ Atak delegata amerykań­
skiego na Związek Radziecki 
przerywany był okrzykami obu­
rzenia.

Międzynarodowy Dzień Spółdzielczości 
obchodzony będzie pod hasłem 

wałki o pokój
W  Centralnym Związku Spółdzielczym odbyła się konfe­

rencja prasowa, na której poinformowano o przygotowaniach 
do obchodu Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości (10 bm.), 
który w bież. roku obchodzony będzie pod hasłami walki o 
pokój i mobilizacji spółdzielczości polskiej do wykonania za­
dań Planu 6-łetniego,

W tym dniu spółdzielczość 
zamanifestuje swą łączność ze 
100-milionową rzeszą spółdziel­
ców na całym świecie, a przede 
wszystkim ze spółdzielczością 
radziecką, z szybko rozwijającą 
się spółdzielczością krajów de­

mokracji ludowej oraz walczą­
cą, postępową spółdzielczością 
w krajach kapitalistycznych.

Międzynarodowy Dzień Spół­
dzielczości przypada w momen­
cie, kiedy przed spółdzielczością 
polską, walczącą o wykonanie 
Planu 6-letniego, stoją wielkie 
aktualne zadania. Dotyczy to 
przede wszystkim spółdzielczo­
ści wiejskiej, która rozpoczęła 
skup zboża z tegorocznych zbio­
rów i przygotowuje się do sku­
pu ziemniaków.

W ostatnich latach nastąpił 
szybki rozwój spółdzielczości

zarówno w mieście jak i na wsi. 
Spółdzielnie polskie liczą obe­
cnie przeszło 5.800 tysięcy człon­
ków i prowadzą łącznie ok. 40 
tysięcy placówek terenowych.

Zadania nakreślone przez Plan 
6-letni dla spółdzielczości to: 
wypieranie kapitalistycznych 
form gospodarowania i ujęcie 
w ramy gospodarki planowej 
szerokich rzesz drobnych pro­
ducentów, mało i średniorolnych 
chłopów oraz rzemieśników.

Spółdzielczość na wsi ma do 
zanotowania poważne sukcesy. 
W br. zorganizowano ponad 
1000 rolniczych spółdzielni pro­
dukcyjnych, a ogólna ich liczba 
przekroczyła ostatnio 1500. Zna­
cznie wzrasta zakres skupu zie­
miopłodów i produktów hodo­
wlanych. W dziedzinie obrotu 
towarowego aparat spółdzielczo­
ści wiejskiej w roku 1955 do­

prowadzi na wieś przeszło dwa 
i pół raza więcej towarów niż 
w roku 1949. Sieć detaliczna 
wzrośnie o ok. 20 proc. w sto­
sunku do roku 1950. Wartość 
skupu w końcowym etapie rea­
lizowania Planu 6-letniego wzro 
śnie o około 50 proc. Coraz sze­
rzej wprowadzane będą planowe 
formy wymiany w stosunkach 
między miastem a wsią.

Towarzysze i Obywatele, Mat­
ki i Ojcowie, my, młodzież pol­
ska, żyjąca w szczęśliwych wa­
runkach apelujemy do Was: , 
brońcie ze wszystkich swoich sił 
pokoju. My chcemy w szczęśli- ] 
wej Polsce Socjalistycznej żyć 
i pracować, my chcemy w tej 
Polsce uczyć się. (Oklaski). Nie 
dopuśćcie do tego, ażeby, podob­
ne bandytom hitlerowskim z tru 
pimi czaszkami, bandy amery- 
kańskie mordowały wasze dzie­
ci, jak to robili hitlerowcy, nie 
pozwólcie niszczyć naszych fa­
bryk i dróg i niszczyć naszego 
młodego pokolenia.

Zarazem wołając wielkim gło­
sem o pokój, my, młodzież pol­
ska, mówimy: Niech nie myślą 
rekiny świata imperialistyczne­
go, że młodzież polska, że mło­
dzież naszego robotniczego O- 
strowca boi się wojny i jej za­
kusów. Niech spróbują naruszyć 
chociaż 1 milimetr naszej zie­
mi, a pobijemy ich tak, jak to 
czyni armia koreańska. (Okla­
ski).

M '

Świetne wyniki tokarzy huty 
Maja44 dzięki stosowaniu metod 
szybkościowej obróbki metali

6 października—świętem 
Armii Czechosłowackiej

Pierwszy ambasador 
Chin Ludowych 

przybył do Pragi
(a) PRAGA (PAP). — W dniu 

5 września przybył do Pragi po 
ciągiem specjalnym pierwszy 
ambasador Chińskiej Republiki 
Ludowej Tan Szi-lin. Ambasa­
dorowi Tan Szi-lin towarzyszy 
jego żona i personel ambasady.

Na dworcu w Pradze powita­
li ambasadora Tan Szi -  lina 
czterej przedstawiciele Czecho­
słowackiego MSZ, ambasador ra 
dziecki Silin, przedstawiciele dy 
plomatyczni krajów demokracji 
ludowej, szef protokółu dyplo­
matycznego, przedstawiciel Ra­
dy Ministrów, prezydent miasta 
Pragi, przedstawiciele armii, 
młodzieży i organizacji społecz 
nych.

Przodujący w Polsce w dzie­
dzinie szybkościowej obróbki 
metali tokarze huty „1-go Ma­
ja“ chlubią się coraz doskonal­
szymi wynikami. Załoga Wy­
działu Mechanicznego huty 
przystosowała wszystkie obra­
biarki do metod szybkościowe­
go skrawania.

Wykorzystano w pełni zdpi- 
ność agregatów i podniesiono 
poważnie tempo skrawania.

Podczas gdy w roku ubie­
głym tokarze huty „1 Maja“ o- 
siągali przeciętną szybkość przy 
zdzieraniu w granicach od 80 
do 130 m na min., to obecnie w 
tych samych warunkach pro­
dukcji tempo skrawania wzro­
sło do 150 — 220 m na min. 
Przy drugim śrutowaniu tj. wy 
gładzaniu przeciętną szybkość 
skrawania podniesiono z 200 m 
na min. do 360 m na min. Są

to bardzo dobre rezultaty.
Na czoło tokarzy Huty „1 Ma 

ja“ wysunęli się wybitni przo­
downicy pracy Bernard Manka, 
Jan Sagę, Jan Skoberla, Hen­
ryk Stawu jak, Otto Kostorz » 
Emanuel Kirszniok.

Świetne rezultaty osiągają' 
również m. in. tokarze: Alfred,,
Henryk i Fryderyk Szwarc,
Werner, Dziwicz, Fraz, Kapu­
ściński i Kopka.

Dzięki stosowaniu metod 
szybkościowej obróbki metali 
załoga Wydziału Mechaniczne­
go Huty „1 Maja“ osiąga rezul­
taty produkcyjne, które przy, 
dawnych metodach pracy moJ 
głyby być uzyskane jedyni« 
przez uruchomienie kilkudzie­
sięciu nowych agregatów. Osią 
gane w ciągu roku oszczędności 
wynoszą około 80 milionów zło­
tych.

(f),PRAGA PAP. — Rząd cze 
chosłowacki na swym ostatnim 
posiedzeniu postanowił, że 
dzień 6 października obchodzo­
ny będzie jako Święto Armii 
Czechosłowackiej.

8 października 1944 r. odbyła 
się bitwa pod Duklą w wyniku 
której Armia Radziecka i wal­
czące u jej boku oddziały I  A r­

mii Czechosłowackiej ścigając 
wycofujące się w  popłochu woj 
ska hitlerowskie przekroczyły 
granice Czechosłowacji.

Bitwa pod Duklą stała się 
symbolem braterstwa broni Ar 
mii Radzieckiej i Armii Czecho 
słowackiej oraz wiecznej przy­
jaźni narodów Czechosłowacji i 
narodów ZSRR.

Z wystawy karykatury rumuńskiej

Amerykanie polecają swym 
satelilom wzmożenie 

wyścigu zbrojeń
(f) LONDYN (PAP). — W Lon 

dynie zakończyły się obrady t. 
zw. Komitetu 12- zastępców mi­
nistrów spraw zagranicznych 
krajów paktu atlantyckiego. Po 
obradach, które toczyły się pod 
batutą przedstawiciela USA — 
Spofforda, ogłoszono komunikat, 
zapowiadający dalsze znaczne 
wzmożenie wyścigu zbrojeń kra­
jów atlantyckich. „Zalecenia“ 
Komitetu mają być .ostatecznie 
zatwierdzone na konferencji mi­
nistrów, która odbędzie się 16 
bm. w Nowym Jorku.

Na konferencji prasowej „szef 
amerykański“ Spofford z cyni­
czną szczerością oświadczył, że 
nowe zbrojenia wpłyną na dal­
sze obniżenie stopy życiowej (o- 
czywiście robotników) w kra 
jach atlantyckich oraz na dal­
sze obcięcie wszelkich wydat­
ków na cele społeczne. Spofford 
skromnie jednak przemilczał o 
olbrzymich zyskach, jakie mo-

nopole amerykańskie ciągnąć 
będą kosztem klasy robotniczej 
Europy Zachodniej z dostaw 
broni.

$
GENEWA (PAP). — Na mar­

ginesie obrad londyńskich, pa­
ryski „Figaro“ pisze, że zastęp­
cy ministrów rozpatrywali rów­
nież sprawę utworzenia w po­
szczególnych państwach atlan­
tyckich specjalnych formacji, 
które miałyby czuwać nad „bez 
pieczeństwem wewnętrznym“ 
kraju, czyli utrzymywać w kar­
bach robotników i prześladować 
elementy postępowe.

„Monde“, tuba Quai d'Orsa;- 
żali się, że w myśl projektów a- 
merykańskich, największe cięża­
ry mają spaść na Francję, któ­
ra miałaby wystawić blisko po­
łowę wszystkich kontyngentów 
wojskowych, Anglia około 20 pro 
cent, a Stany Zjednoczone za­
ledwie 8 procent. N. COBAR: — Tito, sługa imperialistów amerykańskich

Strajk metalowców 
fińskich trwa

(f) H ELSIN K I (PAP), Strajk 
85 tysięcy, metalowców fińskich, 
domagających się podwyżki 
płac trwa nadal.

Na znak solidarności z meta­
lowcami robotnicy przemysłu 
drzewnego również postanowili 
ogłosić strajk. Strajk obejmie 
około 20 tysięcy osób i rozpo­
cznie się w dniu 8 września.

Howard Fast zwolniony 
z więzienia

PRAGA (PAP). Według donie 
sienią agencji Telepress z No­
wego Jorku, znany pisarz ame­
rykański Howard Fast został 
wraz z profesorem uniwersytetu 
nowojorskiego Lehmanem zwoi 
niony z więzienia po odbyciu 3- 
miesięcznej kary za „brak sza­
cunku“ dla Kongresu. „Przestęp 
stwo“ Fasta i Lehmana polegało 
na tym, że odmówili oni sławet­
nej komisji do badania działal­
ności anty amerykańskiej wyda­
nia spisu członków Komitetu 
Pomocy Emigrantom - antyfa- 
szy storn.

Rząd ateński 
przygotowuje

nowe morderstwa
(f) MOSKWA (PAP). — Agen­

cja TASS donosi z Aten: W to­
ku procesu 118 greckich działa­
czy związkowych, prokurator 
zażądał kary śmierci dla 8 oskar 
żonych, którzy najbardziej od­
ważnie i konsekwentnie bronili 
przed sądem swych poglądów. 
Dla 32 oskarżonych prokurator 
zażądał kary więzienia od 3 do 
20 lat.

Proces trwa.

Z obrad aktywu zw. zaw. kolejarzy
Olbrzymi rozwój naszej go­

spodarki narodowej w Planie 
6-letnim wymaga, aby Polskie 
Koleje Państwowe przewoziły w  
1955 roku prawie dwa razy wię­
cej pasażerów i o 74,6 proc. wię 
cej towarów niż w roku 1949.

Nad sposobami realizacji tych 
zadań obradował 4 i 5 bm. czo­
łowy aktyw Zw. Zaift. Koleja­
rzy. Uczestnicy plenum Zarządu 
Głównego Związku stwierdzili, 
że najważniejszym problemem 
w kolejnictwie w okresie Planu 
6-letniego jest walka o wzrost 
wydajności pracy i potanienie 
transportu kolejowego.

W dyskusji podkreślano, że 
aktyw związkowy nie może po­
przestać na schematycznym o- 
pracowaniu zobowiązań, lecz po 
winien omawiać je z pracowni­
kami grupami i zespołami.

Kolejarze polscy — stwier­
dzano w dyskusji — winni sze­

rzej wykorzystywać bogate do­
świadczenia radzieckich towa­
rzyszy pracy, szczególnie w za­
kresie zwiększenia dobowych 
przebiegów parowozów, skróce­
nia czasu obrotu wagonów, przy 
spieszenia rozładowywania wa­
gonów, przedłużania przebiegu 
parowozów bez płukania kotła 
przez użycie „sodafosu“ i u- 
sprawniania pracy na węzłach. 
Wielkie zadania stoją przed 
służbą warsztatową. Załogi 
warsztatów muszą polepszyć 
jakość i skrócić czas dokonywa­
nia napraw.

Wiele miejsca w obradach za­
jęła sprawa dopływu nowych 
kadr do kolejnictwa, a zwłasz­
cza zatrudniania kobiet.

Na zakończenie posiedzenia 
przyjęto uchwałę, mobilizującą 
członków ZZK do wytężenia 
wszystkich sił dla wykonania 
zadań, jakie Plan 6-letni stawia 
przed kolejnictwem.

Zwycięstwo komunistów francuskich 
w wyborach do rady kantonalnej
(f) GENEWA (PAP). — Jak 

donoszą z Paryża, w dniu 3 bm. 
odbyły się w Bourbon -  Lancy 
(departament Soane i Loire) 
wybory do rady kantonalnej. 
Socjaliści, członkowie NRP i 
radykałowie utworzyli wspólny 
blok reakcyjny, wystawiając je­
dnego kandydata przeciwko

kandydatowi partii komunisty­
cznej.

— Jednakże kandydat partii 
komunistycznej uzyskał więk­
szość głosów. — Spośród 1.995 
wyborców 1.004 oddało swe 
głosy na kandydata komuni­
stycznego.

Japońscy militaryści udzielają 
pomocy Czang Kai-szekowi

(a) MOSKWA (PAP). W de­
peszy z Szanghaju agencja 
TASS podaje za prasą japoń­
ską wiadomość, że w nocy z 16 
na 17 sierpnia br. u wybrzeży 
prefektury Sidzuoka morska 
straż policyjna zatrzymała ja­
kieś „podejrzane statki“. Tejże 
nocy zatrzymano jeszcze dwa 
statki u wybrzeży prefektury 
Wakajama.

Początkowo prasa japońska 
utrzymywała, że statki te tran­
sportowały ochotników do 
wojsk północno -  koreańskich. 
Wkrótce jednak okazało się, że 
w rzeczywistości przewoziły one

żołnierzy na Taiwan (Formozę).
W toku dochodzeń stwierdzo­

no, że transport tzw. „ochotni­
ków“ został przygotowany przez 
b. generała Hirosi Nemoto, któ­
ry, współdziałając z b. oficera­
mi japońskiej marynarki wo­
jennej, wszczął rozległą kampa­
nię werbowania Japończyków 
do wojsk kuomintangowskieb 
na Taiwanie.

W związku z tą aferą areszto­
wano kilka osób. Jednakże głó­
wni jej organizatorzy, w tej licz­
bie Nemoto, zdążyli „ukryć się“- 
Udali się oni przypuszczalnie na 
Taiwan.
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Nowe iv ladze M iędzynarodowego Z w ią zku  S tudentów
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Nowy rok szkolny w Związku R adzieckim

Na zakończenie Międzynarodowego Kongresu Studentów, który obradował w Pradze wybrano 
nowy Komitet Wykonawczy MZS. Przewodniczącym został wybrany ponownie Józef Grohman. 

Na zdjęciu nowy Komitet, dziewiąty od prawej (w okularach) — Józef Grohman.
F o to  Czechopress

Szósta ro c z n ic a  re fo rm y r o ln e j
6 września mija szósta rocznica uchwale­

nia przez Krajową Radę Narodową historycz­
nego dekretu o reformie rolnej, którą Mani­
fest Lipcowy PKWN postawił w rzędzie na­
czelnych wytycznych programowych ludowej 
władzy.

W kapitalistyczno-obszarniczej Polsce 19 
tys. obszarników posiadało prawie połowę ca­
łej ziemi, podczas gdy na 2 miln. gospodarstw 
chłopskich do 5 ha przypadało mniej niż 
15 proc. powierzchni uprawnej. Oszukańcza 
przedwojenna „reforma“ prawicowych ludow­
ców i endecji, nie wykonywana zresztą, nie 
tylko nie poprawiła sytuacji mas chłopskich, 
ale wręcz przeciwnie, skierowana była prze­
ciwko interesom chłopów pracujących, gdyż 
służyła interesom obszarników i kułaków.

Cena jednego hektara marnej ziemi do­
chodziła do wartości 150 q żyta; przy „pań­
skiej“ przedwojennej reformie nabywca przej­
mował grunt wraz z obciążeniami hipotecz­
nymi,  ̂ co częstokroć prowadziło do licytacji 
i wysiedlania z nabytej ziemi.

Reforma rolna 1944 roku, prawdziwa ple- 
bejska reforma rolna zlikwidowała obszarni- 
ctwo jako klasę, zlikwidowała w naszym kra­
ju pozostałości feudalizmu, wzmocniła poli­
tycznie i ekonomicznie chłopów pracujących, 
przyczyniła się do podwyższenia poziomu ży­
ciowego chłopów mało i średniorolnych.

W wyniku realizacji naszej ludowej refor­
my rolnej około pół miliona rodzin chłopskich 
otrzymało na własność ziemię na terenach 
dawnych, a 600 tys. na terenach zachodnich. 
Ziemia ta przeszła w ręce chłopskie za cenę 
równą wartości 15 q żyta, przeszła bez długów, 
bez obciążeń hipotecznych.

Taką reformę mogła uchwalić tylko wła­
dza ludowa, władza robotniczo-chłopska. Po­
stanowienia dekretu o reformie zrealizowane 
zostały w przeciągu paru miesięcy. Takie tem­
po, mimo knowań reakcji, mimo przeciwdzia­
łania i terroru zbrojnych band, możliwe było 
d,p . osiągnięcia dzięki sojuszowi . robotniczo- 
chłopskiemu, dzięki pomocy, jaką okazały 
pracującym chłopom bohaterskie załogi na­
szych kopalń i fabryk.

Chłop pracujący przestał być siłą roboczą, 
eksploatowaną przez obszarników, uciskaną 
podątkami, trzymaną przez reakcyjne rządy 
i kler w ciemnocie i zacofaniu. W wyniku rea­
lizacji reformy rolnej przed polską wsią sta­
nęła droga jasnej i szczęśliwej przyszłości.

Wrześniowa reforma rolna zlikwidowała 
obszarnictwo i osłabiła elementy kapitalistycz­
ne na wsi. Ale reforma rolna nie zlikwido­

wała jeszcze wiejskiego bogacza, nie zlikwi­
dowała wiejskiego kapitalisty.

Przezwyciężenie na lipcowym i sierpnio­
wym Plenum naszej partii w 1943 roku na- 
cjonalistycznego, prawicowego odchylenia, 
przezwyciężenie socjal-demokratycznego" opor­
tunizmu umożliwiło podjęcie ze zdwojoną 
energią wielkiej walki o dalszą przebudowę 
wsi, o jej przebudowę socjalistyczną.

Coraz częściej chłopi pracujący, widząc 
ogromne efekty pracy zespołowej, widząc sta­
ły wzrost wydajności z hektara na spółdziel­
czej ziemi, widząc podnoszenie się dobrobytu 
i kultury chłopów, zrzeszonych w różnych ty­
pach spółdzielni produkcyjnych, widząc wy­
zwolenie kobiety wiejskiej i jasną przyszłość 
dzieci w tych spółdzielniach — zgłaszają chęć 
przejścia z indywidualnej formy gospodaro­
wania do wyższej, zespołowej, socjalistycznej.

Na dzień 1 stycznia 1950 roku mieliśmy 243 
spółdzielnie produkcyjne. Na dzień 5 września 
mamy ich już 1.588.

Co to oznacza? Oznacza to, że chłop mało 
i średniorolny przechodzi coraz śmielej na no­
wą drogę, drogę socjalistycznego gospodaro­
wania, bo na własne oczy, podczas wycieczek 
do Związku Radzieckiego i u nas, w kraju, 
zobaczył wyższość tej gospodarki, przekonał się, 
że niesie ona dobrobyt i kulturę.

Krzepną w walce z kułakiem nasze spółdziel- 
nie produkcyjne, a każda nowa spółdzielnia, to 
gwóźdź do trumny wiejskiego kapitalisty. Na 
naszej wsi dokonuje się wielka rewolucja, za­
początkowana przed sześciu laty reformą wrze­
śniową, dokonuje się w każdej wsi, w której 
powstaje spółdzielnia produkcyjna.

W każdej wsi utworzenie spółdzielni produk­
cyjnej to nie tylko wejście na drogę socjalizmu 
w sensie ekonomicznym, ale to śmiertelny cios 
dla ekonomicznych i politycznych wpływów 
bogaczy wiejskich. Każda nowa spółdzielnia 
produkcyjna to nowe możliwości ograniczania 
i wypierania bogacza, to nowe możliwości ogra­
niczania kapitalistycznej eksploatacji.

Reforma rolna skręciła kark obSzarnkftwuf 
Dziś przez polską wieś przechodzi nowa fala 
nowych rewolucyjnych przemian. Narastająca 
świadomość mas chłopskich, wspieranych przez 
klasę robotniczą, wspieranych przez rząd i na­
szą partię, doprowadzi w okrasie sześciolecia, 
w okresie realizacji planu budowy podstaw so­
cjalizmu do dalszego coraz szerszego odizolowa­
nia wiejskiego bogacza, do ograniczania i wy­
pierania, a następnie do likwidacji klasy kapi­
talistów wiejskich.

1 września rozpoczął się we 
wszystkich szkołach i uczelniach 
Związku Radzieckiego nowy rok 
szkoiny. Dzień ten obchodzony 
był, jak co roku, bardzo uroczy 
ście. Większość dzienników po­
święciła rozpoczęciu zajęć szkol 
nych specjalne artykuły redak­
cyjne, zamieściła obszerne matę 
riały obrazujące, jak szkoły 
przygotowały się na przyjęcie 
uczniów, jak przebiegała rekru 
tacja studentów na wyższe uczel 
nie.

Szerokie zainteresowanie spo­
łeczeństwa radzieckiego zagad­
nieniami oświaty jest zupełnie 
zrozumiałe. Budownictwo komu 
nizmu zakłada nieustanne pod­
noszenie się poziomu kultural­
nego ludności. Rząd radziecki o- 
tacza szczególną troską sprawę 
podniesienia wiedzy ogólnej o- 
bywateli, przygotowania nie­
zbędnych dla kraju kadr inteli­
gencji.

38 m ilionów uczniów szkół 
i technikum

W Związku Radzieckim budu­
je się stale nowe szkoły, powsta 
ją nowe wyższe uczelnie, wzra­
sta liczbą uczniów i studentów. 
W bieżącym roku szkolnym ilość 
uczniów samych tylko szkół i 
technikum wzrosła w porówna­
niu z rokiem ubiegłym o półto­
ra miliona, osiągając ogromną 
liczbę 38 milionów osób.

W związku z początkiem ro­
ku szkolnego przypomnijmy o 
wspaniałych osiągnięciach
ZSRR w dziedzinie oświaty. 
Wielkie sukcesy osiągnęło szkol 
nictwo radzieckie w realizacji 
powszechnego siedmioletniego 
nauczania.

Do roku ubiegłego powszech­
ne siedmioletnie nauczanie było 
obowiązkowe w Związku Ra­
dzieckim w miastach i osiedlach 
przyfabrycznych. Na wsi ist­
niał obowiązek czterech lat nau 
ki, jednakże i tam większość dzie 
ci, zwłaszcza w ostatnich latach, 
kontynuowała naukę także po 
ukończeniu czterech klas. Było 
to wyrazem wzrostu dobrobytu 
materialnego ludności i rozwoju 
szkolnictwa radzieckiego.

W roku ubiegłym obowiązek 
siedmioletniego nauczania został 
rozciągnięty, na podstawie u- 
chwały rządu ZSRR, na całe te­
rytorium Związku Radzieckie­
go.

Szybko wzrasta liczba
szkół t

Te wielkie osiągnięcia szkol­
nictwa radzieckiego są wyni­
kiem planowej twórczej pracy 
w dziedzinie oświaty. Dość po­
wiedzieć, na przykład, że w cią­
gu dwudziestu ostatnich lat licz 
ba szkół siedmioletnich zwięk­
szyła się w ZSRR ośmiokrotnie, 
a liczha , szkóŁ i średnich—cztero­
krotnie. Ponad 30 proc. uczniów 
radzieckich już w roku ubie­
głym odbywało zajęcia w no­
wych budynkach szkolnych. W 
samych tylko wsiach Rosyjskiej 
Federacyjnej Socjalistycznej Re 
publiki Radzieckiej otwarto w 
1949 roku 3200 nowych szkół 
siedmioletnich. W roku bieżą­
cym liczba nowootwartych szkół
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będzie niemal dwukrotnie więk 
sih.

Rośnie armia nauczycieli, 
stale podnoszą się ich 

kw alifikacje
Wraz z uruchomianiem no­

wych szkół i zwiększaniem licz 
by klas rośnie w ZSRR armia 
nauczycieli. Tak np. w bieżą­
cym roku szkolnym tylko w 
szkołach RFSRR rozpoczęło pra 
cę 57 tysięcy młodych nauczy­
cieli, którzy latem br. ukończyli 
uczelnie pedagogiczne.

W ZSRR dokonuje się rów­
nież wielkiej pracy w zakresie 
nieustannego podnoszenia pozio 
mu nauczania w szkołach. Rząd 
radziecki troszczy się nie tylko 
o stworzenie korzystnych warun 
ków materialnych życia i pra­
cy nauczycieli, lecz także dba o 
stałe podnoszenie ich kwalifika 
cji. Co roku latem czynne są 
kursy mające za zadanie podnie 
sienie kwalifikacji nauczyciel­
stwa. Pobyt na kursach nie jest 
wliczany do przewidzianego u- 
stawą okresu urlopu, a płace są 
w tym czasie utrzymane.

Latem br. ponad 100 tysięcy 
nauczycieli RFSRR uczęszczało 
na takie kursy.

Szeroko rozwinięte jest także 
nauczanie korespondencyjne w 
wyższych uczelniach nauczycieli 
o średnim wykształceniu pedago 
gicznym. W Kazachstanie, np. 
ponad. 15 tysięcy nauczycieli_ stu 
diuje na wyższych uczelniach 
drogą korespondencyjną.

Państwo troszczy się także 
o to, aby uczniowie mieli kom­
plety niezbędnych podręczni­
ków. Nakład , podręczników 
znacznie przekracza 100 milio­
nów egzemplarzy.

O. Moszeński

Należy podkreślić, że wielki 
rozwój oświaty szkolnej doko­
nuje się we wszystkich bez wy­
jątku republikach i obwodach 
Związku Radzieckiego, W tej 
liczbie także i w tych, w któ­
rych narody żyły do Rewolucji 
Październikowej w zacofaniu. 
W Uzbekistanie, na przykład, 
liczba uczących się wzrosła w 
porównaniu z okresem przed­
rewolucyjnym 65-krotnie, w 
Kazachstanie — 72-krotnie. 
Dzieci wszystkich narodów za­
mieszkujących Związek Ra­
dziecki mają możliwość nauki 
w języku ojczystym. Zajęcia w 
szkołach radzieckich prowadzo­
ne są w przeszło stu językach

W ielkie  osiągnięcia 
szkolnictwa wyższego

Wielkimi osiągnięciami wita­
ją również nowy rok' szkolny 
wyższe uczelnie Związku Ra­
dzieckiego. Na pierwszy rok 
uniwersytetów i , instytutów 
przyjęto 330 tysięcy' studentów, 
tj. więcej niż kiedykolwiek 
przed tym. Liczba studentów 
w Związku Radzieckim (łącz­
nie ze studiującymi korespon­
dencyjnie) osiągnęła 1200 tysię­
cy osób.

1 września otwarto w wielu 
miastach ZSRR nowe wyższe 
uczelnie. W stolicy Turkmenii, 
Aszchabadzie rozpoczął pracę 
pierwszy w republice uniwer­
sytet. Jest to jeszcze jedno świa­
dectwo rozkwitu kultury naro­
dów radzieckich republik środ- 
kowo-azjatyckich.

Doskonałe wyniki tegorocz­
nych egzaminów wstępnych na 
wszystkie wyższe uczelnie 
wskazują dobitnie, że radzie­
ckie szkoły średnie dają mło­
dzieży głęboką i gruntowną 
wiedzę.

W  ZSRR stale wzrasta 
zapotrzebowanie na 
wykwalifikowanych  

fachowców

Nowy, dalszy wzrost liczby 
studentów szkół wyższych ma 
dla Związku Radzieckiego nie­
zwykle doniosłe znaczenie Pod­
czas gdy np. w Stanach Zjed­
noczonych według danych pra­
sy amerykańskiej, większość 
absolwentów uniwersytetów i 
college‘ów zasiliła w tym ro­
ku, jak zwykle, armię bezro­
botnych, w ZSRR wzrasta nie­
przerwanie zapotrzebowania na 
pracowników umysłowych.

W Związku Radzieckim, gdzie 
gospodarka narodowa rozwija 
się w oparciu o pian, niemożli­
we są kryzysy i bezrobocie 
Równolegle z rozwojem gospo­
darki narodowej i Kultury 
zwiększa się zapotrzebowanie 
na wysoko-wykwalifikowanych 
fachowców Oto charaktery­
styczny przykład: liczba pra­
cowników naukowych w insty­
tucjach naukowo-badawczych 
ZSRR jest obecnie w porów­
naniu z rokiem 1940 prawie 
dwukrotnie wyższa.

W ielka rola politycznego
wychowania studentów

W Związku Radzieckim inte­
ligencja udziela kierownicze]

pomocy robotnikom i kołchoźni­
kom w budowie społeczeństwa 
komunistycznego. Jest zupełnie 
zrozumiałe, ¿e w tych warun­
kach szczególnego znaczenia 
nabiera umiejętność prawidło­
wego orientowania się we wszy­
stkich bieżących wydarzeniach, 
rozumienia istoty zjawisk, za­
chodzących nie tylko w życiu 
Związku Radzieckiego, lecz tak­
że na całym świecie. Dlatego 
też w wyższych uczelniach ra­
dzieckich przywiązuje się wiel­
ką wagę do wychowania poli­
tycznego studentów. Uniwersy­
tety i instytuty dążą do wy­
kształcenia pracowników, któ­
rzy byliby nie tylko uzbrojeni 
we współczesną wiedzę, lecz 
także umieliby stosować tę 
wiedzę w praktyce, wzbagacali- 
by naukę o nowe osiągnięcia.

Radziecka inteligencja ma 
niezwykle wielkie zasługi w 
osiągnięciach produkcyjnych 
narodu radzieckiego i w roz­
boju jego kultury. Przeważają­
ca większość inteligencji radzie­
ckiej otrzymała wykształcenie 
w ustroju radzieckim, a jej 
praca jest najlepszym dyplo­
mem dla radzieckiego szkolni­
ctwa wyższego i dla całego sy­
stemu oświaty w ZSRR.

Troska, jaką otacza państwo 
radzieckie i cały naród szko­
ły i wyższe uczelnie jest gwa­
rancją dalszych sukcesów w 
podnoszeniu poziomu kultural­
nego obywateli radzieckich 1 
wzrostu kadr wysoko-wykwa- 
lifikowanej inteligencji radzie­
ckiej.

W ehrmacht

Racjonalna gospodarka łożyskami tocznymi 
to wielomilionowe oszczędności

K ry s ty n a  W ig u raWysokie liczby Planu 6-letnie 
go, a szczególnie planu produk­
cji przemysłu maszynowego na­
kładają na nas obowiązek su­
miennego przeanalizowania moż 
liwości wykorzystania wszelkich 
rezerw, tkwiących w naszej go­
spodarce. Dotyczy to m. in. ra­
cjonalnej gospodarki na odcin- 
ku łożysk tocznych, które sta-
czpśc? knvią- Z naiist°tniejszych części każdej prawie mas ^

Ogromne ilości łożysk zużyt- 
owuje  ̂przemysł maszynowy, 

węglowy, elektrotechniczny włó 
kienniczy, motoryzacyjny, drzew 
ny, komunikacja itd. Planowe 
oszczędzanie, które jest nieodłą 
cznym elementem naszej gospo­
darki planowej — nakazuje za­
tem zwrócić baczną uwagę na 
możliwości racjonalnego, oszczęd 
nego użycia łożysk.

Rozprowadzić remanenty 
łożysk specjalnych

Przemysł nasz posiada znacz­
ne ilości łożysk, jako remanen­
ty. Zgodnie z uchwałą Komite­
tu Ekonomicznego Rady Mini­
strów z dnia 8. IX . 49 r. rozpo­
częto na wielką skalę upłynnia­
nie tych remanentów.

Rozprowadzanie łożysk nor­
malnych, seryjnych jest już pra 
wie doprowadzone do końca. 
Gorzej natomiast przedstawia 
się sprawa łożysk specjalnych, 
które znajdują się na składach 
różnych przedsiębiorstw przemy 
słowych i nie znajdują w nich 
zastosowania.

Łożyska te mogą i powinny 
być zużyte w różnych przemy­
słach — konieczne jest jednak, 
aby biura konstrukcyjne opraco 
wały zagadnienie praktycznego 
przystosowania niektórych ło- 
żysk specjalnych do produkcji. 
Rozwiązanie tej sprawy powin­
no przynieść zwolnienie do ofaro 
tu setek milionów złotych.

Zwrócić uwagę 
na montaż

Należałoby teraz z kolei przyj 
rżeć się, jak wygląda gospodar­

ka łożyskami, będącymi w uży­
ciu.

Kontrola 4 centralnych warsz­
tatów kolejowyęh wykazała, 
wiele wypadków niewłaściwego 
montażu łożysk. Wobec tego, że 
nieodpowiednie wmontowanie 
łożyska powoduje szybsze jego 
zużycie — może powstać taka sy 
tuacja, iż w ciągu paru najbliż­
szych lat we wspomnianych 
warsztatach nastąpi dwukrotny 
wzrost zużycia łożysk.

Aby nie powtarzały się w mon 
tażu błędy, które są wynikiem 
niedostatecznego przeszkolenia 
załóg — Ministerstwo Komuni­
kacji przeprowadzi w najbliż­
szym czasie krótkoterminowy 
kurs, na którym słuchacze — 
robotnicy warsztatów kolejo­
wych zapoznają się z zagadnie­
niami montażu łożysk.

Przeprowadzenie takiego prze 
szkolenia byłoby bardzo pożąda 
ne i w innych dziedzinach na­
szej gospodarki, gdzie również 
występuje problem złego mon­
tażu. W ten sposób w znacznym 
stopniu zapobiegłoby się szyb­
kiemu zużywaniu łożysk.

Regeneracja łożysk
Co roku olbrzymie ilości łożysk 

idą do wymiany. Liczbę ich moż 
na by zredukować co najmniej 
do 50 proc., gdyby wykorzystać 
w pełni wszystkie możliwości re 
generacyjne.

Koszta regeneracji łożyska wy 
noszą 40 proc. ceny nowego łoży 
ska. Rzecz jasna, że oszczędność, 
a raczej czysty zysk na przepro­
wadzeniu regeneracji — wyno­
si więc 60 proc. całej sumy ko­
sztu zakupionych lub wymienio­
nych łożysk.

Zagadnienie regeneracji mo­
gą i powinny rozwiązać biura 
konstrukcyjne; należałoby nim 
zainteresować również szerokie 
rzesze racjonalizatorów, którzy 
mogą tu wprowadzić wiele no­
wych, cennych pomysłów.

Powinny też powstać specjal­

ne warsztaty, zajmujące się wy­
łącznie regeneracją łożysk.

N ie rzucać łożysk na złom
Bardzo często zużyte łożyska 

przeznacza się na złom; często 
też leżą one bezużytecznie na 
składach. Jest to oczywiste mar­
notrawstwo. Większość bowiem; 
tych łożysk nadaje się do remon 
tu. Najczęściej chodzi bowiem 
jedynie o zamianę pierścienia 
zewnętrznego, lub wewnętrzne­
go, albo też kulek.

Remont zużytych łożysk to je 
szcze jeden element wałki o o- 
szczędność w naszym przemy­
śle i transporcie. Sprawa ta 
stała się ostatnio szczególnie ak­
tualną w Miejskich Zakładach 
Komunikacyjnych w Warszawie 
i na Śląsko -  Dąbrowskich L i­
niach Komunikacyjnych.

Wprowadzić wszędzie
poradnictwo techniczne
Zjednoczone Zakłady Kokso­

chemiczne Nr 8 posiadają wóz­
ki, w których łożyska zu­
żywają się już po dwóch mie­
siącach. Podobne zjawisko daje 
się zaobserwować w przemyśle 
ceramicznym i w tych zakła­
dach pracy innych przemysłów, 
w których łożyska pracują w 
wysokiej temperaturze.

Objaw ten wymaga skrupulat 
nego zbadania każdego poszczę  ̂
gólnego wypadku i ustalenia ja 
ki typ łożyska odpowiadałby wy 
maganiom technicznym w da­
nych warunkach.

Do tego celu konieczne jest 
wprowadzenie i odpowiednie po 
stawienie poradnictwa tephnicz- 
nego, opartego na badaniach 
technicznych.

Obniżyć koszta własne 
produkcji

Plan 6-letni przewiduje bar­
dzo poważny wzrost produkcji 
łożysk tocznych. Asortyment ło 
żysk i ich części jest jednak do­
tychczas bardzo szeroki — obej­
muje ok. 3.000 typów.

W tych warunkach możliwości 
produkcji masowej, a co za tym 
idzie obniżenia kosztów wła­
snych — są oczywiście ograni- 
czone

Zadaniem biur konstrukcyj­
nych jest zajęcie się normaliza­
cją produkowanych łożysk, 
zmniejszeniem ich asortymentu, 
co automatycznie wpłynie na 
większą masowość produkcji i 
wydatne jej potanienie.

Drogi do celu
Większość z omówionych tu 

zagadnień, dotyczących wprowa 
dzenia gospodarki łożyskami to 
cznymi na tory oszczędzania — 
wymaga nowych pomysłów i 
usprawnień.

Nad zagadnieniarńi tymi musi 
my myśleć sami, musimy korzy­
stać z doświadczeń Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej. Należy również przy­
stąpić do opracowania odpowied 
niej literatury technicznej i 
przetłumaczyć najlepsze publika 
cje zagraniczne z tej dziedziny.

Na porządku dziennym staje 
także sprawa wydawania odpo­
wiedniego czasopisma technicz­
nego.

Idąc za wskazaniami IV  i V  
Plenum KC PZPR należy rów­
nież zająć się przeszkoleniem 
kadr specjalistów od zagadnień 
łożysk. Kadry takie niezbędne 
są w każdym przemyśle. Konie­
czne więc jest zorganizowanie 
kursów, na których inżynierowie 
- mechanicy mogliby się wy­
specjalizować w tej dziedzinie. 
Podobne przeszkolenie powinny 
przejść także niższe kadry te­
chniczne.

Pod kierunkiem wyspecjalizo­
wanych inżynierów i techników, 
przy pobudzeniu inicjatywy no­
watorów i racjonalizatorów — 
wykonanie zadań oszczędnościo­
wych ha odcinku łożysk tocz­
nych — stanie się faktem doko­
nanym i olbrzymie sumy zosta­
ną zwolnione na potrzeby in­
westycyjne, wynikające z dum­
nych zamierzeń Planu 6-Ietnie- 
go.

V
Gdy amerykański wysoki ko 

misarz w Niemczech zachod­
nich John J. Mac Cloy wylądo­
wał przed kilkoma dniami na 
lotnisku nowojorskim a dzien­
nikarze amerykańscy zadali mu 
pytanie, jakie sprawy spowodo 
wały jego przylot, Mac Cloy odpo 
wiedział otwarcie: „Przywio­
złem dwa memoriały „rządu" z 
Bonn. Dotyczą one ogólnej poli­
tyki okupacyjnej w Niemczech, 
„bezpieczeństwa wojskowego 
Niemiec zachodnich i ich udzia 
łu w zapewnieniu tego bezpie­
czeństwa". Nie trzeba tłuma­
czyć, co w słowniku Mac Cloy‘a 
oznacza „bezpieczeństwo“.

Słowa Mac Cloy a nabierają 
całkowicie niedwuznacznego 
brzmienia na tle ostatnich go­
rączkowych kroków amerykań­
skich zmierzających do remilita 
ryzacji Trizonii. Na tym tle.wy  
powiedź Mac Cloy a jest jeszcze 
jednym dowodem, że remilitary 
zacja Niemiec zachodnich wesz 
ła w nowe stadium — stadium 
otwartego formowania agresyw 
nej armii zachodnio-niemiec- 
kiej.

Koła imperialistyczne Zacho­
du w gorączkowym poszukiwa­
niu mięsa armatniego, w obli­
czu klęsk ponoszonych na Ko­
rei — zaczęły łączyć wszystkie 
swe nadzieje z odbudową nowe 
go Wehrmachtu.

„Historyczne“ 
zainteresowania 

hitlerowskich generałów
Hitlerowscy generałowie, wy 

godnie żyjący w luksusowych 
więzieniach, bądź to po prostu 
na dobrych stanowiskach docze 
kali cało i zdrowo ’ „lepszych 
czasów“. Generał Haider został 
szefem „ośrodka badań histo­
rycznych“ armii amerykańskiej 
w Niemczech zachodnich, w Al 
lendorf w pobliżu Marburga.

Generał Kurt Linde, były 
szef „Głównego Urzędu Sił 
Zbrojnych“ (Allgemeiner Wehr 
machtsamt) i „sztabu kierowni­
czego NSDAP“ przy naczelnym 
dowództwie, otrzymał zadanie 
organizowania byłych oficerów 
hitlerowskich w „grupy zawodo 
we“, rzekomo w celu „zabezpie 
czenia ich rent“.

Podobnie troszczył się o kie­
szeń oficerów hitlerowskich nie 
jaki generał Eberhardt von Do­
nath, który, być może pod wpły 
wem Churchilla, wsławił się 
zorganizowaniem zbiórki na o- 
bronę zbrodniarza hitlerowskie­
go — Mansteina.

Z Haiderem and Company 
współpracował ściśle generał 
Kurt von Manteuffel, który stał 
się zausznikiem samego Ade 
nauera. On to właśnie przeka­
zał marionetkowemu „kancle­
rzowi“ memoriał Haidera w 
sprawie odbudowy armii hitle­
rowskiej.

Charakterystyczne
wypowiedzi

Ale hołubienie generałów hit 
lerowskich nie mogło wystar 
czyć Waszyngtonowi, który z 
coraz większą szybkością wkra 
cza na tory awanturnictwa. Nie 
którzy z polityków amerykań­
skich zaczęli nawet zbyt szyb 
ko i szczerze odsłaniać horyzon­
ty polityki amerykańskiej. Na­
leżał do nich osławiony Robert 
Poage, członek Izby Reprezen­
tantów, któ/y otwarcie wzy­
wał do używania żołnierzy za­
chodnio-europejskich a przede 
wszystkim niemieckich w cha­
rakterze mięsa armatniego. Tę 
— tak rozkoszną dla military- 
stów amerykańskich myśl — 
podejmowali z niezwykłym za­
pałem coraz to nowi przedsta­
wiciele tzw. „cywilizacji zachód 
niej“. W końcu grudnia ubieg­
łego roku, senator Thomas —

pod amerykańską flagą
Z yg m u n t B ro n ia re k

przewodniczący senackiej korni 
sji wojskowej — zażądał zawar 
cia układu z „rządem“ Bonn w 
sprawie dostarczenia przezeń 
pewnej liczby dywizji.

Prawie jednocześnie, w lon­
dyńskim „Timesie“ wystąpił 
brytyjski generał Head, wojsko 
wy doradca partii konserwatyw 
nej, z propozycją zrewidowania 
planów tzw. „obrony“ Europy 
zachodniej z punktu widzenia 
udziału w tej „obronie“ armii 
niemieckiej. 16 marca 1950 r. 
Winston Churchill zażądał wciąg 
nięcia Niemiec zachodnich do 
zachodnio -  europejskiego syste 
mu zbrojeniowego. Stary kole­
ga Churchilla, Paul Reynaud, 
który już raz w 1940 ręku—sZy 
kował trumnę dla Francji rr- 
chce uczynić to po raz drugi, 
domagając się również utworze 
nia armii niemieckiej.

Słowa i czyny

Ci ludzie mówili, ale słowa 
ich były tylko nieznacznym od 
biciem tego, co się już robiło w 
tej dziedzinie. Amerykański szef 
połączonych sztabów — generał 
Omar N. Bradley, feldmarsza­
łek brytyjski Viscount Mont- 
gommery i b. francuski dowód­
ca w Trizonii De Lattre de Tas- 
signy pracowali nad konkretny 
mi planami sformowania nowej 
agresywnej armii niemieckiej.

Nawet prasa amerykańska nie 
brała już poważnie „zaprze­
czeń“ i „dementi“ Achesona czy 
Bevina, którzy, licząc się za - 
równo ze Swymi oficjalnymi 
stanowiskami jak i — przede 
wszystkim — z naciskiem opi­
nii publicznej, próbowali złago 
dzić ogólne oburzenie. 1 maja, 
znany tygodnik amerykański 
„Newsweek“ pisał w notatce 
pod tytułem „W razie wojny“: 
„Bez względu na opozycję De­
partamentu Stanu, szefowie 
sztabu, posiadają już tajne pla 
ny uzbrojenia Niemiec i wyko­
rzystania baz w Hiszpanii". 
Zaś 11 maja bieżącego roku, ty­
godniowy dodatek „Manfchester 
Guardian“ donosił, że generał 
Bradley stwierdził przed korni 
sją spraw zagranicznych Izby 
Reprezentantów, iż siły, wyma­
gane od Europy, wystawić moż 
na tylko z pomocą oddziałów 
niemieckich i hiszpańskich.

Uczniowie wojny
Gdy rozpoczęły się dostawy 

broni amerykańskiej dla Euro­
py w ramach tzw. MAP (M ili­
tary Assistance Programme — 
Programu Pomocy Wojskowej) 
Amerykanie przystąpili jedno - 
cześnie do szkolenia oficerów 
państw zachodnio -  europej - 
skich w używaniu tej broni.

„Dziwnym trafem“ szkolenie 
to odbywa się właśnie w T ri­
zonii. Według doniesień miesz - 
czańskiej gazety zach. -  nie­
mieckiej „Aachener Nachrich­
ten“ z 11 sierpnia 1950 roku, 
szkoły dla tych oficerów znajdu 
ją się w Eschwege w pobliżu 
Kassel, w Ansbach, gdzie szko 
li się oficerów łączności, w Sont 
hofen i Fuessen w okręgu Al - 
lgaeu, gdzie znajduje się ośro­
dek artylerzystów, w Kitzingen, 
skąd wychodzą specjaliści od 
wozów pancernych i w Vilseck, 
w dolnej Bawarii, gdzie szkoli 
się oficerów piechoty. Szkoły te 
odwiedził niedawno naczelny dc 
wódca armii lądowej krajów 
paktu atlantyckiego De Lattre 
de Tassigny.

Oficerowie ci, wraz z byłymi 
oficerami hitlerowskimi dowo - 
dzić mają przyszłą armią nie - 
miecką: A właściwie nie „przy­
szłą“, bo już obecnie istniejące 
w Niemczech zachodnich naj-

rozmaitsze formacje wojskowe 
stanowią właściwie armię.

W iele szyldów —  jedna 
treść

Według obliczeń „Taegliche 
Rundschau“, demokratycznego 
dziennika niemieckiego, w poło 
wie kwietnia 1950 roku znajdo 
wały się w Trizonii następujące 
jednostki niemieckie pod obcym 
dowództwem:

W strefie brytyjskiej: grupy 
niemieckiej, „cywilnej organiza 
cji pracy“, „grupy mieszanej 
organizacji pracy“ i oddziały 
„mieszanej służby ochronnej“ 
liczyły 107.400 oficerów i żoł­
nierzy, policja (w międzycza­
sie poważnie podwyższono jej 
liczbę) — obejmowała 41.800 
ludzi, policja kolejowa — 
6.000 ludzi, policja granicz­
na — 11.000 ludzi. W ten 
sposób ogólna liczba ludzi słu­
żących w formacjach wojsko­
wych i pół-wojskowych w stre­
fie brytyjskiej wynosiła wów - 
czas 166.200 ludzi.

W strefie amerykańskiej: Ist­
nieją tu grupy wojskowe nie - 
mieckie i złożone z „dipisów“ 
pod następującymi nazwami: 
„Ośrodki kontroli nad siłą ro - 
boczą“, „Kompanie ochrony si­
ły roboczej“, „Kompanie ochron 
ne“ i „Kompanie pracy“. Łącz­
nie liczba ludzi, służących w 
tych formacjach wynosi 80.000 
— 100.000 ludzi.

Ponadto istnieje w strefie a- 
merykańskiej osławiona policja 
przemysłowa w sile 100.000 lu­
dzi oraz regularna policja stre­
fowa w sile 39.143 ludzi. Poli­
cja kolejowa, graniczna i celna 
liczy 29.900 ludzi. W połowie 
kwietnia, znajdowało się w stre 
fie amerykańskiej 242.000 żołnie 
rzy, znajdujących się w tej czy in 
nej formie, pod tym czy innym 
szyldem w służbie wojskowej.

W strefie francuskiej policja 
liczy 24.600 ludzi. W Berlinie 
zachodnim ogólna liczba poli -  
cjantów wynosi 16.407 ludzi.

W ten sposób, w Kwietniu, 
istniały w Niemczech zachód -  
nich formacje wojskowe i pa­
ramilitarne liczące prawie pół 
miliona ludzi. Od tego czasu 
jednak, remilitaryzacja Nie­
miec zachodnich posunęła się 
naprzód i należy przypuszczać, 
że liczba ta wzrosła.

„Bruderschaft“
Nie próżnowała przy tym i 

osławiona organizacja oficerów 
hitlerowskich „Bruderschaft“, 
pod komendą wspomnianego już 
Manteuffla. W memoriałach, 
przesłanych Adenauerowi, „Bru­
derschaft“ przedstawił trzy ce­
le tej organizacji: 1) jak najwiąk 
szy udział oficerów hitlerow - 
skich w zaciężnej armii nie - 
mieckiej, 2) uzbrojenie tej a r - 
mii w czołgi, 3) wystawienie 
„przynajmniej“ 25 — 30 dywi­
zji. Memoriały te zostały przez 
„kanclerza“ przyjęte. Manteuf­
fel wypił „Bruderschaft“ z A- 
denauerem.

Ale na cześć tego „Bruders­
chaftu“ okrzyki wznosili tylks 
Amerykanie, reakcjoniści i fa­
szyści niemieccy.

Naród niemiecki coraz silniej 
zaczyna protestować przeciwkc 
powtarzaniu hitlerowskiej poli­
tyki, która może się zakończyć 
tylko hitlerowską klęską. Mno­
żą się w pismach zachodnio - 
niemieckich listy, protestujące 
przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich. Członkowie 
najrozmaitszych „organizacji 
pracy“ rzucają broń, nie chcąc 
służyć za zalążek przyszłej ar­
mii niemieckiej. Wzmaga się, 
pomimo represji i prześladowań 
ruch w obronie pokoju. Naród 
niemiecki nie chce bowiem u -  
mierać — tym razem za ame­
rykańskich „bossów“.

Na marginesie

Z e r o
„Emigranda“ polska w Lon­

dynie wyżywa się. W „zmia­
nach gabinetów“, „notach nie­
ufności“, w „prezydentach" i 
„premierach" a jeszcze bardziej 
w balach i wieczorkach towa­
rzyskich, które mają jakoś wy­
pełnić zgniłe życie tych byłych 
ludzi. 1 już nawet pismacy emi­
gracyjni, którzy mieli być he­
roldami „bohaterów" Zalesz - 
czyk, coraz częściej zaczynają 
kpić z londyńskiego błotka, w 
którym się zresztą sami babrzą. 
W jednych z ostatnich nume­
rów „Dziennika Polskiego i 
Dziennika Żołnierza" ukazał się 
felieton pt. „Emigracja tańczy", 
który doskonale maluje sytuację 
w tym „ćwierćświatku".

„W sercu Londynu — pisze 
autor — znajduje się klub pol­
ski o górnej i chmurnej nazwie 
„Orzeł Biały". W gustownie u- 
rządzonych salonach mieszczą 
się kawiarnie, restauracja, sce­
na teatralna, pokój bridżowy, 
bufet. Polskie uchodźstwo chęt­
nie i tłumnie zapełnia ten lokal, 
w którym, jak rok długi i okrą­
gły niemal nie ma dnia, by nie 
było jakiegoś dansingu, pokazu 
mód, festiwalu lub dobroczynne­
go balu. Bale są z zasady wy­
tworne, ilość biletów ograniczo­
na, towarzystwo doborowe, lista 
gospodyń olśniewająca. Atmo­
sfera, jak za najlepszych cza­
sów w Malinowej Sali w Bri­
stolu: fraki, smokingi, nagie ra­
miona, futra, jedwabie, biżu­
teria Jedynie prowadzone roz­
mowy dziwnie odbijają od ogól­
nego przepychu. Mniej więcej 
bowiem wyglądają tak:

— Przepraszam pana staro­
stę... Słucham. — Czy ma pan

starosta jutro wolny czas? Bo 
dostałem zamówienie na odma­
lowanie dziesięciu sufitów i po­
trzebuję kogoś inteligentnego do 
noszenia drabiny.

— Niestety, panie pośle, jutro 
wypycham kanapy, ale może 
sędzia się zgodzi. Widział się 
pan z nim. — Owszem, ale 
sędzia, który teraz tańczy z pa­
nią rejentową, mówił mi, że 
już ma posadę kelnera.

Piękne i wybitne panie pro­
wadzą niemniej podobne dy­
skursy:

— Pani komandorowa w dal­
szym ciągu robi kapelusze?

— O, już dawno zarzuciłam, 
pani wojewodzino i obecnie pra­
cuję w angielskiej firmie jako 
kołnierzyczarka, koszularka, i 
dwurzędowa kamizelczarka mę­
ska.

Panna senatorówna podnosi 
oczka, pan sędzia wypycha ka­
napy. Wszyscy razem — czy­
szczą z zapałem buty swym mo­
codawcom imperialistycznym, 
handlują żywym towarem, robią 
ciemne interesy, prześcigają się 
w wysługach różnym wywia­
dom i oferują agresorom nie­
dobitki faszystów Andersa jako 
„mięso armatnie", w nadziei na 
dolarowe ochłapy z waszyngtoń­
skiego stołu.

Ale już nawet i oni zdają so­
bie sprawę z całkowitego ban­
kructwa. Taki np. reakcyjny 
„Narodowiec“ w numerze 186 
napisał wprost: „Nie ma co da­
lej ukrywać naszej sytuacji Sta­
liśmy się niemal zerem to poli­
tyce międzynarodowej".

Niemal? OSA
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Betoniarz Stanisław Padzik — laureat 
Nagrody Odbudowy Warszawy 

mówi o sposobach realizacji 
Planu 6-1 et u i ego

(d) Stanisław Padzik jest betoniarzem Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego Nr 1. Za wybitne osiągnięcia 
w dziedzinie odbudowy stolicy, wysiłki nad rozwojem współ­
zawodnictwa, racjonalizacji, stałe podnoszenie kwalifikacji 
zawodowych i aktywną pracę społeczną wśród warszawskich 
załóg budowlanych — Stanisław Padzik otrzymał w br. na­
grodę Odbudowy Warszawy. W rozmowie z przedstawicielem 
PAP Padzik w następujących słowach określił zadania robot­
ników budowlanych w związku z Planem 6-letnim.

Systematyczny wzrost wydaj­
ności pracy, dalszy rozwój 
współzawodnictwa i racjonaliza­
cji, stosowanie nowych metod 
zespołowych, budownictwo szyb 
kościowe i jak najdalej posu­
nięta mechanizacja w budow­
nictwie — to są drogi, które 
przyspieszą wykonanie zadań, 
stojących przed robotnikami bu 
dowlanymi w Pla.-ie 6-letnim.

Na temat wydajności pracy 
Padzik mówi:

„Ja, jako przodownik pracy 
w budownictwie, wraz ze swoją 
brygadą betoniarzy, wykazałem 
w praktyce, że nowe normy w 
budownictwie można . nie tylko 
wykohać, ale znacznie • przekro­
czyć. Podczas budowy Zakładów 
Graficznych przy ul. Mińskiej 
w Warszawie moja brygada wy 
konała 265 proc. nowej normy 
przy robotach betoniarskich.

Wyniki te osiągała brygada 
betoniarzy, licząca 14 ludzi. Kie­
dy zapowiedziałem, że wkrótęe 
ze swoją 8-osobową brygadą be­
toniarzy dorównam w wydajno­
ści pracy brygadzie 14-osobo- 
wej nikt spośród kolegów i 
kierownictwa nie chciał mi wie­
rzyć. Wynik przekonał wszyst­

kich: 8 betoniarzy osiągnęło 265 
proc. nowej normy, a więc taką 
samą wydajność pracy jak po­
przednio 14-osobowa brygada.

Obecnie jestem w referacie 
modernizacji Centralnego Za­
rządu Przedsiębiorstw Budow­
nictwa Przemysłowego w War­
szawie. Naszym zadaniem jest 
organizowanie zespołów i bry­
gad, a w pierwszym rzędzie mło 
dzieżowych brygad ZMP, poka­
zywanie im, na czym polegają 
zespołowe metody pracy, jak 
należy organizować współzawod 
nictwo, jakimi sposobami można 
osiągnąć wysoką wydajność pra 
cy bez zbytniego wysiłku fi­
zycznego.

Z okazji Miesiąca Warszawy 
— kończy Stanisław Padzik — 
zwracam się z apelem do całego 
społeczeństwa, aby wzięło czyn­
ny udział w tworzeniu naszej 
wielkiej i bohaterskiej stolicy.

Jednocześnie wzywam wszyst 
kich robotników i pracowników 
budownictwa, aby swoją rze­
telną pracą przyczynili się do 
zwycięskiego wykonania zadań 
Planu 6-letniego, do budowy 
podstaw socjalizmu w naszym 
kraju“.

Stosowanie wzorów radzieckich 
przyśpiesza wykonanie planów

w budownictwie drogowym
(d) Sześć powiatów woj. byd­

goskiego złożyło już meldunki o 
wykonaniu planu budowy i na 
prawy dróg na rok 1950. Osiąg­
nięcie to jest rezultatem zasto­
sowania radzieckich wzorów bu­
downictwa drogowego t. zw. me 
tody fergańskiej, której istotą 
jest koncentrowanie maszyn i 
ludzi kolejno na poszczególnych 
odcinkach robót drogowych.

Budowę i naprawę dróg meto 
dą szybkościową zainicjowali 
drogowcy powiatu bydgoskiego, 
którzy wezwali do współzawod­
nictwa powiat grudziądzki. O- 
becnie ruch ten objął już pra­
wie wszystkie powiaty woje­
wództwa.

Zastosowanie tej metody zre­

wolucjonizowało całkowicie pra­
ce drogowców, zarówno przy ro­
botach inwestycyjnych jak i re­
nowacyjnych. Przeciętne wyko­
nanie normy w powiatach stosu­
jących tę metodę, dochodzi do 
300 proc. Jednocześnie znacznie 
wzrosły zarobki robotników 
drogowych.

Szerokiemu stosowaniu meto­
dy fergańskiej sprzyja silnie roz 
winięte współzawodnictwo mię­
dzy powiatami. Szczególny na­
cisk we współzawodnictwie kła­
dzie się na jakość wykonania, 
dzięki czemu jak stwierdziły ba­
dania, prace wykonywane są le­
piej niż przy stosowaniu sta­
rych metod.

61 tys. km. bez remontu 
parowozu wąskotorowego

(d) Duże sukcesy w długofa­
lowym współzawodnictwie uzys 
kały drużyny parowozowe kolei 
wąskotorowych szczecińskiej 
DOKP.

Na pierwsze miejsce w reali­
zacji zobowiązań, podjętych w 
kwietniu br. wysunęli się ma - 
szyniści parowozowni kolei wą­
skotorowych w Gryficach: A -

dam Gotowała i Czesław Brzą- 
kowski, którzy od kwietnia do 
sierprjia br. przejechali bez re­
montu parowozu 61.470 km, prze 
kraczając swe zobowiązania o 
1.470 km.

Przodująca drużyna parowo­
zowa zaoszczędziła w okresie o- 
statnich 4 miesięcy około 1,5 
miln. zł.

Bielskie zakłady wytwórcze 
wykonały roczny plan produkcji
(b) Załoga'Zakładów Wytwór 

czych zameldowała pierwsza w 
przemyśle elektrotechnicznym 
woj. krakowskiego o wykona­
niu roSsnego planu produkcji.

Osiągnięcia swoje zawdzięcza 
ją robotnicy w znacznej mierze 
poważnemu rozwojowi współ­
zawodnictwa i racjonalizator­
stwa pracy, co przyczyniło się 
nie tylko do wydatnego powięk 
szenia wydajności i obniżenia 
kosztów własnych produkcji, 
ale również do zwiększenia za- 1

robków załogi przeciętnie o 
30 proc.

W związku z przedtermino­
wym wykonaniem planu w za­
kładach odbyła się uroczysta 
akademia połączona z wręcze­
niem nagród i dyplomów przo­
downikom pracy i racjonaliza­
torom.

M. in. wyróżnieni zostali przo 
downicy pracy: Wł. Hankus, 
przekraczający stale normę o 50 
do 60 proc. i J. Oleksy, który 
osiągnął w ostatnich dwu mie- 

i siącach 200 proc. normy.

Nowe praktyczne 
przemysł

(a) Obok nowych kompletów 
mebli przemysł drzewny przy­
stąpił ostatnio również do pro­
dukcji nowych asortymentów 
pojedynczych sztuk mebli.

Nowe meble jak np. wygodne, 
praktyczne fotele -  łóżka, sza­
fy, stoły i krzesła — dzięki swej 
niskiej cenie dostępne będą dla 
szerokich rzesz pracujących.

Tanie a zarazem estetyczne i 
niezwykle praktyczne są rów­
nież wytwarzane obecnie przez 
przemysł drzewny komplety no 
wych mebli popularnych. Dzię-

meble produkuje 
drzewny

ki odpowiedniemu opracowaniu 
modeli, nowe komplety przy­
stosowane zostały do znormali­
zowanych rozmiarów nowobudo 
wanych mieszkań.

Nowe sztuki pojedyncze oraz 
komplety mebli ukazują się w 
sprzedaży w sklepach Centrali 
Handlowej Przemysłu Drzewne 
go- '

Obok nowych typów mebli 
wytwarzane są w dalszym cią­
gu komplety sprzedawane przez 
Centralę Handlową Przemysłu 
Drzewnego w latach ubiegłych.

Dalsze usprawnienia gospodarki 
rybnej

(a) W celu usprawnienia ry­
bołówstwa rozporządzenie mi­
nistrów Handlu Wewnętrznego 
i Żeglugi wprowadza klasyfika 

-cję ryb pochodzących z poło­
wów morskich i zalewowych. W 
myśl powyższego rozporządze­
nia ryby i mięso rybne dostar­
czane przez rybaków podlegają 
klasyfikacji i podziałowi na ka­
tegorie. Klasyfikacja uwzględ­
nia jakość produktu, wagę jed - 
nostkową, obróbkę, przydatność 
do transportu itp.

W celu wyszkolenia nowych 
kadr klasyfikatorów, którzy bę 
dą zatrudnieni przy odbiorze ry 
by z połowów zorganizowany 
został w Gdyni specjalny kurs.

Jego uczestnicy wysłuchali 100 
godzin wykładów teoretycznych 
oraz przeszli dokładnie szkole­
nie praktyczne.

Wprowadzenie klasyfikacji 
skłania rybaków do zwrócenia 
większej uwagi na łowienie tyl 
ko ryb odpowiedniego wymiaru 
i gatunku oraz na staranne ich 
sortowanie i pakowanie.

Ponieważ średnia cena za ry­
bę nie została zmieniona przy 
wprowadzeniu norm, żaden ry­
bak nie ponosi strat na skutek 
rygorów klasyfikacyjnych. Na­
tomiast dla pracowitych i sta - 
rannych rybaków klasyfikacja 
otwiera nowe możliwości zwięk 
szonego zarobku.

G ó r n i c y  k o p a l n i  „ K a r o l 44
n i e  p o z o s t a n ą  w. ty le

Na uroczystym zebraniu zało­
gowym w dniu 18.8 br. górnicy 
kopalni „Karol“ w Orzegowie 
podjęli szereg konkretnych zo­
bowiązań produkcyjnych w od­
powiedzi na apel załogi kopalni 
„Wieczorek“.

Solidaryzując się w, pełni z 
walczącym o swe wyzwolenie 
ludem koreańskim, zebrani gór­
nicy postanowili w ten sposób 
zwiększyć swój wkład w dzieło 
walki o trwały pokój.

Piękna karta historii 
kopalni

Piękna jest karta historii ko­
palni „Karol“.

Będąca niegdyś własnością 
niemieckiego kapitalisty hrabie­
go Szafgotscha, kopalnia ta 
przeszła przed rokiem 1939’ 
twarde koleje losu, a jej zało­
ga lata poniewierki i ucisku.

Teren _ kopalni był nieraz 
świadkiem strajków.

W lipcu 1931 r. utworzono 
tutaj jednolitofrontowy komi­
tet bezrobotnych, który zorga­
nizował wielką demonstrację 
w Orzegowie.

W odpowiedzi na słuszne żą­
dania manifestantów sanacyjna 
policja konna przypuściła be­
stialski atak i na ulicach Orze- 
gowa polała się krew.

Zamordowany został wtedy 
przez policję granatową bez­
robotny górnik tow. Dachnow- 
ski Tomasz,' a kilkunastu in­
nych odniosło rany, nastąpiły 
aresztowania i represje.

Kop. „Karol“, położona za­
ledwie o kilkadziesiąt metrów 
od granicy polsko-niemieckiej, 
została pierwsza zaatakowana 
przez hitlerowski „Freikor“, 
który, wykorzystując niezabez­
pieczony odcinek graniczny, 
zdołał wedrzeć się w dniu 
1.9.1939 r. o godz. 1 w nocy na 
pierwszy polski zakład pracy.

Jednak górnicy wspólnie z 
nielicznym oddziałem wojska 
wyparli agresorów z terenu ko­
palni, zadając im duże straty, 
a robotnik powierzchni tow. 
Szulc zerwał hitlerowską swa­
stykę z wieży wodociągowej, 
odnosząc przy tym ranę po­
strzałową.

Hitlerowcy mścili się później 
na załodze kopalni, mordując

w swych katowniach szereg 
towarzyszy, jak: Pawła Piątka, 
Karola Kadłubka, Pawła Ficka 
i wielu innych.

Nadeszła wreszcie chwila, 
kiedy Armia Czerwona w swym 
zwycięskim marszu na zachód 
przepędziła okupantów a wraz 
z nimi kapitalistów różnej 
maści.

Załoga kopalni, tym razem 
już jako prawowity gospodarz 
swego zakładu pracy, stanęła 
do walki o plan 3-letni. Kopal­
nia „Karol“ — pierwsza w Pol­
sce — plan ten wykonała zwy­
cięsko w dniu 17.9.1949 r. dając 
przykład robotniczej ofiarności 
i przywiązania do rządu ludo­
wego.

Załoga kopalni „Karol“ go­
ściła w swej cechowni prezy­
denta RP tow. Bieruta, który 
własnoręcznie udekorował sztan 
dar kopalni wysokim odzna­
czeniem.

N ie wolno spoczywać na 
lauraeh

Wspomniane wyżej fakty zo­
bowiązywały organizację par­
tyjną kopalni do dalszej mobi­
lizacji sił, aby jej zakład pra­
cy utrzymał przodująca miej­
sce.

Sprawy potoczyły się jednak 
inaczej. Kopalnia wykonująca 
w zeszłym roku plany miesięczr 
ne w 114 i 118 proc. ma obecnie 
duże trudności z wykonaniem 
planów.

Jaka jest tego przyczyna?
Organizacja partyjna kopal­

ni „Karol“, mająca w swych 
szeregach wielu ofiarnych to­
warzyszy i przodowników ule­
gła pewnym nastrojom samo- 
uspokojenia i zaczęła zatracać 
swą bojowość i czujność rewo­
lucyjną.

Były komitet kopalniany a 
szczególnie były sekretarz tegoż 
komitetu tow. Bereska, wobec 
zeszłorocznych osiągnięć kopal­
ni spoczęli na lauraeh. Te nie­
zdrowe nastroje udzieliły się w 
pewnej mierze również radzie 
zakładowej i kierownictwu, któ­
re nie wykazało należytej tro­
ski o zabezpieczenie wydobycia 
na najbliższą przyszłość. Stąd 
niezadowalający stan robót przy 
gotowawczych, który odbija się

na obecnym wydobyciu. Sytu­
ację utrudnia jeszcze fakt przej­
ścia z pokładów grubszych na 
pokłady cieńsze.

Od kwietnia br. nastąpiły w 
kopalni duże trudności z wyko­
nywaniem planów miesięcznych 
co z kolei powodowało nastroje 
zniechęcenia wśród załogi.

Organizacja partyjna przesta­
ła pulsować życiem zakładu 
pracy i zatraciła swą kierowni­
czą rolę, a komitet powiatowy 
nie przys: edł jej niestety w po­
rę z konkretną pomocą.

Organizacja partyjna  
przezwycięża własne błędy

riowoobrany komitet kopal­
niany ze swym sekretarzem 
górnikiem przodowym tow. Lud­
wigiem Piotrem ma przed sobą 
niełatwe zadania, rozpoczął jed­
nak już pracę nad przezwycię­
żeniem piętrzących się trudno­
ści.

Załoga kopalni „Karol“ szczy 
ci się takimi przodownikami jak 
tow. tow. Woźnicki Konrad, Lu 
djwig Piotr, Kołodziejczyk Piotr 
wyrabiającymi od 140—160 proc. 
normy. Komitet kopalniany po­
stawił sobie zadanie opieki nad 
przodownikami pracy, popula­
ryzacji ich doświadczeń i zapo­
znania z metodami ich pracy rę 
baczy przodowych szczególnie 
na tych oddziałach, na których 
zmieniły się częściowo warunki 
pracy.

Ostatnie uroczyste zebranie 
załogowe przyniosło szereg am­
bitnych zobowiązań na sumę 
4.505 ton do końca sierpnia br.

Na rzucone hasło „Ani jeden 
przodek poniżej normy“ odpo­
wiedziało 87 rębaczy przodo­
wych nie licząc dozoru i po­
wierzchni.

Górnik przodowy tow. Froch 
Wincenty zobowiązał się wyko­
nać wraz ze swoją brygadą do 
końca bm. 1054 tony podwyższa 
jąc swe poprzednie zobowiąza­
nie o 133 tony.

Przodownik tow. Kala Włady 
sław pracujący na chodniku pod 
wyższył swe poprzednie zobo­
wiązanie o 41 t. i wydobędzie 
do końca bm 316 ton.

Podobnych zobowiązań jest 
szereg. Utwierdzają one nas w  
przekonaniu, że kopalnia „Ka

Warto zastanowić się nad propozycją 
robotników rolnych zespołu PGR Okocim

Deszcz padał bez przerwy. Za­
mieniał kurz majątkowego pod­
wórza w gęstą lepką maź, przy­
lepiał do spoconego ciała dreli­
chowe robocze ubrania, wciskał 
się w każdą szczelinę, ziębił.

Robotnicy majątku PGR Oko­
cim kończyli już pracę. Zapadał 
zmrok.

— No szybciej, chłopaki — na­
woływał tow. Alojzy Podgórski, 
pilnujący zadawania wieczornej 
paszy dla krów.

Raz, dwa zrzucili zielonkę z 
wozów, wyprzęgli konie i zapro 
wadzili je do suchej, ciepłej staj 
ni.

Tutaj schroniła się również 
przed deszczem cała gromadka 
robotników.

Może być lepiej
— Jest dobrze, ale mogłoby 

być lepiej — odpowiada mi tow. 
Baran, kiedy pytam o warunki 
pracy robotników w zespole 
PGR Okocim.

— Popatrzcie — mówi — po­
kazując dziury w podeszwie — 
niedawno żelowane...

Nie dokończył, bo w tej chwili 
wszyscy naraz zaczęli opowiadać 
jak bardzo przy pracy w polu 
niszczą się buty skórzane.

— Dostaniecie zelówki — pro 
bował ich uspokoić dyr. zespołu 
tow. Heller.

— Zamiast tych zelówek, po­
starajcie się towarzyszu, żeby­
śmy mogli kupić gumowe buty 
— odpowiedzieli prawie chó­
rem.

I  zaczęli wychwalać zalety 
tych gumowych butów i narze­
kać, że już od dłuższego czasu 
nie można ich kupić, ani w spół­
dzielni, ani w mieście.

— Były podobno w Bochni — 
próbował ktoś sprostować — a- 
le zanim się ludzie z majątku 
dowiedzieli, to już zabrakło.

— Albo z płaszczami — było 
to samo — też się zjawiły i zni­
kły. A tu jesień się zbliża.

— Przynajmniej, żeby ci mie­
li, co pracują przy koniach — 
zauważył młody Olchawa. — 
Inaczej się robi, kiedy człowiek 
suchy.

Dyskusja toczyła się długo 
Jej wynikiem było stwierdzenie, 
że w wielkim zespole (zespól 
PGR Okocim ma 14 majątków ' 
rozrzuconych w 4 powiatach ! 
Brzesko, Bochnia, Kraków, No- ; 
wy Sącz) najlepszym rozwiąza- | 
niem podobnych trudności było- j 
by założenie własnego punktu ; 
zaopatrzenia robotników.

„Plon niesiemy, plon‘‘
Ze świetlicy dolatują dźwięki 

popularnej pieśni dożynkowej 
„Plon niesiemy, plon". A potem 
dźwięki krakowiaka.

To młodzież ćwiczy pieśni i 
tańce, z którymi wystąpi na uro­
czystych dożynkach całego ze­
społu — mówi Jan Kościułek, 
przewodniczący zespołowej rady 
rolnej PGR Okocim.

Gdy mowa o dożynkach — roz 
jaśniają się twarze przodowni­
ków pracy Szydłowskiego, Kor- 
nasia, Syplowej i Kopniewskiej. 
O dożynkach myśli z przyjem­
nym niepokojem wielu innych,

wyróżniających się w pracy ro­
botników PGR Okocim.

— Przecież w tym roku przo­
downicy otrzymają wieńce. A 
zawsze to honor takie wyróżnie­
nie wobec wszystkich.

Cieszą się ludzie z majątku 
na dożynki. Bo w tym roku bę­
dą się mieli czym pochwalić wo 
bec chłopów z sąsiednich wsi na 
defiladzie.

W Okocimiu nie zbierano je­
szcze nigdy 32 q pszenicy z hek­
tara albo np. 29 q rzepaku. W 
porównaniu z ubiegłym rokiem 
plony zbóż są co najmniej 20 
proc. wyższe.

Robotnicy zespołu PGR Oko­
cim są dumni z osiągniętych plo 
nów, ze swoich przodowników 
pracy. Są wdzięczni organizacji 
partyjnej, radzie zespołowej i 
dyrekcji, że w ciągu roku nie 
ustawały w pracy uświadamia­
jącej na zebraniach organiza­
cyjnych i naradach produkcyj­
nych.

Usprawnić zaopatrzenie 
robotników rolnych  
w  odzież ochronną

Przy rozmowie o wysokich plo 
nach i zbliżających się uroczy­

stych — jak jeszcze nigdy — 
dożynkach zapomnieliśmy pra­
wie o „dziurawych butach“, a 
Kazik Olchawa o gumowym pła­
szczu do pracy w  polu, podczas 
jesiennej szarugi.

Ale o tym nie wolno zapomi­
nać.

Sprawa zaopatrzenia robotni­
ków rolnych zespołu PGR Oko­
cim w buty gumowe i płaszcze 
jest poważna. Tym bardziej, że 
podobna sytuacja jest i w nie­
których innych zespołach.

A przecież od należytego do­
brego zaopatrzenia w obuwie i 
ubranie robocze zależy niewąt­
pliwie należyte wykonywanie o- 
bowiązków przez robotników za 
trudnionych przy pracach w po­
lu.

Czy więc nie warto się zasta­
nowić nad propozycją robotni­
ków rolnych z Okocimia — o- 
twarcia oddzielnych punktów 
zaopatrzenia dla większych ze­
społów PGR? Takie punkty u- 
sunęłyby istniejące upośledzenie 
robotników rolnych (robotnicy 
przemysłowi otrzymują ubrania 
ochronne).

STANISŁAW MOŁDRZYK

Pokazy rep rezen tac ji g im nastyczne j
P o lsk i

W ramach wielkiej manifestacji „Apel sportowców na 1 Polski 
Kongres Pokoju“ odbyły się pokazy gimnastyczne w wykonaniu 
reprezentacyjnej kadry gimnastyków polskich. Na zdjęciu efek­

towna piramida w wykonaniu zespołu gimnastycznego.
r o t o  W A F

roi“ wierna swym chlubnym tra 
dycjom nie pozostanie w tyle 
lecz zdobędzie swe miejsce 
wśród przodujących kopalni Pol

J. GADOMSKI

Pomyślna próba 
parociągu w Domu 

Słowa Polskiego
W ostatnich dniach odbyła 

się wysokociśnieniowa próba 
przewodów parociągu dopro­
wadzającego parę z rozdzielni 
przy ul. Przyokopowej 28 do 
budynków Domu Słowa Pol­
skiego.

Próba była przygotowana i 
przeprowadzona przez brygadę 
przodownika pracy tow. Stefa­
na Kocickiego w ramach zobo­
wiązań podjętych przez tę bry­
gadę dla uczczenia Kongresu 
Pokoiu.

Próba wypadła pomyślnie.

Państwowe liceum 
planowania powstało 

w Krakowie
(f) W celu przygotowania 

kadr planistów dla przedsię - 
biorstw państwowych, otwarto 
w Krakowie Państwowe Lice­
um Planowania dla Przemysłu 
Metalowego.

W ciągu 2-letniego okresu na 
uki uczniowie liceum zapoznają 
się z podstawowymi zasadami 
planowania, statystyki, sprawo 
zdawczości, ekonomii politycz­
nej oraz z zagadnieniami socja­
listycznej gospodarki planowej.

Na I  rok przyjęto 50 uczniów, 
synów robotników i chłopów z 
woj. krakowskiego.

584 przedszkola 
w woj. krakowskim  
wychowują 30 tys. 

dzieci
(f) W chwili obecnej sieć 584 

przedszkoli woj. krakowskiego 
obejmuje ok. 30 tys. dzieci.

W okresie wakacyjnym uru­
chomiono 7 nowych przedszko­
li, w .tej liczbie jedno na tere­
nie Nowej Huty.

W Planie 6-letnim przewidy­
wane jest utworzenie w  woje - 
wództwie dalszych 154 przed - 
szkoli, przy czym powstawać o- 
ne będą przede wszystkim w 
dużych skupiskach robotni­
czych.

Zgon wybitnego 
artysty-grafika

Zmarł w Warszawie, przeżyw­
szy 64 lata Edmund Ludwik 
Bartłomiejczyk, profesor Aka­
demii Sztuk Plastycznych w  
Warszawie, jeden z czołowych 
polskich artystów -  grafików.

Profesor Bartłomiejczyk był 
współorganizatorem wydziału 
grafiki w  odbudowującej się po 
zniszczeniu wojennym Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszawie.

(f)

Były agent hitlerowski 
skazany na 15 łat 

więzienia
(f) Przed Sądem Apelacyjnym 

w Poznaniu stanął Ryszard 
Hoffmann oskarżony o działa­
nie na szkodę ludności polskiej 
w okresie okupacji. Hoffmann, 
jako agent gestapo denuncjował 
Polaków, członków ruchu opo­
ru. Na skutek jego donosu are­
sztowano Piotra Jarocińskiego, 
który następnie zmarł w obozie 
koncentracyjnym w Oranien- 
burgu.

Hoffmann znęcał się nad Ste­
fanem Robaszyńskim i Janem 
Kluszeckim, których zatrudniał 
w swoim warsztacie kowalskim. 
Ponadto oskarżył Robaszyńskie- 
go przed policją niemiecką, że 
uchyla się od pracy. W wyniku 
tego donosu, Robaszyński został 
tak ciężko pobity, że wkrótce 
zmarł.

Zarzuty zawarte w akcie oskar 
żenią zostały na rozprawie po­
twierdzone przez licznych świad 
ków. Sąd skazał Hoffmanna na 
karę 15-tu lat więzienia.

Odwołanie pociągu 
pospiesznego 

Warszawa-Odra Port
Wobec znikomej frekwencji 

Dyrekcja Generalna Kolei Pań­
stwowych odwołuje kursowanie 
pociągu pośpiesznego Warsza­
wa — Odra Port i Szczecin od­
jeżdżającego z Warszawy Głów 
nej o godz. 12.05 i przyjeżdżają­
cego z Odra Portu do Warsza­
wy o godz. 22.38.

Pociąg ten odjedzie po raz o- 
statni z Warszawy dnia 6 wrze­
śnia i przyjdzie ostatni raz z 
Odra Portu do Warszawy dnia 
7 września.

1200 gromad woj. olsztyńskiego 
przystąpiło do współzawodnictwa 

w jesiennej kampanii siewnej
(f) W czasie zebrań gromadz­

kich poświęconych omówieniu 
planów jesiennej kampanii sie­
wnej, chłopi woj. olsztyńskiego 
zgłaszali przystąpienie do współ 
zawodnictwa i wzywali do tej 
akcji sąsiednie gromady.

Dotychczas do współzawod­
nictwa, które m. in. obejmuje 
terminowe wykonanie siewów,

jak najszersze stosowanie s® 
wu rzędowego, ziarna kwaU® 
kowanego i nawozów sztu» 
nych oraz wykonanie planu 1 
rek zimowych — przyst# 
1.200 gromad wiejskich.

Przodują powiaty: Lidzbark 
Susz, gdzie wszystkie groma* 
zadeklarowały udział we WSP 
zawodnictwie.

„Pafawag“ rozpoczął masowe
szkolenie kobiet

(f) W Państwowej Fabryce 
Wagonów we Wrocławiu przy­
stąpiono do masowego szkole - 
nia zawodowego niewykwalifi­
kowanych kobiet.

Na pierwszy 3 - miesięczny 
kurs spawania elektrycznego 
dla kobiet uczęszcza 46 słucha­

czek nie posiadających żadn1 
zawodu.

W najbliższych dniach naS> 
pi uruchomienie dalszych 9 W 
sów zawodowych dla nie"“ 
kwalifikowanych kobiet, w 
ślusarski, tokarski, czytania» 
sunków technicznych i rozdl 
czy.

Z pobytu pisarzy czechosłowackie 
w Polsce

(f) Bawiący w Warszawie w 
ramach wymiany kulturalnej 
polsko - czechosłowackiej pisa­
rze czechosłowaccy: autor zna­
komitej sztuki „Brygada szlifie­
rza Karhana“ Vaszek Kania, po 
wieściopisarz Jerzy Marek oraz 
literat i publicysta Ivan Krziż 
wzięli udział w spotkaniu z gru­
pą pisarzy polskich oraz zwie­
dzili miasto, m. in. „Dom Słowa 
Polskiego“.

W dniu 5-go bm. pisarze cze­
chosłowaccy w towarzystwie

attache kulturalnego Ambas* 
Czechosłowackiej, Nechwa# 
złożyli wizytę wiceministm 
Kultury i Sztuki tow. W. 5 p 
korskiemu. s

W środę goście nasi udają* 1< 
do Łodzi, gdzie wyświetlany'* j  
dzie dla nich film „Dwie $ r 
gady“, osnuty na tle sztuki  ̂ s 
szki Kani. Po pokazie odb?̂  
się dyskusja oraz nastąpi S?:

kanie z twórcami filmu „D* ~ 
brygady“, robotnikami gra ji r 
mi w tym filmie.

_________>  t

Wiadomości sportowe \
i

Batalia o wyższą kulturę « 
na boiskach musi być wygrana

D ob rze  się  s ta ło , że re d a k c ja  
„D z ie n n ik a  Ł ó d z k ie g o "  w y s tą p iła  z 
in ic ja ty w ą  z w o ła n ia  o g ó ln o p o ls k ie j 
k o n fe re n c ji  na  te m a t p o d n ie s ie n ia  
p o z io m u  k u l t u r y  w  p iłk a rs tw ie  p o i 
s k im  i  w a łk i  z w s z e lk im i o b ja w a m i 
c h u lig a ń s tw a , ja k ie  d a ją  się jeszcze 
g d z ie n ie g d z ie  za obse rw ow ać  na  b o i­
skach  i  w id o w n ia c h .

W ie le  je s t p rz y c z y n  z ła , na  k tó re  
z w ró c iła  u w a g ę  o ż y w io n a  d y s k u s ja . 
Z o rg a n iz o w a n a  ro b o ta  w ro g a  k la s o ­
w ego , k tó r y  w y k o rz y s tu je  a w a n tu ­
r y  na  b o is k u  d la  p ro w o k a to rs k ic h  
ce ló w , b łę d n a  p os taw a  n ie k tó ry c h  
d z ia ła c z y  w ob e c  za ga d n ie ń  w a lk i  o 
p u n k ty ,  ro z k ła d o w a  ro b o ta  s z o w in i­
s ty c z n y c h  k ib ic ó w , b łę d n e  często 
s ta n o w is k o  p ra s y , k tó ra  n ie p o trz e b ­
n ie  ro zn ie ca  z a w iś c i d z ie ln ic o w e , a 
p rzed e  w s z y s tk im  n ie d o s ta te c z n y  po 
z io m  s z k o le n ia  ide o w eg o  z a w o d n i­
k ó w  — o to  g łó w n e  p rz y c z y n y  z ła .

D y s k u s ji m ożna  z a rz u c ić  je d n o : 
m ó w c y  n ie  o p e ro w a li k o n k re tn y m i 
p rz y k ła d a m i,  p o s łu g u ją c  się  je d y n ie  
o g ó ln ik a m i. D y s k u ta n c i p ro p o n o w a ­
l i  w ie le  ś ro d k ó w , ja k ie  ic h  zd an ie m , 
m ogą  s k u te c z n ie  p rz e c iw s ta w ić  się 
a w a n tu ro m . W y d a je  się  n a m  Jed­
n a k , że ś ro d k i te  są m e cha n iczne . 
A n i  z ra d io fo n iz o w a n ie  s ta d io n ó w , 
a n i p o g a d a n k i z m łod z ieżą  szko ln ą , 
a n i w y d z ie la n ie  s p e c ja ln y c h  s e k to ­
ró w  na  w id o w n i p rze zn a czo n ych  t y l  
k o  d la  m ło d z ie ż y  — n ie  ro z w ią ż ą  za 
g a d n ie n ia , je ś l i  g łó w n i a k to rz y  spot 
k a n ia  p iłk a rs k ie g o  — z a w o d n ic y  
będą d a w a li p o ż y w k ę , na  k tó r e j  w y ­
ra s ta  b u rd ą , będą  u ż y w a li k o -  
m e d ia n c k ic h  lu b  s y m u la n e k ic h  ge­
s tó w , b y  sędzia  o d g w iz d a ł w  s tro n ę  
p rz e c iw n ik a  fa u l,  g d y  będą w y ry w a ć  
sob ie  p i ł k i  z r ą k  p rz y  rz u c ie  z a u tu .

B y  s k u te c z n ie  za ra d z ić  z łu , m u s i­
m y  p rzede  w s z y s tk im  d o trz e ć  do  je  
go ź ró d e ł: d ow ie d z ie ć  s ię  o d  k ie ró w  
n ik a  s e k c ji czy  p rz e p ro w a d z a  się i  
Jak s z k o le n ie  id e o lo g iczn e , us łyszeć 
od  prezesa k lu b u ,  że je d e n  czy  d ru  
g i p iłk a rz  za czyna  zd rad za ć  o b ja w y  
m a n ii w ie lk o ś c i, że ro z k ła d o w o  
d z ia ła ją  ź l i  k ib ic e , że je d e n  czy  d ru  
g i t re n e r  n ie  d a je  sob ie  ra d y  ze z o r

g a n izo w a n ą  w e w n ą trz  s e k c ji  K 
z a w o d n ik ó w . ,

O ty m , że w  s e k c ja ch  p iłka rs* 
w ie lu  k lu b ó w  je s t jeszcze źle , ż< 
n u ją  w  n ic h  s to s u n k i z a trą c a ją c! 
p rz e d w o je n n e  drobnomieszczać**, 
w z o ry  — w ie m y  z m g lis ty c h  opo* 
dań  lu d z i,  z b liż o n y c h  do  tego  czi. 
nego k lu b u . G d y  ch cem y 
zbadać s y tu a c ję  — s ta je  przed 
m i zm o w a  m ilc z e n ia .

M a ły  p rz y k ła d : k o n fe re n c ję
oi&n o  po  za jś c ia c h  ja k ie  m ia ły  

na  m eczu  Ł K S  W łó k n ia rz  — 
w o  C ra co v ia . Za p roszo n o  n a  tę  L  
fe re n c ję  z a w o d n ik ó w  i  dziura} 1 
W łó k n ia rz a . N ie  p rz y s z li.  V C íl'*  ' 
l is t ,  w  k tó r y m  s k a rżą  się na ] 
w ę  p ra s y  łó d z k ie j i  tw ie rd z ą , r  ,j 
n ie s łu s z n ie  a ta k o w a n i. U waża j# ' 
d e c y z ja  W G iD  P Z P N , dyskw a llf®  . 
ją c a  z a w o d n ik ó w  H o g e n d o rfa  i  "  ■ 
ra na  na  c z te ry  ty g o d n ie  je s t ju *  
s ta te c z n y m  z a ła tw ie n ie m  s p ra w i' ■ 

A  p rze c ie ż  te n  sam W G iD  P *  j 
w y s ła ł w  d n iu  8 s ie rp n ia  l is t  J . 
Ł K S -W łó k n ia rz ,  w  k tó ry m  z ' " "  : 
uw agę , że z a w o d n ik  R ączko  g ral 
w s p o m n ia n y m  s p o tk a n iu  b ru ta i 

- b j__ d w a j in n i  z a w o d n ic y  po  zdobi 
p rzez  ic h  d ru ż y n ę  b ra m k i zby t 
s k ra w o  w y ra ż a li swą radość na * 
sku , co je s t w z b ro n io n e  reguł#* 
n a m i P Z P N .

C zy  Ł K S -W łó k n ia rz  z w ró c ił  
gę ty m  z a w o d n ik o m , czy  w yc i##  
w  s to s u n k u  do n ic h  ko nse kw e n “  
o , t y m  k r o n ik i  m ilc z ą . Jest t y l ‘"  
b u rz e n ie , t e  sp ra w ę  in c y d e n tu  , 
m e czu  Ł K S —O g n iw o  w y c ią g "
z n ó w  na  w ie rz c h .

I  to  jest właśnie przykład z’!i 
podejścia do wychowawczych z#", 
sportu. Mam y nadzieję, że wisJ 
ŁKS-W łókniarz zrobią genet#' 
przegląd sekcji piłkarskiej, a 
stkie k luby polskie pójdą ich *  

dem.
W  walce z brutalnością na ^ 

skach i chuligańskimi wybryk*“ 
na widowni musimy stosować 
stkie najostrzejsze środki, aby 
llę tę wygrać w  jak  najszybsi 
czasie. .

Imprezy sportowe w całym kraj»1 
na odbudowę Warszawy

W e w rz e ś n iu  ,,M ie s ią c u  W arsza ­
w y “  ca łe  spo łeczeńs tw o  szczegó l­
n ie  w y d a tn ie  w zm aga  w y s i łk i  d la  
na jszybszego  w y k o n a n ia  zadań  b u ­
d o w y  N o w e j W a rsza w y . W  a k c ję  
tę  w łą c z y  s ię  ró w n ie ż  c a ły  p o ls k i 
ru c h  s p o r to w y , p r z y jm u ją c  ja k o  
has ło  „B u d u ją c  n o w ą  W arszaw ę  — 
s to lic ę  P a ń s tw a  S o c ja lis ty c z n e g o  — 
w z m a c n ia m y  s i ły  p o k o ju  i  p os tę ­
p u “ .

A b y  a k c ji  te j  z a p e w n ić  ja k  n a j­
lepsze w y n ik i ,  zg od n ie  z p os ta no ­
w ie n ia m i G K K F , z w s z e lk ic h  im ­
p re z  s p o rto w y c h , o rg a n iz o w a n y c h  
n a  te re n ie  ca łego  k r a ju  w e  w rz e ś ­

n iu  b r . 2 p roc . w p ły w ó w  k a s o ^  
b ru t to  p rz e k a z a n y c h  będ z ie  na g 
łe c z n y  F u n d usz  O d b u d o w y  St<>L 
(SFOS). P rze p ro w a d zo n e  będą 
n ie ż  z b ió rk i  p ie n ię ż n e  na  iń 1?, 
zach. W  z b ió rk a c h  ty c h  wezna^p 
d z ia ł z n a n i z a w o d n ic y  o raz  dz*3 
cze. Poza ty m  w s z y s tk ie  Zrzeszaj 
i  Z w ią z k i S p o rto w e  na  wszyst^* 
szczeblach o rg a n iz a c y jn y c h  w  cj  
sie od  l  do 30 w rz e ś n ia  b r . z 
n iż u  ją  co n a jm n ie j je d n ą  im p ^  
s p o rto w ą , z k tó r e j  c a łk o w ity  | 
ch ód  p rzezn a czo ny  zos tan ie  
SFOS.

Finaliści mistrzostw Warszawy
w tenisie

W e w to re k  n a  k o r ta c h  C W K S  od 
b y ły  się da lsze  s p o tk a n ia  o m i­
s trz o s tw o  o k rę g u  w a rsza w sk ie g o  w  
te n is ie . W  f in a le  g ry  p o je d y ń c z e j 
R adz io  o d n ió s ł d u ż y  sukces, w y g r y ­
w a ją c  z O le jn is z y n e m  6:4, 6:2, 6:0. 
D e c y d u ją c e  s p o tk a n ie  o t y t u ł  m i­
s trza  W a rs z a w y  rozeg ra  R adz io  w  
środę  o godz. 15.30 z W ł. S ko n ec- 
k im .

W  śro dę  o dbędz ie  s ię  ró w n ie ^  j 
n a ło w e  s p o tk a n ie  w  g rze  pod"' 
n e j. W  ro z e g ra n y c h  w e  w to re k J  
f in a ła c h  p a ra  O lszo w sk i — Be*7 
s k i w y g ra ła  z p a rą  T re ch c iń sk* 
J a s trz ę b s k i 6:4, 6:4, a B ucha ł** 
R o m a n iu k  o d n ie ś li id e n ty c z n e  
c ię s tw o  n a d  p a rą  S o w iń s k i — ^ 
s iń s k i.

Węgierski trener piłkarski
przybył do

D łu g o trw a łe  s ta ra n ia  P o lsk ie g o  
Z w ią z k u  P i łk i  N o żn e j o p ozy s k a n ie  
d w u  w ę g ie rs k ic h  tre n e ró w  p i łk a r ­
s k ic h  w  Celu te c h n ic z n e g o  i  ta k ­
tyczn e g o  p rz e s z k o le n ia  k a d ry  re p ie  
z e n ta c y jn e j i  w y s z k o le n ia  m łodego  
n a ry b k u , z o s ta ły  u w ie ń czo n e  czę­
ś c io w y m  sukcesem .

Z  d w u  z a k o n tra k to w a n y c h  tre n e ­
ró w , je d e n  p rz y b y ł ju ż  do  W arsza 
w y  w  d n iu  w c z o ra js z y m : Is tv a n  
S zeder — S e id l, d ru g i, p ra w d o p o -

Warszawy
d o b n ie  V ada , m a p rz y b y ć  do ** 
s k i za k i lk a  d n i.

T re n e r  S zeder -  S e id l, z n a n y  
g iś  w  ca łe j E u ro p ie  ja k o  z n a k 0 $ 
p iłk a rz ,  a n a s tę p n ie  tre n e r, oW 
w c z o ra j w  P Z P N - ie  k ró tk ą  k  
re n c ję  z p rezesem  to w . in . 
w o rs k im  i  w  w y n ik u  ro zm ow y^  
d a je  się w  p ią te k  na  Ś ląsk, 
w  ta m te js z y m  p ś ro d k u  rozpoC* 
p racę , (e)

Gwardia — Górnik (Bytom) 4:1
K R A K Ó W . W  m eczu  o m is trz o ­

s tw o  I  L ig i  p row a d ząca  w  ta b e li 
G w a rd ia  K ra k ó w  p o k o n a ła  d ru ż y n ę  
G ó rn ik a  z B y to m ia  4:1 (1:0).

D p p rz e rw y  m ecz b y ł  n ie c ie k a w y . 
D o p ie ro  od  17 m in . po  p rz e rw ie , 
t j .  od  m o m e n tu  zd o b y c ia  w y ró w ­

n aw cze j b ra m k i p rzez  S obka 
c ię żcy  w z m o c n ili  te m p o  i  uzy&% 
w  k r ó tk im  o k re s ie  t r z y  b razn fcy  
s trz a łó w  K o h u ta , M a m o n ia  i  J i 
k o w sk ie g o . Je d yn ą  b ra m k ę  j  
p rz e rw y  z d o b y ł G racz. W idzóW  
5 tys .
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Z NOTATNIKA
WARSZAWY

Przyśpieszyć 
rozpoczęcie remontów

Remontami prowadzonymi 
z Funduszu Gospodarki Mie­
szkaniowej objęte zostało w 
tym roku w Warszawie około 
500 budynków.

Według ostatnich danych w 
273 domach remonty zostały 
już całkowicie ukończone. Z 
liczby tej 158 budynków odda 

|  ły Spółdzielnie Pracy, 70 — 
i Zakład Instalacji Sanitarnych,
|  40 — MPRB i 5 — przedsię- 

! biorstwa państwowe.
Jak już niejednokrotnie pi­

saliśmy, tempo prowadzonych 
i remontów pozostawia jeszcze 

Ind wiele do życzenia.
Wzmocniona ostatnio kon- 

ias* trola, oraz reorganizacja pra- 
9 * Cy Miejskiego Przedsiębior- 
2". stWa Remontowo - Budowla- 
'  ̂ nego — głównego wykonawcy 
3 , _  przyczynią się niewątpli- 
2 wie do przyspieszenia wykona i nia remontów.

Niemniej jednak ostatnio 
niepokojąco wygląda sprawa 
37 budynków, na które wyda- 

| no już zlecenia, ale w których 
j nie rozpoczęto jeszcze żad- 

aSS nych prac.
âji MPRB oraz Spółdzielnie

Pracy, którym zlecenia te wy- 
a dano, nie kwapią się z przystą 

pieniem do robót. Tymczasem 
j sezon budowlany zbliża się ku 

jd1 końcowi. Nie do pomyślenia 
® jest zrywanie dachów czy też 

trf reperacja stropów podczas je- 
;i ł  siennych deszczów 
■¡ęti Zarówno MPRB, które ma
s[)< takich budynków 27, jak i Spól 
L  dzielnie Pracy, którym zleco- 
,v. no 10 budynków winny natych 

miast przystąpić do robót.
Nie może się bowiem powtó 

-A  rzyć sytuacja z roku ubiegłe­
go, kiedy to w wielu budyn- 

: kach przeznaczonych do re- 
\ montu nic nie zrobiono i wy- 
j reperowano je dopiero w tym 
I  roku. (G)

Aktywiści Komitetów Blokowych 
Pragi-Północ zapoznają się z planami 

budowy socjalistycznej Warszawy

Miesiąc Warszawy

700 m sześć, fosy wykopały w ZOO 
brygady społeczne w dniu 4 bm

Kiedy tow. Stanisław Podle- 
cki przyszedł do świetlicy fabry 
ki „Schicht“, sporo ludzi sie­
działo już na sali. Tow. Podle- 
cki podał, sporządzającemu przy 
wejściu listę obecnych, swoje na 
zwisko i numer komitetu blo­
kowego, rozejrzał się po sali i 
usiadł pod ścianą niedaleko e- 
strady.

Na estradzie tak jak zawsze 
stał niewielki stolik obciągnięty 
czerwonym płótnem i podium 
dla mówców. Ale obok tych wie 
le razy już widzianych rekwizy­
tów stały także i inne — nieco­
dzienne. Wielki kolorowy plan 
Warszawy rozwieszony na pod­
pórkach i dwa mniejsze plany. 
Jeden z nich opatrzony był w 
wielk* napis „Żerań“.

Do świetlicy stale przybywali 
nowi ludzie. Tow. Podlecki lu­
strował wzrokiem salę, szuka­
jąc znajomych twarzy.

W rogu zauważył tęgiego męż 
czyznę, który zawzięcie coś wy­
kładał jakiemuś młodemu czło­
wiekowi.

— O, to przewodniczący tego 
komitetu blokowego, który był 
naszym najgroźniejszym konku 
rentem we współzawodnictwie 
w zazielenianiu Warszawy — 
myślał tow. Podlecki — aleśmy 
się nie dali. Nasz komitet przo­
duje całej dzielnicy. Premię na­
wet dostaliśmy.

Rozmowy na sali ucichły. Na 
podium wszedł przewodniczący 
otwierając naradę aktywu ko-» 
mitetów blokowych dzielnicy 
Praga -  Północ, poświęconą o- 
mówieniu Planu 6-letniego.

*
Najpierw referent mówił o o- 

gólnych założeniach Planu w 
stosunku do całego kraju.

Nie obce były wszystkie po­

ruszane sprawy tow. Podleckie 
mu. Jakżeby zresztą mogło być 
inaczej. Świadomy robotnik, ko 
lejarz, członek partii, przewod­
niczący jednego z najlepszych 
w dzielnicy komitetu blokowe­
go nie znałby treści wielkiego 
Planu? Ale mimo to raz jesz­
cze chciwie łowił padające z 
estrady słowa i cyfry.

Nie on jeden zresztą. Widział 
jak siedzący obok towarzysze 
Aleksander Goral, Jadwiga Do­
mańska z 64 komitetu, Wacława 
Szczęsna ze 104 komitetu, Jan 
Krysik z 58 i inni — wszyscy, 
którzy zapełniali wielką salę 
świetlicy „Schichta“ w skupie­
niu słuchali słów referatu.

Referent od ogólnych wspa­
niałych założeń Planu przeszedł 
do nie mniej imponujących za­
mierzeń Sześciolatki w odniesie 
niu do stolicy, a specjalnie w 
odniesieniu do dzielnicy, której

a
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Adresy Dzielnicowych 
Komitetów Odbudowy 
Warszawy i numery 

ich kont PKO
Tereny Dzielnicowych Romi- 

;di  tetów Odbudowy Warszawy 
J pokrywają się z administra- 

cyjnym podziałem Warszawy 
'ci1 »a dzićlnice.
» K°i Poniżej- podajemy adresy Ko 
a!  ̂ mitetów oraz numery ich kont 

w PKO, na które należy doko- 
P°)i nywać wpłat:

Brzeg Wisły w granicach Warszawy 
zmieni swój wygląd

blokowy słuchał jego

Sprawą regulacji Wisły na odcinku warszawskim zajmo­
wano się już na wiele lat przed wojną. Roboty jednak ogra­
niczyły się tylko do wybudowania wałów ochronnych i ure- 
regulowania brzegu na odcinku Powiśla i Wybrzeża Ko­
ściuszkowskiego i Gdańskiego. Tymczasem prąd rzeki pod­
mywał brzeg po stronie praskiej, zagrażając nawet wałom 
ochronnym między mostem Poniatowskiego a portem han­
dlowym. Po wojnie sprawa regulacji Wisły w całym jej 
biegu, a na odcinku warszawskim w szczególności weszła na 
realne tory.

Mokotów 
\\{0> ul. Szustra 
i # 1-5062-113.

(W-wa 
4-6,

Południe), 
PKO Nr

jui1 Żoliborz (W-wa Północ), ul. 
wy- Haukego 1, PKO Nr 1-5063-113. 
pZ‘ Wola (W-wa Zachód), ul. 
* Młynarska N r 2, PKO Nr 

1-5064-113.
Warszawa Śródmieście, 

Chocimska Nr 31, PKO 
1-5065-113.

Praga Północ, ul. Jagielloń­
ska 1, PKO Nr 1-5066-113.

Praga Południe, ul. Grochow­
ska 138, PKO Nr 1-5067-113.
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Czwarty blok osiedla 
Ochota — rozpoczęty
W tych dniach na terenie 

przyszłego osiedla Ochota roz­
poczęto budowę kolejnego, 
czwartego już bloku mieszkanio 
wego. Blok ten, oznaczony nu­
merem 6, będzie jednym z więk 
szych w osiedlu, kubatura jego 
sięga kilkunastu tys. metrów 
sześć.

Blok nr. 6 posiada już prawie 
gotowe ławy fundamentowe. Ro 
boty betonowe są tu bardzo u- 
trudmone ze względu na obec­
ność woay zaskórnej, którą trze 
ba wypompowywać.

Wisła w granicach Warszawy 
jest na ogól spławna. Jednak 
koryto rzeki zmienia się często 
z powodu niewyregulowania li-  
nii  ̂brzegowej. Poza tym szero­
kość Wisły sięgająca od 300 m 
koło mostu Poniatowskiego do 
przeszło 1 tys. metrów na wy­
sokości Pelcowizny stwarza tru­
dności komunikacyjne.

Gruz m ateriałem  
regulacyjnym

Przystępując do prac regula­
cyjnych po wojnie postanowiono 
wykorzystać gruz z Warszawy. 
Na pierwszy ogień poszła spra­
wa zabezpieczenia przed podmy­
ciem zagrożonego wału od mo­
stu Poniatowskiego do portu 
handlowego. Zużyto na ten cel 
około 200 tys. metrów sześcien­
nych gruzu. W efekcie brzeg 
Wisły na tym odcinku został 
wzmocniony a szerokość rzeki 
znacznie zmniejszona.

Drugim odcinkiem wymagają­
cym szybkiej regulacji były o- 
kolice Kępy Potockiej na Żoli­
borzu. Wisła tu będzie wg pla­
nu zepchnięta w stronę Pragi. 
W tym celu zasypane zostaną 
zalewy, a szczególnie łacha pod­
chodząca pod sam wał ochron­
ny. Cały ten teren liczący k il­
kadziesiąt hektarów zostanie za­
sypany gruzem i zniwelowany. 
W chwili obecnej w związku 
ze społeczną akcją odgruzowy­
wania stolicy kierowane są na 
ten odcinek specjalną boczni­
cą pociągi z gruzem. W miarę 
posuwania się robót niwelacyj­
nych bocznica zostanie przedłu­
żona w stronę Marymontu.

W połowie września pociągi 
dochodzić będą do ul. Kamedu- 
łów. PPB-BOR zobowiązało się, 
po zakończeniu akcji społecznej, 
kierować na ten odcinek 30 ty­
sięcy rn sześciennych gruzu mie­
sięcznie. Tak więc do końca 
bieżącego roku spodziewać się 
należy zniwelowania terenu.

Na zniwelowanym terenie 
powstanie w przyszłości wielka 
plaża połączona z parkiem ludo 
wym Marymont -  Bielany i

Młociny. Równocześnie PPRK 
buduje na Wiśle tamy poprze­
czne tzw. ostrogi. Kilka takich 
ostróg będzie gotowych jeszcze 
w roku bieżącym. Zwężą one 
Wisłę i powiększą tym samym 
znacznie teren przyszłej plaży.

W ielkie  plaże
Przez zasypanie 1 zwężenie 

Wisły od strony Saskiej Kępy

powiększony będzie teren plaż 
w okolicy dzisiejszej plaży miej 
skiej. Na terenach tych pow­
stanie wielki nowocześnie urzą­
dzony ośrodek sportów letnich 
i wodnych.

Trzecia wielka piaża powsta­
nie na północy Warszawy w 
okolicy Młocin. I  tu również 
Wisła zostanie zepchnięta w  
kierunku miejscowości Swidna.

W roku 1952 uporządkowany 
zostanie brzeg od strony ZOO. 
Wisła zwężona będzie o około 
100 metrów. Prace na tym od­
cinku są już częściowo ¡v toku.

Pod koniec Planu 6-letniego 
Wisła będzie miała szerokość 
w granicach Warszawy 225 me­
trów i ujęta zostanie w pięk­
ne bulwary nadbrzeżne, których 
projekty są obecnie opracowy­
wane. (g)

Brygady I I I  turnusu SP rozpoczęły 
pracę w stolicy i woj. warszawskim
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Przerwa w nocnej 
komunikacji 
tramwajowej 

na Grochówie
W związku z prowadzeniem ro 

bót wodociągowych przy ulicy 
Grochowskiej w nocy z dnia 5 
na 6 września, nocna komunika­
cja tramwajowa na odcinku od 
ul. Kijowskiej do Gocławka bę­
dzie przerwana.

W zastępstwie kursować bę­
dzie autobus.

W 8 brygadach turnusowych 
„SP“, które będą pracowały w 
stolicy i woj. warszawskim, od­
było się uroczyste rozpoczęcie 
prac I I I  turnusu brygad „SP“.

W czasie uroczystości w po­
szczególnych brygadach do ju­
naków przemawiali przedstawi 
ciele partii, St.R.N., SP i ZMP, 
życząc im sukcesów w pracy i 
apelując, aby godnie kontynuo­
wali piękne osiągnięcia swoich 
poprzedników z I I  turnusu, któ 
rzy zdobyli sobie wśród społe­
czeństwa warszawskiego zasłu­
żone uznanie i wdzięczność.

W imieniu junaków przemó­
wił Franciszek Rydzka, młody 
hutnik z Katowic, który przy­
rzekł, że młodzież nie zawiedzie 
zaufania, jakim ją obdarzono, 
gdyż uważa pracę dla Ludowej 
Ojczyzny, a zwłaszcza przy bu­

dowie nowej Warszawy, za swój 
zaszczytny obowiązek.

„Pragnę, aby nasza 2-mie- 
sięczna praca zacieśniła jeszcze 
bardziej więzy miłości, łączącej 
Śląsk z naszą ukochaną stoli­
cą“ — stwierdził junak Rydzka.

Ponad 6 i pół tysiąca juna­
ków przybyłych ze Śląska, woj. 
wrocławskiego, szczecińskiego i 
łódzkiego będzie pracować przy 
budowie trasy N—S, budowie 
osiedli robotniczych, linii kole­
jowych, przy budowie i umacnia 
niu wałów przeciwpowodzio­
wych na Wiśle itp.

Na I I I  turnus brygad SP ze 
stolicy i woj. warszawskiego wy 
jechało około 3.500 młodzieży, 
która będzie pracować w woje­
wództwach szczecińskim i ślą­
skim. Równocześnie około 900 
ochotników ZMP-owców wyje­
chało do pracy w Nowej Hucie.

Wzorowy sklep spożywczy MHD 
otwarto przy ul. Rutkowskiego

Miejski Handel Detaliczny, 
uruchomił nowy, wzorowy 
punkt sprzedaży.

Nowy uspołeczniony sklep 
spożywczy mieści się w estetycz 
nie urządzonym lokalu przy 
zbiegu ul. Brackiej i Rutkowskie 
go (dawna Chmielna).

Sklep ten jest bogato zaopa­
trzony w szeroki asortyment to­
warów. Prowadzi on działy

sprzedaży artykułów kolonial­
nych, nabiału, owoców, warzyw, 
wędlin, ryb itp.

W najbliższym czasie sklep 
zostanie powiększony o sąsiednie 
pomieszczenia od ul. Rutkow­
skiego.

Podobne wzorowe sklepy 
spożywcze MHD, uruchomione 
zostaną wkrótce na Ochocie i 
Mokotowie.

aktyw 
słów.

Obskurne czynszowe rude­
ry, budy, baraki i lepianki, po­
zbawione najbardziej elemen­
tarnych urządzeń komunalnych 

wody, kanalizacji, gazu, czę­
sto elektryczności — oto Praga- 
Pólnoc okresu kapitalizmu. O- 
to obraz każdej robotniczej, pro 
letariackiej dzielnicy w kraju 
rządzonym przez kapitał.

Wiele już się zmieniło na Pra­
dze -  Północ od tej chwili. Ze­
brani na sali wiedzą o tym do­
skonale — nie kto inny przecież 
jak właśnie oni sami — aktyw 
komitetów blokowych — brali 
czynny udział w obalaniu wie­
loletnich zapór odgradzających 
dzielnicę od miasta. Dzięki pra 
cy i energii takich jak tow. Po­
dlecki, Szczęsna, Krysik, Goral 
wiele domów na Smoleńskiej, 
Tykocińskiej, Nadwiślańskiej o- 
trzymało wodę, gaz, otrzymało 
zieleń wokół zabudowy.

Plan 6-letni, Plan budowy 
podstaw socjalizmu w Polsce 
przyniesie dla Pragi Północ ra­
dykalne zmiany — mówi refe­
rent — uczyni z tej dzielnicy po­
tężny ośrodek przemysłowy, wę­
zeł komunikacyjny, da mieszkań 
com dzielnicy jasne, czyste mie­
szkania.

Z zapartym tchem śledzą ze 
brani rękę referenta, która prze 
suwa się po mapie dzielnicy. 
Różnokolorowe kwadraty, pro­
stokąty, koła na mapie, zdaje 
się, ożywają.

Zdaje się, że tętnią już ryt­
mem pracujących maszyn hale 
Żerania, że do wspaniałego por­
tu rzecznego zawijają statki 
barki, że lśnią w słońcu bloki 
mieszkaniowe osiedli praskich.

Starsza kobieta siedząca w je­
dnym z pierwszych rzędów za- 
żenowapa ociera płynące po twa 
rzy łzy. Łzy szczęścia i radości, 
które wyciska świadomość, że 
już nie będzie nigdy walącego 
się, odrapanego i pozaciekanego 
sufitu, wędrówek zmurszałymi 
schodami do studni po wodę, 
nie będzie cuchnącego rynszto­
ka. Świadomość, że dzieci jej i 
wnuki uczyć się będą w pięk­
nych szkołach, że razem z nią 
będą mogły czerpać pełną pier­
sią zdrowe powietrze z parków, 
lub przypatrywać się migotaniu 
fal wiślanych z nowego mostu, 
który stanie naprzeciw Cytade­
li. Tej Cytadeli, gdzie burżuazia 
i kapitalizm mordowała kiedyś 
najlepszych synów proletaratu, 
robotników z Woli i Bródna, Po 
wązek i Targówka.

— Zbudujemy nowy Targó­
wek, nową Pragę — myśli tow. 
Podlecki — zadania są wielkie, 
ale damy radę. Trzeba tylko 
dobrze wiedzieć czego się chce. 
Trzeba znać sens i cel swej pra 
cy.

Na zakończenie referent mówi 
o konieczności doprowadzenia 
do każdego mieszkańca Warsza­
wy śmiałych, imponujących za­
łożeń wielkiego Planu 6-letnie­
go 1 o roli, jaką w tej akcji ma 
do spełnienie aktyw komitetów 
blokowych.

Ciemno już było na dworze, 
kiedy ostatni delegaci opuszczali 
po zakończeniu narady salę 
świetlicy.

Tow. Podlecki szedł szybko 
rozmyślając o ostatnich słowach 
przewodniczącego. Za tydzień, 
lub dwa rozpoczną się masowe 
zebrania mieszkańców poświę­
cone omówieniu Planu 6-letnie­
go. Trzeba przygotować swój 
blok do tej akcji, trzeba, aby w 
tym przodować innym.

<ks)

W poniedziałek, 4 września 
na trasie N—S przy ulicy Grzy­
bowskiej w ramach akcji spo­
łecznej pracowało 1620 osób. 
Ogółem załadowano 60 wago­
nów tj. 518 m sześć, gruzu 
i wydobyto oraz oczyszczono
630 cegieł.

Na Kępie Potockiej przy wy­
ładunku wagonów pracowało 
370 osób.

W Ogrodzie Zoologicznym

pracowała grupa złożona z 800 
osób. Dobrą prącą wyróżnili 
się pracownicy Ministerstwa 
Finansów. Ogółem w ZOO wy­
kopano tego dnia 700 m sześć, 
fosy, uprzątnięto, załadowano 
i wywiezionó 40 samochodów 
gruzu.

Dziś pracują przy odgruzo­
waniu trasy N—S zakłady pra­
cy z dzielnicy śródmieście.

Dalsze zebrania aktywu. Komitetów 
Blokowych pod hasłem 

Rozwój stolicy w Planie 6-letniiu44w
W środę, dnia 6 września o 

godz. 18, przy ul. Narbutta 14, 
odbędzie się pierwsze zebranie 
mieszkańców stolicy, na którym 
przedstawiony będzie rozwój 
Warszawy w Planie 6-letnim. 
Zebranie to organizuje dzielni­
cowa Rada Narodowa Warsza- 
wa-Południe dla mieszkańców 
tej dzielnicy.

W dzielnicy śródmieście odbę­
dzie się o godz. 17.30 przy ul. 
Chmielnej 7 podobne zebranie 
aktywu 160 Komitetów Bloko­
wych. W czwartek, 7 bm. aktyw 
Komitetów Blokowych dzielnicy 
Praga -  Południe zbierze się w 
sali przy ul. Zamojskiego 20, 
również w celu zapoznania się 
z planami rozwoju tej dzielnicy.

Tego samego dnia odbędą się 
zebrania aktywu Komitetów 
Blokowych w następujących 
punktach: na Mokotowie o godz.

16 — przy ul. Willowej 8-10, w 
śródmieściu o godz. 17,30 przy 
ul. Siennej 16, Warszawa-Za- 
chód o godz. 17,20 w Domu Aka­
demickim przy Placu Naruto­
wicza.

W piątek dnią 8 września 
odbędą się zebrania w następu­
jących punktach: aktyw Komi­
tetów Blokowych Praga-Pólnoc 
zbiera się o godz. 18 w lokalu 
Ligi Kobiet przy ul. Piotra 
Skargi 48. Aktyw Komitetów 
Blokowych Warszawa-Północ — 
o godz. 18 w kinie „Tęcza“ przy 
ul. Suzina. W dzielnicy Warsza- 
wa-Południe tego samego dnia 
o godz. 18 odbędzie się zebranie 
mieszkańców bloków od nume­
ru 12 do 19 w ogrodzie jorda­
nowskim przy ul. Różanej. 
Aktyw Komitetów Blokowych 
Woli zbierze się również w pią 
tek 8 bm. o godz. 17,20 w sali 
MZK przy ul. Młynarskiej.

1 miln. zł
zadeklarowali na SFOS 

pracownicy 
Ceniraliiego Urzędu 

Drobnej Wytwórczości
Pracownicy Centralnego U- 

rzędu Drobnej Wy twórczości w 
Warszawie postanowili opodat­
kować się na fundusz Warszawy 
na przeciąg całego roku od pół 
do 1 proc. od poborów brutto — 
co wyniesie około 1.000.000 zło­
tych.

84 kontrole 
przeprowadziła Straż 
Ogniowa w sierpniu
Warszawska Straż Ogniowa, 

przeprowadziła w sierpniu br. 
na terenie warszawskich zakła­
dów pracy, fabryk i magazynów 
84 kontrole bezpieczeństwa prze 
ciwpożarowego.

Z teatrów warszawskich

Maszyny i narzędzia precyzyjne 
wykonane przez uczniów 

na wystawie „Książka i pomoc 
szkolna44

Otwarta z okazji nowego ro­
ku szkolnego w budynku szko­
ły TPD przy ul. Kopernika wy­
stawa p. t. „Książka i pomoc 
szkolna“ zgromadziła bardzo 
ciekawe eksponaty.

Poza stoiskami z literaturą 
młodzieżową i lekturą szkolną, 
kilka stoisk gromadzi piękne, 
nowoczesne pomoce szkolne. 
Widzimy tu szkielety zwierząt, 
zasuszoną florę, urządzenia la­
boratoryjne.

Na szczególną jednak uwagę 
zasługują stoiska z maszynami 
i  narzędziami precyzyjnymi, któ 
rych większa część wykonana 
została przez uczniów szkół za­
wodowych. Obok nowoczesnych 
mikroskopów i cyrkli, produko 
w.anych w Niemieckiej Repu -  
blice Demokratycznej stoją 
wiertarki elektryczne, warszta­
ty stolarskie, wagi techniczne— 
dzieło naszych uczniów.

Podziw zwiedzających wywo 
łują sprawdziany wykonane 
przez uczniów Ośrodka Szkole­
niowego w fabryce Ursus. Do 
kładność tych sprawdzianów do 
chodzi do 1 mikrona.

Widzimy tu również pomysło 
we ruchome przekroje modeli 
silników spalinowych wykona­
ne przez uczniów szkoły Konar 
skiego w Warszawie.

Wystawa, chociaż niewielka, 
jest ciekawa i warto ją obej - 
rżeć. Dotychczas jednak fre k ­
wencja zwiedzających nie dopi 
suje. Nie widać prawie zupeł­
nie wycieczek szkolnych. A 
szkoda. Kierownictwa szkół war 
-ezawskich powinny zaintereso­
wać się wystawą i pokazać ją 
swym .uczniom.

Wystawa będzie otwarta je­
szcze do 17 bm. (ig)

GOŚCINNE WYSTĘP* 
PAŃSTW. TEATRU 

ŻYDOWSKIEGO 
W dniach 8, 9, 10 i 11 wrze­

śnia br. w sali Żydowskiego Do 
mu Kultury (ul. Jagiellońska 28) 
wystąpi zespół Państw. Teatru 
Żydowskiego z Łodzi, który 
odegra komedię p.t. „Rodzina 
Blank“ wg. Szolema Alejche- 
ma w dramatyzacji 1 reżyserii 
Jakuba Rotbauma.

Początek przedstawień o godz. 
19.15. Bilety do nabycia w ka­
sie teatru codziennie w godz. 
11 — 14 i od 16 .

„ZIELONY GIL“
W TEATRZE NOWYM

Teatr Nowy gra ostatnie dwa 
dni „Moralność Pani Dulskiej“. 
Od soboty 9 bm. wraca na sce­
nę teatru komedia Tirso di Wo­
liny w opracowaniu Juliana Tu 
wima — „Zielony Gil“ z muzy­
ką Marka Andrzejewskiego. W 
rolach głównych wystąpią: L i­
dia Wysocka, Krystyna Szner- 
równa i Mieczysław Borowy.

„Zielony Gil“ grany będzie co 
dziennie o godz. 19.

„DOBRY CZŁOWIEK“
W TEATRZE KAMERALNYM

Dnia 8 września Teatr Kame­
ralny wznawia sztukę Krzyszto 
fa Gruszczyńskiego — „Dobry
człowiek“.

R A D I O

Dziś w
T E A T R Y

Wars,zawie

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y )  — „Ś w ię to s z e k “  — godz. 19.

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) — 
„S p ra w a  P a w ła  E sz te raga “  — godz. 
19-ta.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l) -  
„M ą ż  i  żona“  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  31) — 
„M o ra ln o ś ć  p a n i D u ls k ie j“  — godz. 
19-ta.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk iego  20) — „P rz y ja c ie le “  — godz. 
19-ta.

T E A T R  L E T N I (P o lna  26) — „N o -  
<ve p rz y g o d y  d z ie ln e g o  w o ja k a  S zw ej 
k a “  — godz. 19.15.

Wnioski z narady pracowników MHD

i >;
°tfKO1*!
l '

""U
oo$

Rozpoczyna się 
przebudow a 

ulicy Nowolipie
Jeszcze w bieżącym miesiącu 

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót 
Drogowych przystąpi do budo­
wy i przebudowy ulicy Nowoli­
pie na odcinku od Żelaznej do 
trasy N—S. Odcinek ten ma o- 
koło 500 rn długości.

Ulica Nowolipie od Żelaznej 
do Smoczej będzie miała szero­
kość 9 m, od Smoczej do trasy 
N—S 6 m. Wzdłuż tego ostat­
niego odcinka wybudowane zo­
staną parkingi dla samochodów

Cała nawierzchnia będzie wy­
łożona asfaltem.
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Rola narad wytwórczych w 
nandlu nie jest wcale mniejszą 

fabryce, czy w innym za- 
Produkcyjnym. Pracow- 

<jq-/vn!rlepowi> pracownicy ma- 
zaoPatrzenia i innych 

H Przedsiębiorstwa mają 
na naradach wytwórczych moż­
ność podzielenia się swoimi do­
świadczeniami przedyskutowa­
nia zagadnień związanych z
usprawnieniem zaopatrzenia _
sposobów usuwania niedocią­
gnięć i braków w sklepach.

•ł*
Ostatnio odbyła się narada 

wytwórcza zespołu pracowników 
Miejskiego Handlu Detalicznego 
artykułami przemysłowymi. Czy 
narada ta spełniła swoje właści 
we zadanie?

Tow. Stała, dyrektor naczelny 
MHD w Warszawie, w referacie 
swoim omówił rozwój przedsię­
biorstwa na przestrzeni 8-mie- 
sięcznej działalności. Wytknął 
również braki i niedociągnięcia 
w pracy.

Tow. Stała poruszył także 
sprawę walki o obniżenie kosz­
tów handlowych, o przyspiesze­
nie obiegu środków obrotowych.

Mówił o konieczności nawią­
zania bardziej ścisłego kontaktu 
z Dyrekcją Przemysłu Miejsco­
wego. Tow. Stała poruszył jesz­
cze, wiele innych zagadnień 
związanych z pracą przedsiębior

stwa. Wydawałoby się więc, że 
dyskusja pójdzie właściwym 
torem.

Niestety, dyskusji prawie nie 
było. Poruszano co prawda bar­
dzo ważną sprawę walki ze spe­
kulacją i handlem łańcuszko­
wym, jaką prowadzić powinien 
personel sklepowy.

Kierownicy i sprzedawcy przo 
dujących sklepów MHD opo­
wiedzieli o tym, w jaki sposób 
prowadzą walkę z łańcuszkiem, 
jak demaskują spekulantów, wy 
kupujących atrakcyjne towary.

Szkoda jednak, że nie mówio­
no w dyskusji o niemniej waż­
nych zadaniach każdego pracow 
nika handlu uspołecznionego, 
każdego sprzedawcy i kierowni­
ka sklepu w walce o obniżenie 
kosztów handlowych, o przyspie 
szenie obiegu środków obroto­
wych, o pomnożenie, już teraz 
poważnych, osiągnięć Miejskie­
go Handlu Detalicznego na od­
cinku zaopatrzenia ludzi pracy 
we wszelkie artykuły.

*
Walka z niedociągnięciami w 

pracy sklepów zależy w dużej 
mierze od udziału całego kolek­
tywu pracowniczego. Jeżeli ja­
kiś sklep pracuje źle, to uspraw 
nienie pracy tego sklepu, usu­
nięcie braków i niedociągnięć 
zależy nie tylko od kierownika.

W walce o polepszenie pracy 
naszego aparatu handlowego, 
jego wszystkich ogniw powinni 
brać udział wszyscy pracownicy 
handlu, zarówno kierownicy 
sklepów jak i sprzedawcy, za­
opatrzeniowcy, pracownicy ma­
gazynu, planowania i admini­
stracji.

Przebieg narady pracowników 
MHD świadczy jednak, że nie 
wszyscy to już rozumieją.

Jest bowiem wiele sklepów 
MHD, pracujących wzorowo. 
Na naradzie nie mówiono jed­
nak nic o tym, w jaki sposób 
sklepy te organizują u siebie 
pracę, w jaki sposób walczą o 
utrzymanie wysokiego poziomu 
tej pracy.

Tow. Stała poruszył bardzo 
ważne zagadnienie — współ­
pracy z Dyrekcją Przemysłu 
Miejscowego. Stwierdził on, że 
współpraca ta była dotychczas 
niedostateczna. Wysunął rów­
nież projekt, aby kierownicy 
sklepów i sprzedawcy sygnali­
zowali potrzeby rynku, które 
można zaspokoić przez zwięk­
szenie asortymentu towarów do 
starczanych przez dyrekcję prze 
mysłu miejscowego.

W dyskusji nie było ani jed 
nego głosu, który by poruszył 
tę sprawę. Czy znaczy to, że 
pracownicy sklepów MHD nie

mają na tym odcinku żadnych 
spostrzeżeń?

Nie mówiono nic o doświad­
czeniach w pracy sklepów z 
klientem.

Zespoły sklepowe przyszły na 
naradę nieprzygotowane, mimo, 
że odbyły u siebie uprzednio 
narady, na których miały się 
przygotować.

»j»
Zebrani na naradzie pracow­

nicy MHD zatwierdzili nowy 
regulamin współzawodnictwa 
międzysklepowego oraz współ­
zawodnictwa indywidualnego w 
sklepach.

Entuzjazm z jakim zespoły 
sklepowe pracowników MHD  
przystąpiły do współzawodnic­
twa, świadczy, iż ogół pracowni 
ków tego przedsiębiorstwa pra­
gnie wziąć aktywny udział w 
rozbudowie aparatu handlowe­
go, w walce z brakami i w peł­
ni realizować zadania stojące 
przed handlem uspołecznionym.

W pomnożeniu i tak niema­
łych osiągnięć MHD pomogą 
niewątpliwie pracownikom te­
go przedsiębiorstwa narady wy 
twórcze. Dlatego organizacja 
partyjna przy MHD, organi­
zacja związkowa, powinny do­
łożyć wszelkich starań, aby 
przyszłe narady były staranniej 
przygotowane. (iwa)

S Y R E N A  (L ite w s k a  5) — 
W a rs z a w s k i“  — godz.

T E A T R  
„W o d e w il 
19.15.

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — „W ie c z ó r  T rz e c h  K ró  
l i "  — godz. 19.

P A Ń S T W . T E A T R  Ż Y D O W S K I w  
Ł o d z i. W  d n ia c h  8, 9, 10 i  11 bm . 
gośc inne  W y s tę p y  w  W a rsza w ie  w  
s a li Ż y d o w s k ie g o  D om u  K u lt u r y  
(J a g ie llo ń s k a  28) ze s z tu ką  „R o d z i­
na  B la n k “ . P o czą te k  o godz. 19.15.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E , Z b io ry  

s ta le : S z tu k a  S ta ro ż y tn a , S z tuka
G o ty c k a , S z tu k a  Zd o b n icza , M a la r­
s tw o  P o ls k ie , M a la rs tw o  R o sy jsk ie . 
O tw a r te  w e  w to r k i,  ś ro d y  i  p ią tk i 
— godz. 10 — 15. W  c z w a r tk i i so­
b o ty  — 10 — 17; w  n ie d z ie le  1 ś w ię ­
ta  — 10 — 19; w  p o n ie d z ia łk i m u ­
zeum  z a m kn ię te .

W ys taw a  „J u liu s z  S ło w a c k i"  — 
o tw a r ta  co dz ie n n ie  z w y ją tk ie m  po­
n ie d z ia łk ó w  w  godz. 10—19.

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r ­
te  c o d z ie n n ie  op rócz  p o n ie d z ia łk ó w  
w  godz. 10- 18.

M U Z E U M  K U L T U R  LU D O W Y C H  
w M ło c in a c h  — o tw a r te  codz ienn ie  
od 10—18. W ys taw a  „P o ls k i s tró j 
lu d o w y "  1 „S z tu k a  lu d ó w  A f r y k i  
I O c e a n ii" .

P A Ń S T W O W E  M U Z E U M  Z O O LO ­
G IC Z N E  (W ilcza  64). C zynne  co­
d z ie n n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  w 
godz. 10—18.

W Y S T A W A  a r c h i w a l n a  „P rz e ­
szłość W arszaw y w  d o k u m e n c ie "  o- 
tw a r ta  c o d z ie n n ie  w  godz 11—18 o- 
p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  l d n i pośw ią -

te czn ych  w  P a łacu  pod B la ch ą , p i.
Z a m k o w y  2.

W Y S T A W  A K A R Y K A T U R Y  R U ­
M U Ń S K IE J  o tw a r ta  codz ienn ie  w  
godz. 9 — 18 w  D om u  L ite ra tó w  na 
K ra k o w s k im  P rzedm ieśc iu .

K it N A
M O S K W A  (P u ła w ska  19-21) —

„D w ie  B ry g a d y "  — p ro d . po lska  — 
godz. IG,30, 18.30, 20.30, w  n ie d z ie ­
le od 12.30.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  7-9) — 
„D w ie  B ry g a d y "  — p rod . po lska  — 
godz. 15, 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od 13.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
„O  ś w ic ie "  — p rod . fra n c u s k a  — 
godz. 16.30, 18.30, 20.30, w  n ie d z ie le  
od 14. D ozw . od 16 la t.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) — 
„N asz  c h ic h  p o w sze d n i"  — p io d . 
N ie m ie c  O e ró o kr. — godz. 17, 19, 21. 
w  n ie d z ie le  od 13. Dozw . od 14 la t.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) — „P ło m ie ­
n ie "  — p ro d . w ęg ie rska  — godz. 17, 
19, 21, w  n ie d z ie le  od 15. D ozw . od 
14 ia t.

1 M A J A  (P o d ska rb iń ska  6) — ,.S.S 
O rze ł z a g in ą ł"  — p ro d u k c ja  ra ­
dz ie cka  — godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie ­
le  od 15 Dozw. od 12 la t.

O C H O TA  (G ró je c k a  65) -  „S tie -  
pan  R a z in “  — p ro d . ra dz ie cka  — 
ro dź . 16, 18.30, 21, w  n ie d z ie le  od 
13.30. D ozw . od 12 lat.

W —Z  (A l. Ś w ie rcze w sk ie g o ) — 
„O n e  m a ją  o jc zyzn ę “  — p ro d u k c ja  
ra dz ie cka  — godz. 17, 19, 21, w  n ie ­
dz ie le  od J5. D ozw . od 10 la t.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) — „D z iś  
o p ó l do je d e n a s te j“  — p red . CSR 
— godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od 
15. D ozw . od 13 la t.

T Ę C Z A  (S uz ina  4) — „C z a ro d z ie j­
s k i k ry s z ta ł“  — p ro d . ra dz ie cka  — 
godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od  15, 
D ozw . od 14 la t.
P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56) -

„M ia s to  m ło d z ie ż y "  — p ro d  radziec 
ka  — godz. 15, 17.30, 20, w  n ie d z ie ­
le  od 12.30.

A K T U A L N O Ś C I NR  1 (M a rsza ł­
ko w ska  112) — Zm ia na  p ro g ra m u  w 
każdą sobotę -  począ tek  o godz. 11.

❖
C Y R K  NR 8 (G rochow ska  rAg W ia ­

tra c z n e j)  codz ienn ie  w eso ły  u ro z m a ­
ic o n y  p ro g ra m  Początek godz 19.45. 
w  sobo ty  godz 16 1 19.45, w n ie d z ie ­
le i św ię ta  godz 12, IG 1 19.45 D ojazd 
tra m w a ja m i 3. 6, 28, 24 oraz a u to ­
busam i 102 1 115.

C Z W A R T E K , 7 W R Z E Ś N IA

P ro g ra m  I  na fa la c h : 1321,6 366,7 
407,1 238,3 230,1 279 249 219,5 202,2
199,7 m .

S y g n a ł czasu 5.03; W iadom ośc i 
5.05 6.00 6.45 8.00.

5.00 P oczą tek  a u d y c ji;  5.10 A ud . 
d la  w s i; 5.20 K o n c e r t d la  św ia ta  
p ra c y ; 6.05 7.10 G im n a s ty k a ; 6.15
7.20 M u z y k a .

P ro g ra m  I  na fa l i  1321,0 m. 
P ro g ra m  d n ia  8.05; N a Ju tro  23.10; 

S yg n a ł czasu 11.57; W iadom ośc i 12.04
16.00 20.00 23.00.

8.10 G łos m a ją  k o b ie ty ;  8.20 M u ­
z y k a ; 8.55 K o n c e r t d la  szkó l; 9 25 
M u z y k a ; 9.35 P C K ; 9.45 In fo rm a c je ; 
9.50 U tw o ry  S c h u b e rta ; 10.10 M u z y ­
k a ; 10.20 P rz e rw a ; 10.55 A u d . d la  
k la s  I I I —IV ;  11.15 „M ie js c e  sta łego 
z a m ie s z k a n ia " — ode. pow . K ra je w  
sk ieg o ; 11.35 P leśn i k o m p o z y to ró w  
w ło s k ic h ; 12.30 A u d . d la  w s i; 12.45 
M e lo d ie  lu d o w e ; 13.15 P rze rw a ;
16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — M o­
n iu s z k o ; 17.02 G ra m y  w  szachy; 
17.17 M u z y k a  taneczna ; 17.30 R ad io ­
w y  k u rs  d la  n a u c z y c ie li społecz­
n y c h ; 17.45 Z k r a ju  i ze św ia ta ;
18.00 D la  każdego c o ś  m iłe g o ; 19.00 
A ud . l ite ra c k a ; 19.30 P o lska  p ieśń 
m asow a; 19.35 M u z y k a ; 20.40 Ra­
d z iecka  m u z y k a  lu d o w a ; 21.00 M o ­
z a ika  m u z yczn a ; 21.30 M u z y k a ; 21.40 
L is ty  Ju liu s z a  S łow a ck ie g o ; 22.00 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y ; 24.00 H y m n  
i  k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na  fa l i  366,7 m.

P ro g ra m  d n ia  13.25; N a ju t r o  23.10; 
W ia do m o śc i 16.00 20.00 23.00.

13.30 A u d . d la  k l .  I I I - I V ;  13.50
D u e ty  fo r te p ia n o w e ; 14.00 A u d . l i ­
te ra c k a ; 14.15 M u z y k a ; 14.30 K o n ­
c e rt d la  s z k ó ł; 15.00 U tw o ry  kom po  
z y to ró w  ro s y js k ic h ; 15.30 A u d . dra 
ś w ie tlic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 M u z y k a ;
10.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.40 W ią  
zanka  zn a n y c h  m e lo d ii;  17.00 K o n ­
c e r t m a n d o lin is tó w ; 17.35 P orozm a 
w ia jm y :  17.40 M u z y k a  lu d o w a ; 18.03 
O d p o w ie dz i fa l i  49< 18.15 U tw o ry  M o 
z a rta : 18.45 A u d  d la  ś w ie tlic  m ło ­
d z ie żo w ych ; 19.15 „ S t r a jk  trw a "  
s łu c h o w is k o ; 20.40 K o n c e r t ; 21.15 
A u d . d la  w s i; 21.30 M u z y k a : 22.00 
„L u d z ie  b e z d o m n i"  — fra g m . pow. 
Ż e ro m sk ie g o ; 22.20 - K o n c e r t ; 23.15 
U lu b io n e  u tw o ry  s y m fo n iczn e ; 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

Księgowych, kontystów, sprzedawców mat. pism. i pracowni 
ków fizycznych do magazynów zatrudni natychmiast „Dom Książ 
ki" Państwowe Przedsiębiorstwo Wyodrębnione, Ekspozytura 
Wojewódzka w Warszawie.

Zgłoszenia przyjmuje Sekretariat Sekcji Kadr, Warszawa, ul 
Lwowska 5, I  piętro, Nr 9 w godz. od 10 — 12.

Przy podaniu należy dołączyć życiorys i zaświadczenie z ostat­
niego miejsca pracy. 522-k
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Stań się budowniczym  Warszawy — Świadcz na



TRYBUNA LUDU

Czytelnicy i  korespondenci piszą

Projekt, który czeka na rozpatrzenie
Dwa przemysłowe miasta 

Bielsko i Biała są całością, 
przedzieloną tylko wąską rzeką 
Białką. Należą one jednak do 
innych województw, a mianowi 
cie Bielsko należy do wojewódz 
twa katowickiego zaś Biała do 
woj. krakowskiego.

Oba miasta są powiatowymi, 
mają osobne powiatowe i miej­
skie Rady Narodowe, osóbrie 
Ubezpieczalnie Społeczne i in­
ne tego rodzaju instytucje.

Projekt scalenia Bielska i Bia 
łej był już rozpatrywany k il­
kakrotnie, jednali zawsze koń­
czyło się na tym, że nie zdoła­
no rozstrzygnąć zagadnienia do 
którego województwa będzie na 
leżało nowe miasto.

Problem ów powinien znik­

nąć dla dobra obu miast, które 
jako całość miałyby o wiele 
lepsze warunki rozwoju.

Wprowadzenie jednego apara 
tu administracyjnego dla obu 
miast dałoby także dość duże 
oszczędności i wprowadziło 
znaczne ułatwienia w admini­
stracji województwa.

JERZY WIKSEL  
Oświęcim

Ministerstwo Gospodarki Ko­
munalnej powinno zaintereso­
wać się tą sprawą i wydać w 
porozumieniu z zainteresowany 
mi Radami Narodowymi, odpo­
wiednią decyzję, aby zlikwido­
wać wreszcie anormalny stan 
podwójnej administracji w jed­
nym mieście.

Mac Arthur szuka posiłków

a o chodniku zapomniano
Ulice Osowska, Kifrów, Sza­

serów i Załęże w dzielnicy gro­
chowskiej zamieszkałe są wy­
łącznie przez ludzi pracy.

Do roku 1948 ulica Załęże w 
słotne dni jesienne tonęła w 
błocie, toteż mieszkańcy jej 
bardzo się ucieszyli kiedy jesie- 
nią 1949 r. położono tu chodnik 
pozwalający przejść „suchą no­
gą“ do PI. Szembeka.

Radość mieszkańców tej dziel 
nicy nie trwała długo. Na wio­
snę br. chodnik zdjęto, bo ro­

biono wykop pod rury wodocią­
gowe. Robota trwała miesiąc. 
Założono rury, wykop zasypa­
no... a o chodniku zapomniano 
zupełnie. Porozrzucane wokół 
ulicy płyty chodnikowe leżą już 
piąty miesiąc i nikt nie intere­
suje się nimi.

W imieniu mieszkańców za­
pomnianej dzielnicy pytam kie­
dy zostanie naprawiony chod­
nik przy ulicy Załęże?

C. BORATYŃSKI 
Warszawa

Kiedy zakończy się budowa Ośrodka Zdrowia 
w Węgorzewie?

Budowa Ośrodka Zdrowia w 
Węgrowie postępuje w żółwim 
tempie. Przyczyną tego jest sy­
stem pracy,, jaki stosuje firma 
prowadząca roboty.

Na budowie pracuje tylko 
trzech murarzy. Budują oni na 
podstawie odręcznego szkicu, 
który co jakiś czas ulega zmia­
nom i przeróbkom. W ślad za 
przeróbkami szkicu idą prze­
róbki murów nowopostawio- 
nych.

Niedawno rozebrało się część 
murów, zasypało piwnice, a o- 
becnie „przerabia“ się otwory 
okienne. Co jeszcze nastąpi do 
końca roku trudno przewidzieć. 
Dziwny jest bardzo fakt, że kie­
rownictwo budowy do dnia dzi­
siejszego pracuje bez planu.

Budowę prowadzi się bez do­
kumentacji technicznej, pochła­
nia ona miliony złotych i za­
chodzi obawa, że wyniki cało­
rocznej pracy będą znikome.

Na miejsće budowy zjeżdżały 
już komisje, które badały, pi­
sały i napominały a budynek 
jak stał tak stoi, z jednej stro­
ny odbudowany, z drugiej roze­
brany.

S. KRAJEWSKI
Węgrów

Czas wreszcie skończyć z mar­
notrawieniem czasu, pieniędzy 
i materiałów budowlanych. Czy 
MRN w Węgrowie nie interesu­
je się przyszłym budynkiem 
Ośrodka Zdrowia?

Odpowiedzi prawnika
Zainteresowany z Warszawy.

Prosimy o zawiadomienie nas, 
jaką pracę wykonujecie i na ja 
kiej podstawie otrzymujecie do 
datek funkcyjny.

Emilia Fritz, Mława. Należy 
złożyć w Okręgowym Urzędzie 
Likwidacyjnym odpis postano­
wienia Sądu o zwolnieniu spod 
zajęcia jej mienia.

F.B. — Ustawa o urlopach 
pracowniczych nie reguluje 
kwestii faktycznej przerwy w 
pracy, spowodowanej odbywa­
niem przez pracownika służby 
wojskowej. Sprawę tę wyjaśni­
ło zgodnie z duchem ustawy i 
względami słuszności Minister­
stwo Pracy i Opieki Społecznej 
wyrażając pogląd, że jeżeli pra 
cownik wrócił do dawnego miej 
sca pracy, to wprawdzie nie 
wlicza mu się służby wojsko­
wej do czasu pracy, lecz służba 
ta nie przerywa ciągłości pracy 
tego pracownika w danym za­
kładzie. Przy udzielaniu urlopu 
pracownikowi powracającemu 
z wojska należy zsumować o- 
kres "pracy przed wstąpieniem 
do wojska z okresem pracy po 
odbyciu służby wojskowej.

Z listu Waszego wynika, że 
w sumie przepracowaliście 16 
miesięcy, a zatem przysługuje 
Wam urlop wypoczynkowy w 
1950 r. Nie znamy dokładnej 
treści Waszej umowy o pracę, 
nie możemy więc wypowiedzieć

się, czy słuszne są Wasze żąda­
nia w sprawie dodatku technicz 
nego. Byłoby wskazane sprawę 
tę wyjaśnić za pośrednictwem 
Waszego Związku Zawodowego.

Jan Drzewicki, Warszawa.— 
Jak wynika z pisma Waszego, 
przepracowaliście 5 miesięcy ja 
ko robotnik, po czym zakład za 
trudnił Was jako pracownika 
umysłowego i w tym charakte 
rze pracujecie przeszło 7 mie­
sięcy. Dla ustalenia długości 
Waszego urlopu decydujące zna 
czenie ma ostatni charakter Wa 
szej pracy oraz okres czasu 
przepracowany bez przerwy w  
danym zakładzie pracy. Wynika 
stąd, że przysługuje Wam mie­
sięczny urlop wypoczynkowy.

Anna B-cka. — Ażeby wy­
stąpić o alimenty od ojca Wa­
szego dziecka musicie przede 
wszystkim uzyskać orzeczenie 
Sądu, że dziecko to nie pocho­
dzi z Waszego małżeństwa. W 
dniu 1 października br. wcho­
dzi w życie nowy kodeks ro­
dzinny, na podstawie którego 
będziecie mogły we własnym 
imieniu wystąpić do Sądu Okrę 
gowego (wojewódzkiego) o za­
przeczenie ojcostwa na tej pod 
stawie, że mąż Wasz nie jest 
ojcem dziecka. Ze sprawą o ali­
menty dla dziecka należy łącz­
nie dochodzić ustalenia ojco­
stwa dziecka (nadania dziecku 
nazwiska ojca).

Rozpoczęła się przygotowana 
od kilku tygodni ofensywa ar­
mii ludowej. Korespondent wo­
jenny „Timesa“ donosił: „Ofen­
sywa północno - koreańska jest 
najpoważniejszym wydarzeniem 
militarnym od początku kampa 
nii w Korei“, ale — pocieszał 
czytelników — „nie ma jeszcze 
powodów do pesymizmu“.

Mac Arthur w każdym razie 
pokazał, że nie poddaje się pe­
symistycznym nastrojom. W ko 
munikacie, wydanym przez swo 
ją kwaterę — stwierdził: „Woj 
ska nasze musiały dokonać stra 
tegicznego odwrotu, linia obron 
na skróciła się i obecnie linia 
walk ustabilizowała się“.

Ustabilizowane... sito
Jeszcze parę dni temu — 

dowódca' floty amerykańskiej 
— admirał Nimitz wołał 
buńczucznie: „Ofensywa amery 
kańska nie może się zatrzymać 
na południe od 38 równoleżnika, 
gdyż ze stanowiska wojskowego 
było by to „straszliwym błę­
dem“. Musimy .., wyrzucić pół­
nocnych Koreańczyków z kra­
ju".

Ale wojska amerykańskie od­
biegają od „ideałów“ pana admi 
rała. Wprawdzie korespondent 
United Press donosił, że „prze­
grupowanie sił przeprowadza się 
w sposób zadowalający i wed­
ług z góry ułożonego planu".

Potem jednak „Daily Express“ 
nie mógł już ukryć istoty tego 
„przegrupowania“ i pisał: „W re 
jonie Masan front południowy 
przecieka jak sito na odcinku 
25 mil... Pierwsze 24 godziny o- 
fensywy czerwonych podziurawi 
ły front, a siły nieprzyjacielskie 
w dalszym ciągu przeciekają 
przez te wyrwy".

To „przeciekanie“ przez wyr­
wy we froncie nie wpływa na 
słownik Mac Arthura.

Wojska północno -  koreańskie 
przedzierając się przez front nie 
przyjacielski okrążają mniejsze 
i większe jednostki amerykań­
skie. I  oto jak opisał taką ope-

rację jeden z doradców genera­
ła: „Wojska Korei Północnej po 
sunęły się wprawdzie naprzód, 
ale... Amerykanie się nie cofnę­
li".

S. O. S. Mac A rthura
Mac Arthur, w charakterze 

głównodowodzącego siłami agre 
sorów zwrócił się do Rady Bez 
pieczeństwa z nieco rozpaczli­
wym wołaniem o posiłki, dla 
„ustępujących komunistom pod 
względem liczebności wojsk w 
Korei".

Chodziło mu o wojska lądo­
we, gdyż co do sił np. powietrz­
nych, Mac Arthur jest zadowo­
lony: wówczas, kiedy piraci po 
wietrzni bestialsko bombardują 
ludność cywilną — Mac Arthur 
stwierdza: „Wszystkie moje wy­
siłki zmierzają do tego, aby uni­
knąć masowego wyniszczenia 
ludności cywilnej“.

Ale to zadowolenie Mac A r­
thura z samego siebie i ze zbrod 
ni lotnictwa amerykańskiego nie 
dotyczy armii lądowej: „Moim 
obowiązkiem — mówi Mec A r­
thur w raporcie do ONZ — jest 
przypomnieć, że zobowiązania 
militarne, jakie zaciągnęły Na­
rody Zjednoczone, powinny być 
wypełnione bezzwłocznie, jeśli 
chcemy rozwiązać w krótkim 
czasie zagadnienie koreańskie".

„Posiłki“ nadchodzą
Na Koreę odpłynęły z Hong­

kongu dwa bataliony brytyjskie. 
Przed odjazdem — komisarz bry 
tyjski dla południowo -  wschód 
niej Azji — Mac Donald — wy­
głosił pompatyczne przemówie­
nie do żołnierzy: „Walczcie w 
Korei tak — powiedział — jakby 
to była walka o Wielką Bryta­
nię".

Żołnierze nie byli całkiem 
przekonani, że w Korei mają 
„bronić“ Wielkiej Brytanii, ale 
o zdanie nikt ich nier pytał. Zre 
sztą — te dwa bataliony brytyj 
skie to jedyne, czym właściwie 
mogą się „pochlubić“ „wojska 
ONZ“ w Korei.

Bo poza tym „ochotnicy“ ja-

koś się nie kwapią. Wprawdzie 
rząd francuski zapowiedział że 
w bliżej nieokreślonym „najbliż 
szym czasie“ wyśle batalion do­
wodzony przez obecnego komen 
danta Legii Cudzoziemskiej, zło 
żony z kolonialnych „ochotni­
ków“, ale to daleko odbiega od 
tego, o czym marzą Ameryka­
nie. Nie wiele też nadziei mo­
gą pokładać w bliżej nieokreślo 
nych rozmiarów „jednostce bo­
jowej“ obiecanej przez monar­
cho - faszystów greckich. Na­
wet oferta krwawego kata faszy 
sty Bulby, który ofiarował się I 
zebrać rozsianych w Trizonii na 
cjonalistów ukraińskich — nie 
wiele pociesza amerykańskich 
agresorów, podobnie, jak oferty 
innego faszysty — Andersa. I

W ątpliwości

Przyczyna niepowodzenia „kru 
cjaty przeciwko Korei“ jest jed­
nak . — zdaniem amerykańskie­
go pisma „Christian Science Mo 
nitor“ znacznie głębsza. Pismo 
to stwierdza, że „najtrudniej­
szym problemem stojącym przed 
Waszyngtonem jest — natchnąć 
zachodnią Europę duchem anty 
komunizmu". Według dziennika, 
nawet „oficjalne koła waszyn­
gtońskie mają wątpliwości, czy 
sam widok amerykańskiej broni 
w zachodniej Europie może wy 
wołać automatyczną chęć posłu 
żenią się tą bronią".

Właściwie nie powinni mieć 
wątpliwości, a pewność. Widok 
amerykańskiej broni w zachod­
nio -  europejskich portach bu­
dzi tylko chęć ...wrzucenia tej 
broni do morza. I  nie tylko bu­
dzi chęć. Dokerzy Francji, Nie­
miec zachodnich, Włoch czy Bel 
gii — potrafili już zatopić sporo 
amerykańskiej . broni. Potężne 
strajki protestacyjne i miliony 
podpisów pod apelem sztokhol­
mskim — nie darmo budzą ta­
ki lęk w agresorach: Atlantyk 
jest przecież dość wielki i dość 
głęboki...

ART

M orde rcy  p oszu k iw a n i

SKRUSZONY MORDERCA: „Chciałem zameldować, że to ja zamordowałem..." _
DYŻURNY  W KO M ISARIACIE POLICJI: „Pan się pomylił. Biuro werbunkowe ochotników 

na Koreę jest na drugim piętrze". (Berliner zeitung)

Scena z niemieckiego filmu „Nasz chleb powszedni"

F ilm

Jak rodził się chleb niemiecki
„Nasz chleb powszedni“. Scenariusz S. Dudow, H. Beyer 

i L. Turek, reżyseria: S. Dudow, zdjęcia: R. Babevske, mu­
zyka: H. Eisler. Produkcja: „Defa-Film“ 1949 (NRD).

Tempo przeobrażeń, które za­
szły we wszystkich dziedzinach 
życia społeczeństwa wschodnich 
Niemiec od 1945 roku było i jest 
nadal tak szybkie, że film, opi­
sujący wypadki z lat 1945-46, 
mimo iż w chwili swego powsta 
nia był niewątpliwie filmem 
jak najbardziej współczesnym i 
aktualnym — jest już dziś opo­
wieścią niemal historyczną.

Stąd rodzi się dziś w widzu 
wrażenie, że „Nasz chleb po­
wszedni“, opisujący narodziny 
nowych Niemiec i ich nowego 
człowieka, stawia pewne zaga­
dnienia jak gdyby nieśmiało, z 
pewnym wahaniem, nie umiesz­
czając oczekiwanej kropki nad 
przysłowiowym „i“. Spójrzmy 
jednak na ten film  oczyma chwi 
li, w  której on powstał i którą 
opisuje.

Akcja filmu toczy się w pierw 
szych miesiącach po zwycię­
stwie radzieckim nad hitleryz­
mem, a jej szerokie tło stanowi 
zagadnienie odbudowy gospo­
darczej Niemiec, odbudowy po­
kojowego przemysłu i życia.

Bohaterami opowieści są 
członkowie jednej rodziny, re­
prezentujący szeroki wachlarz 
typów ludzkich, a tym samym 
rysujący na ekranie pewien ty­
powy przekrój społeczeństwa. 
Ojciec rodziny — niemiecki 
urzędnik, wychowany w ustroju 
kapitalistycznym i myślący jego 
kategoriami. Dwóch dorosłych 
synów, jeden — wykolejony i 
zdemoralizowany przez wojnę 
młody chłopiec, drugi — zdro­
wo, logicznie i konstruktywnie 
myślący człowiek. Dwie dziew­
czyny przez długi okres błąkają 
ce się wśród nowych warunków, 
zanim znajdą właściwą drogę 
życia, ńa marginesie naszkicowa 
na matka, reprezentująca typ 
niemieckiej żony i gospodyni, 
wreszcie dwoje dzieci — bliź­
niąt.

Skończyła się wojna, zaczyna 
się nowy okres, nowe, inne ży­
cie. Na progu tego nowego każ­
dy z członków rodziny zajmuje 
inną postawę, każdy idzie in­
ną drogą, w inny sposób się 
rozwija.

Jeden z synów natychmiast 
zrozumiał, jaka jest jedynie 
słuszna droga przyszłości kraju, 
narodu i poszczególnych ludzi i 
z miejsca staje do pracy w zni-

T ea tr

Brygada hutnika Dunaia
Eva Mandi: „Bohaterowie 

dnia powszedniego“. Sztuka w 
trzech aktach, w przekładzie 
Adama Bahdaja. Premiera w 
Państwowym Teatrze Nowym 
w Łodzi.

Tow. Borgulat z katowickiego 
KW  Partii nie jest zadowolony 
z dotychczasowego przebiegu 
dyskusji. Witane spontaniczny­
mi oklaskami zapewnienia wal­
ki o jak najprędsze wykonanie 
Planu Sześcioletniego, deklara­
cje niezłomnej walki o pokój i 
socjalizm, wypowiadane przez 
uczestników zebrania — ow­
szem, to są świadectwa siły i 
świadomości klasy robotniczej, 
ale tutaj zebraliśmy się prze­
cież, by specjalnie omówić co 
dopiero widzianą sztukę, by o- 
cenić krytycznie utwór i jego 
sceniczne wykonanie. Trzeba 
więc nawiązać do samej -sztuki, 
nie tylko do ideologii, którą wy­
raża.

Tow. Borgulat ma rację — 
myślimy — ale czyż nie jest 
również rodzajem dyskusji, ro­
dzajem odpowiedzi na pytanie 
jakie wrażenie wywarła sztuka 
na robotniczych widzach ta im- 
pulsywność, ta żywiołowość, 
z jaką — właśnie pod wpływem 
zobaczonego widowiska! — star­
si i całkiem młodzi przodownicy 
pracy mówią o swoich osiągnię­
ciach i zobowiązaniach, o współ­
zawodnictwie pracy, o budowa­
niu Polski socjalistycznej.

Tu, na zebraniu w czerwonej 
Łodzi — jak z naciskiem powta­
rzają robotnicy — wśród przo­
downików pracy z przemysłu 
włókienniczego, spośród sporej

Jaszcz
grupy przodujących hutników, 
którzy specjalnie ną to przedsta 
wienie przybyli ze Śląska, wy­
czuwamy najmocniej związek 
sztuki z życiem, prawdziwej 
sztuki z prawdziwym życiem. 
Oto robotnicy mówią o swej pra 
cy i jest jakby dalszy ciąg prze­
żytego widowiska, choć teraz 
mamy przed oczyma nie teatr, 
lecz najprawdziwszych ludzi 
z najprawdziwszych hut i fa­
bryk.

Głos zabierają kolejno znani 
przodownicy i racjonalizatorzy, 
hutnicy i włókniarze, towarzy­
sze Banasik, Lecoch, Ramusowa, 
Krzysztofik, Szczepański i inni, 
podając wysokość przekroczo­
nych przez siebie norm, porów­
nując swoje osiągnięcia ze zdo­
byczami robotników, zobaczo­
nych na scenie. Mówi tow. Hen­
ryk Kowol, brygadzista zetem- 
powski, mistrz szybkiego wyto­
pu, i mówi tak jakbyśmy sły­
szeli młodych przodowników 
z wystawionej sztuki.

Toteż największe oklaski pa­
dają, gdy jeden z przodowników 
oświadcza, że zespół łódzki musi 
przybyć na Śląsk, do hutników. 
„Będą wam przajać, prędko od 
nas nie wyjdziecie“ — woła 
tow. Krzysztofik wśród grzmią­
cych, jednomyślnych oklasków.

Po jakim to przedstawieniu 
odbyło się cytowane spotkanie, 
jaki był powód, że przodownicy- 
hutnicy przybyli aż ze Śląska 
na pokaz teatralny w Łodzi? 
Chodziło o słuszne sprawdzenie, 
o niezbędną konfrontację zamie­

rzenia z wrażeniem, jakie wy­
wołuje, o stwierdzenie czy rze­
czywiście premiera sztuki wę­
gierskiej pisarki Evy. Mandi w 
łódzkim Teatrze Nowym stano­
wi nowe i ważne wydarzenie w 
teatralnym życiu polskim.

Wagę spotkania — pod nie­
obecność przedstawicieli Gene­
ralnej Dyrekcji Teatrów, Oper, 
Filharmonii — podkreśliła obec­
ność przedstawicieli Wydziału 
Kultury ICC PZPR, centralnych 
zarządów przemysłu hutniczego 
i włókienniczego, przedstawicie­
li ORZZ oraz gości z ambasady 
węgierskiej.

Państwowy Teatr Nowy w Ło 
dzi, prowadzony przez pełnych 
zapału i inicjatywy, młodych lu­
dzi teatru, Kazimierza Dejmka 
i Janusza Warmińskiego, wy­
startował przed niespełna ro­
kiem z polską prapremierą sztu­
ki, której pokazanie w Polsce 
stało się poważnym wydarze­
niem .artystycznym i politycz­
nym. „Brygada szlifierza Kar- 
hana“ czeskiego autora Vaszki 
Kania przyniosła teatrowi pol­
skiemu poszerzenie horyzontów, 
a Teatrowi Nowemu order Sztan 
daru Pracy I I  klasy.

Następna premiera w Teatrze 
Nowym — „Makar Dubrawa“ 
Aleksandra Korniej czuka — by­
ła kontynuacją obranej linii. O- 
becna, trzecia premiera, świad­
czy nie tylko o konsekwencji 
ideologicznej i artystycznej tea­
tru — choć służenie klasie ro­
botniczej przez teatr nie musi o- 
czywiście polegać na graniu wy­
łącznie sztuk o tematyce robot­
niczej — świadczy, że w Teatrze 
Nowym powstała placówka na­

prawdę nowatorska, w tym,du­
chu, w jakim klasa robotnicza 
pojmuje nowatorstwo w sztuce: 
placówka sztuki realizmu socja­
listycznego. Teatr Nowy w Ło­
dzi, to teatr walczący i teatr 
zwycięski.

To, nie znaczy, byśmy nie mie­
li widzieć pewnych braków w 
jego pracy, byśmy nie mieli 
pewnych zastrzeżeń do „Boha­
terów dnia powszedniego“. Sztu 
ka Kani jest wyjątkowo świe­
żym i mocnym artystycznie po­
łączeniem współczesnej proble­
matyki robotniczej z wyrazisto­
ścią dramatyczną; co do sztuki 
Mandi muszą istnieć zastrzeże­
nia, dotyczące zarówno osłabie­
nia dynamizmu akcji, jak na­
mnożenia rozmaitych wątków, 
krzyżujących się z sobą w spo­
sób nie zawsze uzasadniony i ce­
lowy.

Autorka, reportażystka, uwa­
żała za właściwe wprowadzić do 
swej sztuki całe mnóstwo zagad 
nień niezmiernej wagi, ale nie 
wytrzymujących stłoczenia w 
jednej sztuce. Mamy więc w 
„Bohaterach dnia powszednie­
go“ poruszony problem kadr i 
problem ludowego wojska, za­
gadnienie starej i nowej inteli­
gencji, rolę biurokracji i rolę 
wroga klasowego (zamazaną!), 
postawę odstępców z klasy ro­
botniczej itd.

Co więcej, główny temat fa­
bularny sztuki — problem ta­
kiego usprawnienia pracy hut­
nika przy piecach martenow- 
skich, by piece, obliczone na wy 
top 30 ton stali, wytapiały jej 
35 ton — podany jest niedosta­
tecznie przekonywająco, to zna 
czy: nie budzi w widzu-nie hut 
niku dość mocnej pewności, że 
droga do wzmożenia produkcji, 
obrana przez ową fabrykę ze 
sztuki Mandi, jest istotnie drogą 
właściwą i najlepszą.

Ale nad te czy inne braki

utworu Mandi — dałoby się je 
częściowo usunąć przez skróty 
i kondensację reżyserską — wy 
bijają się jej niesporne zalety: 
jest to sztuka, która mobilizuje, 
która kolektyw robotniczy (w 
tym wypadku hutniczy) przed - 
stawia w sposób prawdziwy, ży 
wy, ideologicznie na ogół traf­
ny.

Oczywiście, wśród mozaiki te 
matów trafiają się i potknięcia, 
nie wpływają one jednak na 
śmiały i pewny pochód na - 
przód. Walka o wzmożenie pro­
dukcji, prowadzona na ’fabryce 
przez załogę pod wodzą partii, 
jest motywem dostatecznie wa­
żnym i dramatycznym, by nie 
miała pokryć usterek rzemio - 
sła. Ten i ów motyw skrzypi— 
ale całość gra harmonijnie.

Łódzki Teatr Nowy wziął się 
do zagrania sztuki Mandi z tą 
samą sumiennością, uczciwoś­
cią i zapałem artystycznym, 
które od początku cechują jego 
pracę. Pieczołowita reżyseria 
Warmińskiego starała się wy - 
punktować wszystkie elementy 
sztuki i przede wszystkim od - 
tworzyć realistycznie kolektyw 
i jego tło. Dekoracje Józefa 
Rachwalskiego, acz w paru 
szczegółach przechylone ku na­
turalizmowi, w ogólnym obra­
zie są plastyczne i wymowne. 
Zespół gra bardzo dobrze i prze 
de wszystkim pod adresem zes­
połu trzeba wypowiedzieć sło­
wa gorącej pochwały. Ci mło­
dzi przeważnie aktorzy, czują 
nowego robotnika — korzystają 
też wiele z jego uwag w pracy 
artystycznej — rezultat jest dla 
innych teatrów godny pozazdro 
szczenią.

Podkreślmy grę Kazimierza 
Dejmka, odtwarzającego w sztu 
ce dyrektora huty Dunaia, wy­
suniętego z szeregów robotni­
czych; jeden z hutników, obec­
nych na przedstawieniu wyra­
ził się o Dejmku -  Dunaiu: „Pie

runa, ależ to nasz dyrektor!“; 
czyż taka pochwała nie starczy 
za sto innych?!

Świetnie zagrała robotnicę 
Annę Barbara Rachwalska, zna 
komita dziś odtwórczyni ról te 
go typu w teatrze polskim. Ró­
wnież druga z dwu występują­
cych. w sztuce kobiet Janina 
Draczewska dala w roli zahu - 
kanej przed wojną, ale odzys­
kującej godność w nowym u - 
stroju maszynistki biurowej, po 
stać bardzo żywą i plastyczną.

Stanisław Łapiński ze starsze 
go pokolenia aktorskiego, zasłu 
żył sobie poprzednio w „Bry - 
gadzie szlifierza Karhana“ na 
cierpkie uwagi krytyków, za 
gierki i rodzaj humoru, niehar- 
monizujące z wyrazem całości 
spektaklu i , drobnomieszczań - 
skie w swej istocie. Łapiński 
wziął sobie widać do serca te 
uwagi, gdyż w sztuce Mandi 
był bez zarzutu: posługiwał się 
humorem dyskretnym, skupio - 
nym, co najważniejsze: hurao - 
rem bez mieszczańskich nalo - 
tówr. I  odniósł duży sukces ar­
tystyczny.

Adam Daniewicz w roli na - 
czelnego inżyniera nie wszędzie 
ustrzegł się smug teatralnej sa­
dzy, Zdzisław Suwalski w roli 
buchaltera - biurokraty nie za­
wsze unikał teatralnych nad­
datków. Nędznego tchórza i o - 
portunistę Szabo zagrał Janusz 
Kłosiński nia w każdym szcze­
góle z umiarem.

Wyciągając wniosek: przyłą­
czamy się do apelu hutników, 
by sztulfą Mandi w interpreta­
cji Teatru Nowego z Łodzi jak 
najprędzej zobaczyć mogli hut­
nicy śląscy. I  rozszerzamy, ten 
apel: z „Bohaterami dnia pow­
szedniego“ powinien się rów - 
nież zapoznać widz stołeczny, a 
także budowniczy Nowej Huty. 
Zalety bowiem spektaklu są o- 
gromne, a nawet jego wady — 
pouczające.

szczonej fabryce traktorów, aby 
wspólnym wysiłkiem z robotni­
kami rozpocząć budowę poko­
jowego potencjału gospodarcze­
go nowych Niemiec.

Ojciec długo opiera się nowe­
mu, bezczynnie błąka się po 
głodnych ulicach i domu, aby 
po ciężkich przejściach zrozu­
mieć wreszcie, że i bez kapita­
listów można budować i produ­
kować, że uspołeczniony za­
kład pracy to nie jakaś niere­
alna fantasmagoria, ale rze­
czywistość, przynosząca zdro­
wy chleb powszedni. Obie dziew 
czyny po długich wędrówkach— 
jedna po prywatnych sklepikach 
i biurach, druga po szlakach wo 
jennego szmuglu — odnajdą 
również w końcu drogę do ucz­
ciwej i twórczej pracy w uspo­
łecznionych zakładach. Drugi 
syn uwikła się natomiast w po­
goni za tzw. lekkim zarobkiem 
w brudne afery i w rezultacie 
stoczy się na dno.

Rodzina Webersów odnala­
zła po długich borykaniach się 
materialnych i moralnych dro­
gę do nowego życia. Stanęła do 
budowy tego życia, a na jej sto­
le pojawił się wymarzony w  
dniach głodu chleb powszedni. 
Trzeba go było jednak sa­
memu zapracować, trzeba było 
stanąć do warsztatów, zasiąść 
za biurkiem, wziąć robotę w rę­
kę — tylko tak odbuduje się 
kraj i jego życie.

Taki jest morał filmu, które­
go celem było wskazanie spo­
łeczeństwu niemieckiemu w naj 
trudniejszych chwilach powo­
jennej odbudowy właściwej dro 
gi w przyszłość. Zadanie to 
film  spełnił, mimo iż nie brak 
w nim niedociągnięć, tym bar­
dziej rażących w historycznej 
perspektywie.

Nawet bowiem zdając sobie 
sprawę z tego, jak trudne zada­
nie stało przed wychowawcami 
narodu w pierwszych chwilach 
po zwycięstwie nad hitleryz­
mem, jak skomplikowanymi 
drogami trzeba było plewić z 
zakażonych dusz ludzkich

zły posiew faszyzmu — nie ffl( 
na rozgrzeszać autorów filmu 
zbytniego zawieszenia w id1 
logicznej próżni 'wychowa* 
czych wywodów scenariusza  ̂
oderwania zagadnień budo 
nowych Niemiec od roli Zwj^ 
ku Radzieckiego w tym dzi£ 
od roli postępowych sił nieć'* 
kich i partii. T

A w filmie niestety wszysl 
dzieje się jak gdyby samorz'' 
nie i nie widać sił, prowad' 
cych ludzi ku temu jutru, kW 
jest już dniem dzisiejszym, 
ma obrazu mechanizmu Pri 
mian.

Jest natomiast perspekt? 
przyszłości, lepszej przyszły 
— i to jest jedną z wielkichJ" 
let filmu, stawiającą go w 4  
dzie tych dzieł sztuki, której 
pierają się na zasadach reali) 
soc j alisty cznego.

Tę wartościową cechę sejf 
riusza umiejętnie podtrzymf 
Dudow, w reżyserii, dając 
wieść płynącą spokojnym 
kiem, bardzo prawdziwą W ; 
sunku środowiska i człowif 
choć chwilami niepozba.W# 
pewnych dłużyzn. Wielką 
tość artystyczną filmu stano 
wspaniała kreacja Paula 
ta w roli Webersa — ojca. 
najlepszy dziś aktor nięmie 
niezapomniany odtwórca 
profesora w berlińskim przeuż 
wieniu „Niemców“ Kruczk°j'
skiego, potrafił g e n ia ln ie  
sow ać s y lw e tk ę  p sych o lo g ie  
przeobrażającego się człowiek 
proces przemiany jego świa®1 
mości. Mocną w wyrazie pos*® 
stworzył H. Hindemith w IJ 
syna Ernesta, własnymi rękoff 
budującego od pierwszych chv 
po upadku faszyzmu życie u, 
wych Niemiec. Równie prawi 
we są. pozostałe postacie fili

Drugi film niemiecki, 
świetlany na naszych ekrai] 
ukazuje nam nie tylko 
rozwoju kinematografii 
mieckiej Republiki Demon 
tycznej, ale pomaga rówi 
społeczeństwu polskiemu lep 
zrozumieć problemy życia; 
przemian, dokonujących sł'6»' 
naszych zachodnich sąsiadów-

IRENA MER*'

R adziecka k ro n ik a  k u ltu ra ln a
PRACE NAD SŁOW NIKIEM  

WSPÓŁCZESNEGO
LITERACKIEGO JĘZYKA

ROSYJSKIEGO
Instytut Językoznawstwa A - 

kademi Nauk ZSRR pracuje nad 
słownikiem współczesnego lite­
rackiego języka rosyjskiego.

Słownik ten składać się będzie 
z 15 tomów. Ostatnio oddano do 
druku II-g i tom słownika.

W roku przyszłym ukaże się 
ponadto I  tom słownika języka 
starorosyj skiego, którego całość 
składać się będzie z 7 tomów.

POWODZENIE F ILM U  
„TAJNA MISJA“

Olbrzymim powodzeniem cie­
szy się, wyświetlany obecnie na 
ekranach kin moskiewskich, no­
wy film radziecki „Tajna mi­
sja“, demaskujący zakusy ame­
rykańsko - brytyjskich podże­

gaczy wojennych. W ci3® 
pierwszych 5 dni wyświetla^ 
filmu, obejrzało go ponad 
tys. mieszkańców Moskwy.

UROCZYSTOŚCI W 75-LEC 
URODZIN  

PROF. WŁ. PIŁATOWA
W Odessie odbyła się uroc£ 

sta akademia z okazji 75-18®, 
urodzin Bohatera Pracy Socja1* 
stycznej, wybitnego uczonego, ? 
kulisty radzieckiego, Włodzirhj? 
rza Fiłatowa, członka Akadei^ 
Nauk ZSRR. W akademii wz>5 
ło udział ok. 2 tys. osób, w *  
liczbie wielu ludzi, którzy Z® 
wdzięczą ją prof. Fiłatowowi ° , 
zyskanie wzroku. W Odessie 
poczęła się jubileuszowa sesi 
naukowa Ukraińskiego EkspfJ 
rymentalnego Instytutu Chow' 
Ocznych, na której referaty wf 
głosił m. in. jubilat prof. F$s 
tow.

Kropki nad •99

„ROZRZUTNY“ 
ZARZĄD M IEJSKI

Wiele mostów w Wielkiej Bry 
tanii niszczy się, gdyż zarządy 
miejskie twierdzą, że nie mają 
funduszów na ich odmalowanie.

Most w Glasgow miał jednak 
szczególne szczęście. Został bo­
wiem w błyskawicznym tempie 
odmalowany i to... aż trzykrot­
nie.

Dlaczego? Bo trzykrotnie na 
przęsłakh pojawiły się pokojo­
we hasła. Zarząd miejski — nie 
żałował ani pośpiechu, ani fun­
duszy żeby je zamalować, (e)

„GEN KOREKTOR“
Minister Moch uznał, że po­

wołany jest do ratowania pre­
stiżu swych amerykańskich 
władców, kompromitujących się 
na Korei. Stwierdził: więc, że 
depesze francuskich korespon­
dentów z frontu są zbyt „anty- 
amerykańskie" i że „dziennika­
rze nie rozumieją sytuacji woj­
skowej". Wobec tego wyznaczył 
specjalnego generała, który bę-

99v
poprawiał" informacjedzie 

Korei.
Na przykład: zamiast sło 

„odwrót“ — wpisze pan gen 
piękny zwrot o „planowym, U’!I: 
cofaniu się na z góry upatrz^ 
ne pozycje"; zamiast słowa 
krążenie" — jeszcze ładniej^ 
zwrot: „wojska północne pos 
nęły się naprzód, ale AmeryĘ 
nie się nie cofnęli"... (eą\.

REALIZM
Jak donosi „Glos Ameryki"' 

na wystaioie planu Marshalla 1 
Danii i w Niemczech zachodnii 
wypuszczono w powietrze lOaU 
się cy małych balonów, propaff 
jacy cli dobrodziejstwa „poi'1 
cy“ marshallowskiej. Boio® 
propagandowe przeznaczone Km 
stały dla „uświadomienia“ krCI * 
jów Europy wschodniej.

Te baloniki są doprawdy ro , 
czulającym symbolem. Nigdy r.j 
szcze Amerykanie nie zdobf, 
się na taki realizm w dobot 
środków propagujących 
Marshalla... (ar1


